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„ S M O K I " i „ L A J K O N I K I " KRAKOWSKICH FESTIWALI FILMOWYCH 
DŁUGIE UCHO - ŚLADAMI SKARBÓW SZTUKI DALEKIEGO WSCHODU 

Michel Jazy — osiąga fenomenalne wy-
niki ataJcując nieustannie rekordy świa-
ta na wszystkich dystansach biegów 
średnich (o Jazym piszemy na str. 22) 

Michel Jazy court de succès en succès, 
glanant les records (voir en page 22) 



Ca ły świat z niepo-
ko jem obse rwu je t ra -
gedię wietnamską. M i -
mo licznych wys t ą -
pień propasrandowych 
U S A o rzekomym po -
de jmowan iu ,4<nicjatyw 
poko j owych " amerykań -
skie siły zbrojne coraz 
bardzie j angażowane są 
do w a l k i z partyzanta-
mi po łudniowowiet -
namskimi. Samoloty 
TJSA dzień w dzień 
ope ru j ą nad terytorium 
Wietnamskie j RepubUki 
Demokratycznej siejąc 
śmierć i zniszczenie 

W Dani i na starcie do r a j du wete ranów sportu motorowego stanęło 
36 zawodn ików z Danii, Szwecj i , Belgi i i Holandii. N a zdjęciu: s ł a w -
ni niegdyś zawodnicy Erie Orth (z l ewe j ) na motorowerze „ W a n d e -
r e r " z 1906 roku i John Jensen na „Sunreamie" z 1919 roku 

20-letnia Ang ie lka Elleen B lackmore po ucieczce z więzienia, w któ -
r ym odsiadywała wyrok za napad rabunkowy, przez dwie godziny 
ostrzel iwała się p róbu jącym ją schwytać 22 londyńskim policjantom. 
Niebezpieczną dziewczynę rozbroił dopiero fotoreporter, który po 
wykonan iu zdjęć zakradł się po dachu nieoozekiwanie do j e j k r y j ówk i 

A L e m o n d e entier o b -
serve avec inqu ié tude 
, , l ' esca lade" amér ica ine au 
V ie tnam, qui ne peut 
guère être qua l i f i ée au t r e -
ment q u e d 'agression. 
C h a q u e j our les b o m b a r -
diers U S A sèment la 
mor t et la destruction au 
N o r d - V i e t n a m . 

A C o u p d 'Etat à A l ge r . 
L e colonel Boumed i enne a 
pris la tête du Conseil de 
la Révolut ion. 

A A u -Danemark, des 
vétérajis da-nois, suédois, 
belges et hol landais de la 
moto ont participé à u n 
ral lye. Voic i Er ic Orth ( à 
gauche ) sur un W a n d e r e r 
1906 et John Jensen sur un 
Sunream 1919. 

A C'est un photographe 
de presse qui a réussi à 
désarmer par surpr ise 
Ei leen B lackmore , évadée 
de prison, qui de son 22 
long r i f l e ava i t d é j à blessé 
uin pol ic ier londonien. 

A A V igo , en Espagne , 
lancement de la ca rave l l e 
. .O lat rane" suor laque l le le 
capitaine E t ayo veut r é -
péter l ' exp lo i t de M a -
gellan. 

A P o u r l e , ,Pr ix de 
I>ia.ne" — réunion d ' é lé -
gance à Chanti l ly . Voici 
un chapeau très r e m a r -
qué. 

A Ce sont de telles pr i -
ses d e vues qui ont va lu 
à G ina Lo l l ob r i g ida une 
accusation d 'attentat à la 
pudeur . 

A M . A l b e r t Chavanac 
a reçu dans les salons de 
l 'hôtel de v iUe de Par i s 
M. A u g u s t e Lebon , pè re 
de 9 enfants, ayant aussi 
à sa charge s ix nièces et 
neveux . M . L e b o n ava i t 
été p roc l amé , ,Père le 
plus mér i tant de F r ance " . 

19 ozenwca armia algierska dowodzona przez płk B u m e d i e -
na dokonała zamachu stanu, obalając prezydenta E e n Bellę. 
N a czele Rady Rewo lucy jne j , która objęta pełnię w ładzy 
w Algier i i , stanął p łk Bumedien (na zdjęciu w środku) 
W oa łym k ra j u doszło na tym tle do k r w a w y c h w a l k I d e -
monstracj i oraz ponownego f o rmowan ia grup politycznycłi 

W porcie V igo w Hisz -
panii dokonano w o d o -
wan ia karawel i „O l a -
t rane" (zdjęcie p o w y -
żej), na które j pokładzie 
hiszpański żeglarz, kpt 
Etayo zamierza w n a j -
bliższych miesiącach 
opłynąć kulę ziemską 
szlakiem dawne j s łyn-
nej w y p r a w y ]VIagellana 

N a hipodromie Chan -
tilly „Le P r i x de D iane " 
jest zawsze r ew i a e le-
gantek. Zwraca ły u w a -
gę kapelusze, a wśród 
nich taki oto w kształ-
cie egipskiej p iramidy 

Z a takie pozowanie do 
zdjęć f i lmu „Le B a m b o l e " 
w ładze włoskie wytoczyły 
Ginie Lol lobrigidzle sp ra -
w ę sądową o naruszenie 
zasad moralności. Crina 
broniąc się przed oskarże-
niem stwierdziła, iż z a r ó w -
no w tej, jak i w innych 
scenach f i lmu miała na 
sobie cienki cielisty trykot 

Przewodniczący rady mle j -
sikiej Pa ryża przyją ł z 
okazji Dnia O j c a pana A u -
gusta Lebon z Calais — 
„najbardzie j zasłużonego 
francuskiego o jca" . P . L e -
bon, z zawodu doker, jest 
ojcem dziewięciorga dzie-
ci, a ponadto od roku 1961 
wychowa ł 6 dzleói — sie-
rot, powierzonych m u 
przez sąd opiekuńczy. N a 
zd j ędu : zasłużony ojciec z 
żoną I swoimi dziećmi 



14 lipca 1 7 8 9 r. lud P a r y ż a z b u r z y ł z n i e - ' 
n a w i d z o n ą Basty l i ę . T a 

ś r edn i ow i e c zna f o r t e ca , i s tn i e j ąca od X I V w. , z a -
m i en i ona p r z e z L u d w i k a X I V na w i ę z i e n i e stała się 
od tąd w y r a z e m f e u d a l n e g o ucisku. W j e j m u r y 
w t r ą c a n o w s z y s t k i c h tych , k t ó r z y ośmie la l i s ię 
podn ieść r ę k ę c z y g łos k r y t y k i pod a d r e s e m k r ó -
l e w s k i e j w ł a d z y lub sp r z e c iw i a ć f e u d a l n e m u p o -
r z ą d k o w i . D z i e ń t en zos ta ł p ó ź n i e j u znany za 
Święto Narodowe Francji — s3TTtibol wo lnośc i i d e -
m o k r a t y c z n y c h swobód . Deklaracja Praw Człowie-
ka, j aka w k i lka t y godn i p o zburzen iu Bas t y l i i z o -
stała uchwa l ona p r z e z f r a n c u s k i e Z g r o m a d z e n i e 
N a r o d o w e p r z eks z t a ł c one w Kons t y tuan t ę , g w a -
r a n t o w a ł a w o l n o ś ć osobistą, r ó w n o ś ć o b y w a t e l i 
w o b e c p r a w a ; K o n s t y t u a n t a w p r o w a d z i ł a też no -
w y podz i a ł a d m i n i s t r a c y j n y , poda tk i be zpoś redn i e , 
u p a ń s t w o w i ł a dobra kośc ie lne , w y d a ł a p o n a d t o c y -
w i l n ą konstsrtucję dla d u c h o w i e ń s t w a , p o d p o r z ą d -
k o w u j ą c kośc ió ł i n t e r esom pańs twa . R e w o l u c j a 
f r a n c u s k a stała s ię w i ę c p o c z ą t k i e m 1 ź r ó d ł e m n o -
w e g o d e m o k r a t y c z n e g o por ządku , k t ó r y choć r ó żne 
m i a ł j e s z c ze p r z e j ś ć p r z e z h i s to r i ę k o l e j e , stał s i ę 
j e d n a k p r o c e s e m n i e o d w r a c a l n y m . 

Echa f r ancusk i ch w y d a r z e ń i g n i e w u p a r y s k i e -
g o ludu m i a ł y s ze rok i zas ięg . W y b i e g a ł y d a l e k o 
poza g r a n i c e F r a n c j i . W y w a r ł y w p ł y w na 
n a s t r o j e i p o s t a w ę m a s l u d o w y c h i m i es zc zańsk i ch 
n i e m a l w e w s z y s t k i c h eu rope j sk i ch k r a j a c h . W P o l -
sce w z m o g ł y a k t y w n o ś ć s i ł p o s t ę p o w y c h , k t ó r e 
j u ż od d łuższego czasu d o m a g a ł y s ię r e f o r m spo-
ł e c znych i po l i t y c znych . M i a ł y t a k ż e w p ł y w na 
u c h w a l o n ą w d w a la ta p ó ź n i e j Kons t j r tuc j ę 
3 M a j a . N a z i em iach po lsk ich, k t ó r e w p i e rws z j rm 
ro zb i o r z e , w 1772 r., zos ta ły z a g rab i one p r z e z s ą -
s i edn i e mona r ch i e , w z b u d z i ł y n a d z i e j e p o w r o t u 
p o l s k i e j pańs twowośc i , a k i e d y p o d w ó c h da l s zych 
r o z b i o r a c h pa t r i o t y c zna część na r odu n i e chcia ła 
s ię p o g o d z i ć z dokonaną zb rodn ią g rab i e ży , z da ża -
j ą c do w y z w o l e n i a , b y ł y one dla n i e j w n i e j e d n e j 
s p r a w i e cennsmi w s k a z a n i e m . Has ła r e w o l u c j i 
f r a n c u s k i e j p r z y ś w i e c a ł y uczes tn ikom P o w s t a n i a 
K o ś c i u s z k o w s k i e g o w 1794, w p ł y n ę ł y t a k ż e na 
ś w i a d o m o ś ć p ros t ego ludu na Slasku. pó ł w i e k u 
w c z e ś n i e j z a g r a b i o n e g o p r z e z p r u s k i e g o F r y d e -
r y k a I I . N a p o t w i e r d z e n i e t e g o p r z y t o c z y ć m o ż -
na nas tępu iacy ep i zod . W 1792 r. p rusk i m in i s t e r 
o d s p r a w ś ląskich H o y m , k i e d y don i es i ono mu , że 
w ś r ó d po lsk ich c h ł o p ó w na Ś ląsku dużo m ó w i s ię 
i d y s k u t u j e nad w y p a d k a m i r e w o l u c j i f r ancusk i e j , 
a on m n i e m a ł , ź e w s z e l k i e r u c h y w o l n o ś c i o w e 
d a w n o już na t e j z i em i w y m a r ł y pod p rusk im r z ą -
dzen i em, r o z k a z a ł a r e s z t ować i ka rać w s z y s t k i c h 
tych, k t ó r z y w y c h w a l a l i w y p a d k i f r ancusk i e . G d y 
w i ę c 17 m a r c a 1794 na r y n k u w Opo lu podczas j a r -
m a r k u usłyszano, j ak chłoń M a r e k z J e m i e l n i c y 
(dz iś p o w . S t r z e l c e Opo l sk i e ) m ó w i ł do innych, ż e 
i „na polskim Slasku mzLSza nastać stosunki jak 
we Francji, jeżeli lud nie dostanie tego, co mu się 
należy", z a t r z y m a n o g o i k a z a n o b i e gać p r z e z t z w . 
rózg i . B y ł a t o straszna kara . N a d n i e s z c z ę ś l i w y m 
znęca ł się o d p o w i e d n i o us t aw i ony s z w a d r o n p rus -
k i ch u ł anów , a on mus i a ł p r z e b i e g a ć pod u d e r z e -
n i am i ich k i j ó w . P o n i e w a ż M a r e k okaza ł s i ę ch ło -
p e m n i e z w y k l e t w a r d y m 1 nie chc ia ł o d w o ł a ć 
s w y c h t w i e r d z e ń , s ześc i okro tn i e o ę d z o n o g o p o d 
r ó z g a m i m i ę d z y s zpa l e r em o p r a w c ó w . I j a k b y j e s z -
c ze t e g o za m a ł o by ł o , p o g n a n o p iechotą d o o d l e g -
ł e j o 35 k m r o d z i n n e j J em i e ln i c y , po jcazując j e g o 
k r w a w y grzb ie t , a b y na innych dz ia ła ł ods t ra -
sza jąco . 

Przykład podziałał, ale odwrotnie: nasiliła się 
Ilość buntów chłopskich, które raz po raz przez 
wie le lat wybucha ły przec iw pruskiej przemocy 
i niewoli. 

W p ł y w r a d y k a l n y c h p r ą d ó w w i e j ą c y c h w ó w c z a s 
z F r a n c j i z a w a ż y ł w i ę c w sposób z d e c y d o w a n y na 
p r z e ł om i e w i e k ó w X V I I I / X I X na ks z t a ł t owan i e się 
po s t ępowe j op in i i w Po l s ce w e ws zy s tk i ch w a r -
s twach społecznych. I choc iaż stosunki po l sko -
- f rancusk i e m i a ł y już wc z e śn i e j s z ą t r a d y c j ę , t o 
jednak można pow i edz i e ć , ź e dotąd og ran i c za ł y s ię 
one j edyn i e do g ó r n y c h s f e r spo łecznych , a od cza-
sów zburzenia Bas t y l i i s i ęgnę ły r ó w n i e ż w ludo -
w e masy p i s k i e . I d l a t e go Ś w i ę t o 14 l ipca jest n i e 
ty lko . ' i ' " ! ś w i ę t e m F r a n c u z ó w , a le jest t e ż n a -
szym ś w i ę t e m j a k o ich p r a w d z i w y c h p r z y j a c i ó ł . 

Znane nam są olbrzymie ofiary 

jakie naród polski poniósł m walce z najeźdźcą hitlerowskimi 

P O D H A S Ł A M I D R A T E R S T W A I P R Z Y J A Ź N I 
M A N I F E S T A C J A D. K O M D A T A N T Ó W W S E G L J N 

CI E K A W A W Y S T A W A 
N A T E M A T P O L S K I E -
G O C Z Y N U Z B R O J N E -
G O w czasie ostatniej 
w o j n y odbyła się w 
Seolin (Nord) . Została 

oma zorganizowana staraniem 
komitetu „Association Nationale 
des Anciens Combattants de la 
Résistance" oraz lokalnego k o -
mitetu „France -Po logne " w r a -
mach francusko-polskicl i obcho-
dów dwudziestej roczmicy „ L i b e -
ration". 

W e r n i s a ż w y s t a w y o d b y ł s ię 19 
c z e r w c a w t a m t e j s z e j „ S a l l e 
des F ê t e s " . P r z y b y l i m . in. k o n -
sul g e n e r a l n y P R L w L i l l e — 
p. Józef Klasa, p r z e d s t a w i c i e l e 
„ A N A C R " — pani Desrumeaux , 
pp. P ierre Simiot, Roger B u c -
quet, Roger Pamneąuln, p r e zes 
P O W N w e F r a n c j i — p. Hak , 
sena to r i zasteipca m e r a Sec l in — 
p. Ado lphe Dutoit o ra z l i c zn i 
f r ancuscy i p o l s c y b y l i c z ł o n k o -
w i e ruchu oporu . 

W y s t a w a ta o b r a z u j e po l sk i 
w k ł a d d o z w y c i ę s t w a nad f a -
s z y z m e m . Plansze, zdjęcia i tek-
sty In fo rmują o martyrologii na -
rodu polskiego, o tym, że P o l -
ska straciła w oistatnlej wo jn i e 
6.S28.000 obywateli , tj. 22,2V. l ud -
iK)ścl i p r z j r pomina j a o k o l e j n y c h 
e tapach w a l k i P o l a k ó w z h i t l e -
r y z m e m — z a r ó w n o w K r a j u , j a k 
i na f r o n t a c h zachodn im i w s c h o -
d n i m . W ą t k i t e m a t y c z n e t e j w y -
s t a w y , t o m . in. : „Partyzantka w 
Polace", „Partyzanci rozpoczyna-
j ą o fensywę" , „ N a d narodem po l -
skim zawis ła groźba zagłady Iiio-
logłcznej" , , 3 i * w a o W i e l ką B r y -
tanię", „ W Europie północne.i i 
zachodniej, lata 1944—1945", „ N a 
froncie w los ldm" , „Front wscho -
dni — Lenino" , „Wyzwolen ie 
Polski wschodnie j " , „Wa lk i o 
Wis łę " , „Powsitanie W a r s z a w -
sJde", „Wyzwo len ie W a r s z a w y " , 
„ O f e n s y w a wyzwoleńcza" , ,JDo 
Ba ł tyku" , „Ostatni atak" . 

Są j es zcze t a c y r odacy , k t ó r z y 
k r e w w c i ą ż d z i e l ą na „ g o r s z a " i 
„ l e p s zą " , p a r t y z a n t ó w A r m i i L u -
d o w e j , A r m i i K r a j o w e j , B a t a l i o -
n ó w Chłopsk ich , po l sk i ch l o t n i -
k ó w R A F , ż o łn i e r z y I D y w i z j i 
P a n c e r n e j i ż o łn i e r z y I A r m i i 
im. Tadeusza Kośc iuszk i , ' l x )ha-
t e r ó w spod M o n t e - C a s s i n o i b o -
h a t e r ó w sipod L e n i n o . A t y m c z a -
s e m — taka jest w ł a ś n i e w y m o -
w a w y s t a w y — jeden był tylko 
w r ó g i o jedną i tę samą Polskę 
walczono pod różnymi szerokoś-
ciami geograf icznymi i w róż -
nych umunduirowaniach. 

W y s t a w ą w S e c l i n p r e z e n t o -
w a ł p r z y b y ł y m na w e r n i s a ż p. 
Legrand. K r ó t k i e p r z e m ó w i e n i e 
w y g ł o s i ł konsul Klasa , k t ó r y p o -
d z i ę k o w a ł p r z e d s t a w i c i e l o m 
„ A N A C R " i w ł a d z o m m i e j s k i m 
Sec l in za z o r g a n i z o w a n i e w y s t a -
w y i z a a k c e n t o w a ł f ak t , ż e w l a -
tacłi ostatniej w o j n y Framcuzi i 
Polacy wspólnie i za wspó lną 
sipirawę walczyl i i przelewal i 
swo j ą k rew . O p o l s k o - f r a n c u s -
k i m b r a t e r s t w i e b ron i i m ę c z e ń -
s t w a w z r u s z a j ą c o m ó w i ł a t a k ż e 
pani Mar tha Des rumeaux — b y -
ła w i ę ź n i a r k a Ravensbr i i ck , a 
t akże i senator tDutoit, kltóry 
p r z y p o m n i a ł m. in. o tjrm, ż e w 
f o r c i e Sec l in 1 w Cy t ade l i w A r -
ras, g d z i e obok g ó r n i k ó w f r a n c u -
sk ich ro zs t r z e l anych zos ta ło w i e -

lu g ó r n i k ó w po lsk ich , zap isana 
została j edna z p i ę k n i e j s z y c h 
ka r t t e g o b ra t e r s twa . 

N a s t ę p n e g o dn ia p o w e r n i s a ż u 
o d b y ł o s ię w Sec l in s z e r e g u r o -
czystośc i z w i ą z a n y c h z 20- l ec i em 
zakończen ia w o j n y . U d z i a ł w 
nioh w z i ę l i l i c zn i b. c z ł o n k o w i e 
Rés i s tance — z a r ó w n o F rancuz i 
j ak i P o l a c y , a t a k ż e w i e l e o so -
bistości , j a k m . in. p. ViUoíi — 
prezes f r a n c u s k i e g o s t o w a r z y -
szenia b. k o m b a t a n t ó w , p.p. R a -
mette i Flévet — d e p u t o w a n i 
N o r d u , p. Dutoit — senator , p. 
Desrumeaux , J. K lasa — konsu l 
g e n e r a l n y P R L w L i l l e , p. P o -
ziemslU — w i c e p r e z e s ZU lPEO , 
p. GraJla i w i e l u innych . W tym 
dn iu l i c zn i b . k o m b a t a n c i zosta l i 
u d e k o r o w a n i o d z n a c z e n i a m i 
„Croix de gue ixe " i „Croix de 
combattant volontaire de la R é -
sistance". 

P o pr zed t ) o ïud in iowym p r z y j ę -
c iu ná m e r o s t w î e b. uczestn icy 

ruchu oporu spo tka l i się w l i c z -
b ie o k o ł o 250 w saUe H e n r i 
Barbusse , g d z i e m. in. uchwalono 
wys łanie listu do zarządu G ł ó w -
nego Zw i ą zku B o j o w n i k ó w o 
Wolność i Demokrac ję w W a r -
ssajwie ( f r a g m e n t y l is tu p o d a j e -
m y p o n i ż e j ) i t e l e g r a m u d o z a -
r ządu o k r ę g o w e g o Z B o W i D - u w 
K a t o w i c a c h z p o z d r o w i e n i a m i z 
o k a z j i 20- lecia zakończen ia w o j -
ny i ż y c z e n i a m i n a w i ą z a n i a s t a -
ł ych p r z y j a c i e l s k i c h k o n t a k t ó w 
m i ę d z y f r a n c u s k i m N o r d e m i 
po l sk im Ś ląsk iem. 

TTczestnicy manifestacj i uidall 
się również pod pomnik po leg -
łycfa, gdzie zostały złożone w i e ń -
ce przez p. Vil lon, w Imienin 
ANACR-^u, p. Dutoit — w imie -
nin merostwa i przez konsula 
generalnego p. Klasę. 

N a u roc z j ^ t o ś ć d o Sec l i n p r z y -
j ec l ia ł znany zesipół „ K a r o U n k a " 
z Carv in ze s w o i m p r o g r a m e m 
t a ń c ó w i p iosenek . 

Do Zarządu Głównego 
Związliu Bojowiłików o Wolność i Demokrację 

w Warszawie 
My, uczestnicy Ruchu Oporu, Polacy oraz Francuzi, zgromadze-

ni "w Seclim, z okazji ołychodu 20 rocznicy wyzwolenia, przesyłamy 
nasze gorące pozdrowienia przyjaciołom polskim, którzy z ca-
łym patriotyzmem walczyli o wyzwolenie Ojczyzny. 

Tak wy jak i my dawaliśmy z siebie wszystko, ałyy wywalczyć 
wolność. 

Znane nam są olbrzymie ofiary, jakie naród polski poniósł 
w czasie walk z najeźdźcą hitlerowskim. Zdajemy sobie sprawę 
z faktu, że wasza walka była prowadzona w wyjątkowo ciężkich 
warunkach. 

Nas, którzy przeżyliśmy koszmar II wojny światowej i osobiście 
byliśmy narażeni na jego skutk-i — wspomnienaa zmwsza-ją do sta-
nowczego potępienia wszelkiej działalności renmzjonistycznej 
w NRF i stosoiu>anej metody pobłażania tym, którzy dokonywali 
zbrodni, my wraz iz Wami domagamy się ich surowego uikarania. 

Nas, żyjących tu na ziemi francuskiej, cieszy fakt wydźwig-
nięcia Polski z gruzów i skierowania jej na drogę szybkiego roz-
woju. Rozumiemy, że toosatonuato ito wiele ncysiłków i wyrzeczeń. 

Wśród tych, którzy stanęii do ływdotwy nowej Polski, jest wielu 
naszych bliskich współtowarzyszy walki; w nowej sytuacji zna-
leźli loarunki do tpracy n*» enoej ojczyźnie, oddając jej ^woje mo-
żliwości i umiejętności. 

Siedząc działalność ZBoWiD z uznaniem odnosimy się do wielu 
Waszych poczynań zmierzających do jednoczenia sił w wa lce 
o zachowanie pokoju i dobro ojczyzny. 

Niech żyje pokój! 
Niech żyj» przyjairń między narodami! 



SPRAWA SZANDRUKA 
i PARYSKA ..KULTURA 
NADANIE KRZYŻA VIRTUTI MILITARI PIRZEZ 

lonidyńislcie k o ł a e m i g r a i c y j n e P a l w ł o w i S z a n -
d n u k o w i , gein©rało(Wi ł i i tdeirowBkich f o r m a c j i 

ulkraińlskiich, d o c z e k a ł o isdę wy jaśni ie in ia z e sitrony 
s a m e g o Sizandiruka i p a r y s k i e j , , K u l t u r y " . W ł a ś c i -
w y m w i n o w a j c o m k o m p r o m i t u j ą c e j dekora io j i , k t ó -
r a w y t w o ł a ł a diu'że p o r u s z e n i e w toołach p o l s k i c ł i n a 
Wyc ł i odźB i tw i e , zaibarakło od lwag i , a b y o d p o w i e d z i e ć 
na licizjne z a i p ^ a n i a , pro i testy i o s k a r ż e n i a . N i e o d -
w a ż y ł S ię t e ż n a wyitJłumaiOzenie s i p rawy ż a d e n z l o n -
d y ń s k i c h o r g a n ó w ¡ptraisoiwych o w y c h w o d z ó i w , k t ó -
r z y t o .wyisckie p ó l s k i e od f znaczen i e p r z y p i ę l i na 
p i e r s i . p o d k o m e n d n e g o HiltUera. W o l a ł y n i e n a r a ż a ć 

• s i ę n a p o m s i t o w a n i e :ze s t r o n y b y ł y c h ż o ł n i e r z y 
i o f i c e r ó w , w y s o k o c e n i ą c y c h m o r a l n ą w a r t o ś ć V i r -
tulti Mjil itairi. 

„ K u l t u r a " wyjaŚMieuau SzandruKa pt. ..Historyczoia 
p r a w d a o Uferaińskiej Armi i J>Jairi>dowed" nadała jedno-
Enaczną i olTszerną oprawę . Xłum.acz wyjas'nien'ia p. Jó-
zef Łobodowtski — pracownik f rankistowskie j raddostacji 
w Madryc ie , poprzedzał je specjalną notą w p r o w a d z a j ą -
cą ; redaikcja „ K u l t u r y " podała od siebie opis twalecznycłi 
podobno czynów Sxandruka w armdi rpolskiej podczas 
kampani i wrześmowe j , pt. „ Z a co gen. Szandruk dostał 
Virtuti Mi l i ta r i " , .a Lniejaki p. ,M. K . Dziewanowski odpo-
wiednio streścił jego pamiętniiki, wydane pt. „ A r m s of 
V a l o r " IW iNoiwym Jorku w 1»59 r. 

T a o s t a t n i a d a t a n i e jesit b e e z n a c z e n i a , j eś l i s i ę 
z w a ż y , ż e deko ra i c j a nasi tąpi ła (W 1961 r., a Iwięc 
w t e d y , k i e d y „ b o h a t e r " wicalle s i ę j u ż n i e torył z e 
siwą k o l e j n ą p r z e s z ł o ś c i ą p o w y j ś c i u z s z e r e g ó w 
pcflislkiich i p r z e j ś c i u na ż o ł d I I I R z e s z y . P r z y j m i j -
m y , ż e r z e c z y w i ś c i e S z a n d r u k s p e ł n i ł s w ó j o b o -
w i ą z e k w e 'Wiriześniiu, a l e p ó ź n i e j zidiradźił, iprze-
s'Zedl dio w r o g a , a nas.za wa i lka t r fwa ła n a d a l . T o t a k 
j a k b y : uozeń b y ł c e l u j ą c y w g i m n a a j i m i i i t y lko -przy 
m a t u r z e z a s t r z e l i ł p ro f eso i ra , w i ę c aa c e l u j ą c e w y -
n i k i w naiuczaniiu n a l e ż y m u s i ę n a g r o d a . 

S z a n d r u f e o w s k i e ma l t e r i a ł y i i ch dni te rpre tac ja 
p r z e z „ K u l t u r ę " s ą p r z y c z y t a n i u dila P o l a k a , k t ó -
r y b r a ł u d z i a ł w d r u g i é j w o j n i e lulb przescziedł p i e -
k ł o n i e m i e c k i e j o ikupac j i , c z y m ś b a r d z o ż e n u j ą c y m . 
Z a d a j e on s o b i e py l tan ie , j a k t o m o ż l i w e , b y w p o l -
slkim czasioipiśmie zami i e s zozono talk p o c h l e b n ą o c e -
n ę z d r a d y i k o l a b o r a c j i iz M t l e i r o w c a m i . D o s t r z e g l i 
t o ch3Wba piilni czyt&livicy prusy polski&j na 
Zachodzie" z m o n a i c h i j s k i e j W o l l n e j E u r o p y , kitónzy 
s y s t e m a t y c z n i e i pochfwia ln ie r e c e n z u j ą k o l e j n e z e -
s z y t y „ K u l t i u r y " . W aiudyc j i 1'5.VI., p r z y o m a w i a -
n i u j e j c z e r W i c o w e g o n u m e r u , s ł o w e m n i e w s p o m -
n i e l i o n i o w y b i e l a n i u Szanidrulka, chiociaż t e m a t 
Aen .zajmiuije w t y m rw^łaśnie n iumecże a ż 23 słtrony 
i p o z a p u b l i k a c j a m i l i t e rac ik im i j e s t je-go n a j d ł u ż -
s z ą p o z y c j ą . A prze ic ież wsipó^psacownllków-. W ó i l n e j 
Buir<opy m o ż n a o w i e l e i r zeczy po sądzać , l e c z nde 
0 b r a k u m i e j ę t n o ś c i w S a é c i W e g o d l a s iwych p o t r z e b 
p r z e d s t a w i a n i a f a k t ó w . 

Tak się złożyło, że mndej więce j w t y m samym czasie, 
k i edy wyszła „ K u l t u r a " z pochwałami tìla Szanidruka, do-
tarła do Paryża broszura emigrantów polskicłi w Stzwecji 
pt. „ Podwó jne życie Je.rzego G iedroyc ia " . Jerzy <Jie-
droyć to L e directour de ła ptut>lication „Ku l tu ry " . B ro -
szura omawia jego kar ierę od czasów przed.woje<nnycb 
poprzez przedziwne funkc j e powrześniowe w Rumuni i aż 
do 'powojennego wydaw.nictwa w Paryżu. Czytając jedno 
1 drugie, t rudno się oprzeć wrażeniu , że materiały w 
sprawie Szandruka, to jak gdyby dalszy ciąg jednego 
i tego samego oblicza moralnego, chociaż tematycznie nie 
ma ją one ze sobą bezpośredniego związku, a jedynie 
aprobata dla pochwały kolal»oracji z hit lerowcami wyszła 
z tego samego źródła. 

W y j a ś n i e n i e S z a n d r u k a j e s t w s W e j t r e ś c i dość 
p r y m i t y i w n e , a-czlkollwiek z a j w i e r a k i l k a . cennych 
d o l k u m e n t ó w , w k t ó r y c h aultert tyczność n i e m o ż n a 
wąitipić. Szandru lk z a p r z e c z a w n i m „jaikoby był do-
wódcą DyiAńzji SS Hałyczyna" ( S S Gai l ia ien) , w y -
j a ś n i a jedlnak, ż e k i e d y I I I R z e s z a iwailiła s i ę , p r z e -
k a z a n o miu p o d k o m e n d ę wszylsitikie s i ł y u lkra ińskie 
w, s ł u ż b i e H i t l e r a , a w i ę c i S S G a l i z i e n , k t ó r ą z r e -
szltą w i zy l t o iwa ł n a f r o n c i e . U j a w n i o n e p r z e z n i e g o 
sz i czegó ły d o t y c z ą d r u g i e j i k o ń o o l w e j f a z y w l o jny . 

Szand l ruk c h w a l i s ię , ż e p o z o s t a f w a ł w t e d y w k o n -
t a k c i e z wle l iu w y b i l m y m l o i o b i s t o ś c i a m i I I I R z e -
s z y . B y ł m . in . >wśród n i c h „minisiter Reichu" A l f r e d 
R o s e m b e r g , .powie iszony p ó ź n i e j w N o r y a m b e r d z e 
ja lko j e d e n z głó(winyich zibrodniairizy w o j e n n y c h ; z a 
ż y c i a z w r a c a ł s i ę o n „ d o pana generała" P a u l a 
Schanidrucfca „w imieniu Rządu Rzeszy", a t en 
w wy ja iśn len i iu m ó w i o n i m ja lko o j e d n y m z t y c h , 
k i tóry „ludzieilił swojej protakcjii" p r o w a d i z o n e j 
p r z e z n i e g o a k c j i . D o o s ó b z iwiązanyich z d z i a ł a l -
nośc i ą S z a n d r u k a n a l e ż a ł t e ż falkłmansizałek F e r -
d y n a n d v o n S c h ä m e r , u l n t u e n i e c H i t l e r a , o s ł a w i o -
n y b a r b a r z y ń s k i m s t o s u n k i e m d o l u d n o ś c i k r a j ó ( w 
o k u p o w a n y c h ; z j e g o t o rtozikaziu r o z s t r z e l a n o na 
p o c z ą t k u 1945 r . w B y t o m i u k i l k u d z i e s i ę c i u P o l a -
k ó w , k t ó r z y u c h y l i l i s i ę o d p r z y m ' u s o w e g o wicdele-
n i a d o v o l k s z t u r m u . D a l e j — „ b r i l l a n t e n t r ä g e r " 
g e n . v o n S t r auchw ' i t z , d o b r z e z n a n y z ł a t m i ę d z y -
w o j e n n y c h ludnośc i p o l s k i e j OpoUsziczyzny, g d z i e 
w ł a d a ł w i e l k i m i w ł o ś c i a m i ; d z i ś k i l k u c z ł onkó lw 
j e g o r o d z i n y , t o w y b i t n i z i om jk i o iw i e - r ew i z j on i ś c i 
w N R F . N a l e ż a ł t e ż d o p r z y j a c i ó ł Szand icuka g e n . 
E. v o n Kest i^ ing — d o w ó d c a (wlszystkich n i e - n i e -
m i e ö k i c h f o r m a c j i wallczą;cyich za l i k o c h a n e g o f i i h -
r e r a i I I I R z e s z ę ; s i w o j e j wytsokiei j iproltekcj i udzae -
l i l m u ró lwn ież g e n . G . B e r g e r — z a s t ę p c a s a m e g o 
H e i n r i c h a H i m m l e r a , i w i e l u , w i e l u i n n y c h . 

Szan idruk o r g a n i z o w a ł w t y m iczaEie za w o l ą H i -
t l e r a tz(w. U k r a i ń s k ą A r m i ę W y z w o l e ń c z ą . F ü h r e r 
zigodiził s ię , a b y „Wszystkich Ukraińców, którzy 
znajdują sią w składzie niemieckiich sit ¿broynych 
zebrać razem". P o d d o w ó d z l t w e m Szandinulka! T e n 
zasitsrzega s i ę , i ż tziw. U k r a i ń s k i Komitent N a r o d o -
w y , t e ż iiitWKDirzony z w o l i H i t l e r a , pr.zeiw'idzial, a b y 
t e z e b r a n e r a z e m s i ł y n i e b y ł y u ż y t e p r z e c i w 
a l i a n t o m z a c h o d n i m . N i e m i a ł o t o ż a d n e g o z n a c z e -
n ia , N i e m c o m c h o d z i ł o b o w i e m j e d y n i e o u k r a i ń -
sk i e „ m i ę s o a r m a t n i e " , f r o n t zaś , na k t ó r y m 
b ę d z i e o n o g i n ą ć , b y ł i m o t>o ję tny . M a j e d n a k r a c j ę 
S z a n d r i i k do fwodząc , ż e H i t l e r n i g d y nde m i a ł 
s z c z e r y c h ' i n t enc j i wobe i e Ukira ińcóiw, a l e t e n a r g u -
m e n t p r z e m a w i a prze i c iw Szianidrukoiwi i j e g o k o m -
p a n o m , k t ó r z y w i e d z ą c o ta lk im stanoiwiistkiu H i -
t l e r a p r z e d ł u ż a l i j e g o i s t n i e n i e i t y m s a m y m n a -
r a ż a l i oitoupofwaną l udność n a d a l s z e ndeszczęśc ia , 
a ż o ł n i e r z y sprzynaierz ionycih na śm i e r ć . T w o r z e n i e 
ja lk ie jś uttó^alńskiej a r m i i p o sttronie I I I R z e s z y b y -
ł o p o l i t y c z n y m i w o j l s k o w y m n o n s e n s e m . M u s i a ł a 
o n a p o z o s t a w a ć w d y s p o z y c j i H i t i l e ra i n a j e g o ł a -
sce . W c z a s i e końico lwego , p o g r o m u Hi t i l e ra i j e g o 
soljiusznikójw, S z a n d r u k — j a k s a m p o t t e j e — z n a j -
do iwa ł Silę w szltabie d y w i z j i SS -GaOl z i eh . B y ł o t o 
n a t e r e n i e A u s t r i i . F o r m a c j e r a d z i e c k i e p ę d z ą c e 
na w r o g a i z d ą ż a j ą c e d o p o ł ą c z e n i a t a k ż e - w - t y m 
mie i jöou z z a c h o d n i m i a l lan l tami , r o z b i ł y S S - G a l i -
z i en n a d w i e częśc i . W i ę k s z a d o s z ł a w u c i e c z c e d o 
Vf f l l ach i itam d o s t a ł a s i ę d o n i e w o l i a n g i e l s k i e j . 
D r u g ą c z ę ś ć interno/wal i A m e r y k a n i e . N a j e j c z e l e 
b y ł Szandwuk. 

H a n s F r a n k w s w o i m „Dz ienndlku" , w ł ą c z o n y m 
d ö d o k i u m e n t ó w N o r y m b e r g i , k a z a ł zano to jwać , iż 
w igłóiwnej k w a t e r z e f i i h r e r a n a p r z e ł o m i e 1943/44 
n i e omies i zka ł p o c h w a l i ć s ią , ż e d z i d k i u m i e j ę t n e j 
p o l i t y c e z U k r a i ń c a m i d o p r o i w a d z i ł d o u l twor zen ia 
dy iw ' i z j i S S - G i a l i z i e n spoś r ód aba tam iuconych e l e -
m e n l t ó w Cpor. Dziennik Harrisa Franka, W a r s z a w a 
1956 w z g l ę d n i e d o k u m e n t n o r y m b e r s k i : Tagebuch 
von Hans FramSk USSR-235). T y l l k ö że S z a n d r i i k a 
n i e m o ż n a zal icz lać d o olbałamluconych. D z i a ł a ł o n 
ś w i a d o m i e . A t o d z i a ł a n i e g o d z i ł o w p o d s t a w o w y 
i n t e r e s anl tyhi t lerowls .k ie j k o a l i c j i i s t e r r o r y z o w a -
n e j l udnośc i w k r a j a c h okupolwanyich. Ł o b o d o w s k i 
próbtuje w y j a ś n i ć „to i owo, co nvoże urazić pol-
skiego czytelnika", p r z e k o m u j ą c , ż e p o w i n i e n on 
p a m i ^ a ć , i ż Szandrulk „ośuMetla sprawy z ukraiń-
äkieigo stanowiska narodowego, często sprzecznego 
z polskim". N i e z u k r a i ń s k i e g o stairwjwiislka n a r o d o -

w e g o , a l e z e s tano fw i ska m a ł e j g r u p y ufloraińs/kiej 
k o l a b o r u j ą c e j z e śmiemŁeUnym w r o g i e m . W i e l o m i -
l ionioWa m a s a n a r o d u ukraińis ik iego n i e m i a ł a z t ą 
zidiradą n i c w l spó lnego . O d c i n a ł a s i ę r ó w n i e ż o d 
n i e j z n a c z n a c zęść u lk ra ińsk i e j emi i g rac j i , a n a w e t 
t z w . U k r a i ń s k a P o w s t a ń c z a A r m i a — U P A , m o r -
d u j ą c a l udność po l ską . U P A w o d e z w i e p t . ,JVa-
sza odpowiedź^' t ł u m a c z ą c s i ę z e s w y c h h a n i e b n y c h 
c z y n ó w m. in . s t w i e r d z a : „Kwestia kolaboracjoTii-
steSu) ukraińskich, którzy w czasie oku^pacji hwtle-
ronmkiej - współpracowaii z Nietmcwmi, jest zupeł-
nie odręłma, ,i nie ma nic wspólnego z UPA... Każ-
dy naród ma siuKńch kolaboracjonistów. Byli też 
tacy między Ukraińcami, na przykład organizato-
rzy Gaiicyi^iej Dywizji SS". S z a n d r u k It3rm-
c z a s e m poch iwa l a i s t a i e n i e f o r m a c j i SS-GaOizaen, 
m a d l a n i e j u znan i e , z n a j e j k a ż d y s z c z e g ó ł , p r z e -
sun ięc i e , prze l taBOwanie . K a t e g o r y c z n i e s t w i e r d z a , 
ż e ż a d e n j e j żo łn ier l z n i e b y ł w W a r s z a i w i e , kdedy 
w y l b u c h ł o po lwstan ie i w ł a ś c i w i e p r z y z n a j e , ż e b y ł 
z Ś S - G a l i z i e n j u ż w c z e ś n i e j z w i ą z a n y a n i e d o p i e -
r o p o d k o n i e c w o j n y . 

Dzie iwanowis lki u;tirzymiuje, ż e p o k a m p a n i i w r z e -
śn io lwe j Szandru lk j a k o inlwaliida w o j e n n y zolstał 
p r z e z N i e m c ó w z w o l n i o n y z obioziu j e n i e c k i e g o . 
M i a ł wt tedy z a m i e s a k a ć w S k i e r n i e w i c a c h , gdizie 
b y ł po(d d o z o r e m p o l i c y j n y m , i na lwe t a r e s z t o w a ł o 
g o gesta ipo. T r z e b a wy l j a śn i ć , ż e p o d d o z o r e m p o l i -
c y j n y m b y l i wóiwiczas w Q G w s z y s c y m i e s z k l h j ą c y 
t a m l e g a l n i e p o d s w o i m i naz iw i skaml . C o zaś d o 
aresizitiowania S z a n d r i i k a , t o m o g ą t o c h y b a b a r -
d z i e j p r e c y z y j n i e w y j a ś n i ć w ł a d z e 'kra jo (we, p o s i a -
d a j ą c e a k t a gesta ipo z c a ł e g o tziw. dystrylkt iu w a r -
sizawiskiego. 

Xakie aresztowanie było zresztą możliwe. Dotknęło ono 
talk znakomitego germanof i la , jakim był W ł a d y s ł a w Stu-
dmicki, ogolono m u w areszcie głowę, a późnie j urzędnik 
GG -owsk iego reg ierungu przeprosił go za pomyłkę. Tacy 
bowiem są N iemcy dla swych ,^przyjaciół'*, gdy m a j ą siłę. 

E w e n t u a l n e z a t r z y m a n i e S z a n d r u k a n i e j e s t 
w i ę c d l a s p r a w y r z e c z ą b a r d z i e j i s to tną . N a t o m i a s t 
b a r d z o z a s a d n i c z ą j e s t p r z e m i l c z e n i e p r z e z w s z y s t -
k i c h a u t o r ó w , kto Szandruika mianował generałem^ 
Z k a m p a n i a w r z e ś n i o w e j w y s z e d ł o n j a k o p u ł k o w -
n ik , a w w y p a d k a c h opisa^nych p r z e z s i e b i e w y s t ę -
p u j e j u ż j a k o g e n e r a ł . I t a k g o t y t u ł u j ą w e w s z y -
s/tJkich d idkumentach h i t l e row l cy . S p r a w a j e s t w i ^ c 
j a sna . An ide rs z j łotrardą w y r a ż a s i ę o genera lB lk im 
t y t u l e Z . B e r l i n g a , b o t en u z y s k a ł g o z e s t opn ia 
p u ł k o w n i k a w p r z e d w o j e n n e j a r m i i p o l s k i e j , 
w c zas i e do iwodzen i a p o l s k ą dylwi iz ją , IStóra bdła 
hi i f l lerowcótw na f r o n c i e w s c h o d n i m p o d o g ó l n y m 
k i e r o w n i c t w e m r a d z i e d k i m . N a t o m i a s t p r z y p i n a 
p o l s k i e o d z n a c z e n i a b o j o w e na p i e r s i g e n e r a ł a 
z n o m i n a c j i H i t l e r a . 

Łiolbodoiwlsfci w e w s t ę p i e d o w y j a ś n i e n i a S z t a n -
dnuka b o l e j e , ż e z c h w i l ą k i e d y p o s y p a ł y s i ę g ł o s y 
o tw l r zen ia n a odzinaiozenie S z a n d r u k a , „naty<^miaiSt 
nie przyszło sproistiowanie ze strony polskiej, jaJe 
naijbardiziej zainteresowanej w ujatwnienau praw-
dy". Łobod ic (wsk i n i e r o z u m i e , ż e t a j e g o „pols ika 
s t r o n a " , kltóra d e k o r o w a ł a h i t l e r o w s k i e g o g e n e r a ł a , 
n i e chc i a ł a s i ę d a l e j n a r a ż a ć i k o m p r o m i t o w a ć . 
W d a ł a s i ę w ł a ś n i e n i m iposłuźyć , b o ć p r z e c i e ż o d 
B e r l m a z c z a s ó w c l i w a ł y Szandnulka, k i e d y w t y m 
m i e ś c i e r e z y d o w a ł w „Kan t -Ho i t e l l " , w d z i e l n i c y 
C h a r l o t t e n b u r g d o M a d r y t u d r o g a n i e d a l e k a . „ J a 
na przykład — p i s z e Ł o b o d o w i s k i — jako pracow-
nik poWcich audycji radia w Madrycie, nie mo-
głem dać natychmiastowej repliki propagandzie 
komunistycznej, gdyż brakowało mi szeregu szcze-
gółami, które znalazłem dopiero w artykule gen. 
Szandruka". T a k w i ę c p a n Ł o b o d o w s k i n i e m i a ł 
d a n y c h n a n i e w i n n o ś ć Szan idruka , a l e b y ł o n i e j 
z g ó r y p r z e k o n a n y . P raw tdo jwdo ibn i e n a potds tawie 
p o e t y c k i e j i n tu i c j i . A l e t a k a i n t u i c j a , d o b r a w p o e -
z j i , z a w o d z i w u d o k i u m e n t o w a n e j pu ib l i cys łyce . C o 
zaś d o p r o p a g a n d y ikomiunisltyczniej, t o z m a d r y c -
k i e g o punilotiu w i d z e n i a w s z y s t k o s ię j u ż pamu Ł o -
bodow t sk i emu uprośc i ł o . O b j ą ł n i ą i „Dziennik Pol-
ski" z Deitro i t , i z m a r ł e g o w U S A — Stanislaiwa 
Jóżuńaka, p n z e d w o j e n n e g o i e m i g r a c y j n e g o d z i a ł a -
czia n a r o d o w e g o , i „Narodowca" z L e n s , j a k i j e g o 
re idaktora p. Michała KwiatIkOwskiego — a t o d l a -
t ego , ż e p ierwis i p o t ę p i l i a f e r ę d e k o r a c j i h i t a e r o w -
s k i e g o g e n e r a ł a p o l s k i m o r d e r e m b o j o w y m . 

Ciąg dalszy nastąpi 

y ę c f ę g f ^ c r / c g gBnwuitMtMtm 

400 NUMERÓW 
„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Z o k a z j i w y d a n i a 400 n u m e r u „ T y -

g o d n i k a " p r z e s y ł a m W a m w s z y s t k i m 
n a j s z c z e r s z e ż y c z e n i a d a l s z e j o w o c n e j 
i w y d a j n e j p r a c y i w i e l u s u k c e s ó w , 
a z w ł a s z c z a d u ż o n o w y c h a b o n e n t ó w 
i t ak p e ł n y c h e n t u z j a z m u j a k j a . 

R e g i n a P A C I O R K O W S K A — Be l g i a 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Z a s y ł a m W a m ż y c z e n i a w s z e l k i e j p o -

m y ś l n o ś c i w z w i ą z k u z 400 n u m e r e m 
„ T y g o d n i k a " i ż y c z ę w i e l u n o w y c h 
c z y t e l n i k ó w . Z a ł ą c z a m r ó w n i e ż s e r -
d e c z n e p o z d r o w i e n i a . 

W ł a d y s ł a w R A T A J C Z A K 
( B r u a y - e n - A r t o i s ) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 
Wszystk ich l istów, które nadeszły do 

redakc j i ? admin is t rac j i naszego p i sma 

z okaz j i w y d a n i a cztereclisetnego n u -
meru , nie jes teśmy w stanie zamieścić. 
D la tego po symbo l i c znym o p u b l i k o w a -
n iu dwócI i z F r a n c j i i Be l g i i n a d a w -
com tycli l i s tów, j a k i w s z y s t l u m in -
n y m naszym Czyte ln ikom, serdecznie 
dz i ęku j emy za życzenia da l sze j pracy . 
W jesizcze w i ęk s zym stopniu sitarać się 
będz iemy w m i a r ę naszycłi moż l iwośc i 
o podnoszenie poz iomu p i sma i zaspo -
k a j a n i e żądań naszycłi Czyte ln ików . 

TERMIN KONKURSU 
ZOSTAŁ PRZEDŁUŻONY 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
M o i m z d a n i e m r e d a k c j a p o w i n n a p o -

m y ś l e ć o t y m , ż e b y w k a ż d y m n u m e -
r z e „ T y g o d n i k a " z n a l a z ł a s i ę j a k a ś h u -
m o r e s k a b ą d ź l e k k a n o w e l k a i w o g ó -
l e w i ę c e j h u m o r u . P r o s z ę n i e z a p o m i -
nać , ż e c z y t e l n i c y chcą s i ę p o c a ł o t y -
g o d n i o w e j p r a c y t e ż t r o c h ę p o ś m i a ć ! 
W n i e k t ó r y c h n u m e r a c h n a p r a w d ę za 
d u ż o n u d y . M a m na m y ś l i m . in. 
M a r i a n a . Z d a r z a s ię t o t e ż G r z y b k o w i . 

P r z y o k a z j i p r o s z ę o p o d a n i e m i r e -
g u ł g r y w k r o k i e t a i j a k i c h r o z m i a r ó w 
p o w i n n o b y ć bo i sko . 

Z a ł ą c z a m s e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a 
d l a c a ł e j R e d a k c j i . 

Jan Z A D R A — P a r y ż 

O D P O W I E D Z R E D A K C J I : 

D z i ę k u j e m y za szczery list. W mia rę 
moż l iwośc i pos ta ramy się za.mieszczać 
pogodne, l ekk ie mater ia ły . 

R e g u ł y g r y w krok ie ta podi imy przy 
okaz j i na stronie s p o r t o w e j „ T y g o d n i -
ka " . Ł ą c z y m y pozdrowien ia . 

ABY N A S Z E PISMO 
BYŁO C I E K A W S Z E 

P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
R e d a k c j a „ T y g o d n i k a " og ł o s i ł a b a r -

d z o i n t e r e s u j ą c y k o n k u r s na „ W s p o -

m n i e n i e z la t w o j n y " . M o ż n a b y p i sać 
i p i sać , a l e t e r m i n n a d s y ł a n i a p r a c j e s t 
b a r d z o k r ó t k i . T a k i c h r z e c z y n i e p i s z e 
s ię p r z y „ j e d n y m p a p i e r o s i e " i — j a k 
m ó w i p r z y s ł o w i e — „ c o n a g l e t o p o 
d i a W e " . Z a c z ę ł y s i ę t e r a z t e ż w a k a c j e , 
w i e l u ludz i w y j e ż d ż a , i nn i z n o w u w y -
j a d ą p ó ź n i e j , a p r z e d s a m y m i w a k a -
c j a m i p e ł n o b y ł o r o b o t y w o g r ó d k a c h , 
d z i e c i z d a w a ł y e g z a m i n y . P r o s i ł b y m 
w i ę c r e d a k c j ę o w z i ę c i e t e g o p o d u w a -
g ę i o p r z e d ł u ż e n i e t e r m i n u . 

F. S. Mont luęon (A l l ier ) 

O D P O W I E D Ź R E D A K C J I : 

O t r zyma l i śmy równ ież listy od in-
nycłi Czy te ln ików z propozycją p r ze -
d łużenia terminu nadsy łania prac k o n -
kur sowych . P o rozważeniu doszl iśmy 
do wn iosku , że rzeczywiście termin j c t 
H ' przedłużamy g « 
do 30 l istopada br . 



Gdy zobaczycie 
znak P T T K 
NAJPOWAŻNIEJSZĄ ORGA-

NIZACJĄ TURYSTYCZNĄ 
w POLSCE, k t ó r e j t r a d y c j e 
s i ę g a j ą n i e m a l 100 lat , j e s t 
POLSKIE TOWARZYSTWO 
TURYSTYCZNO - KRAJO-

ZNAWCZE p o w s t a ł e z po ł ą c z en i a P o l -
sk i e go T o w a r z y s t w a T a t r z a ń s k i e g o i 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a K r a j o z n a w c z e -
go. D o m i n u j ą c a ro l a P T T K w p o l s k i m 
ruchu t u r y s t y c z n y m w y n i k a n i e t y l k o 
z f a k t u , że j es t to o r g a n i z a c j a s p o ł e c z -
na, a l e p r z e d e w s z y s t k i m z p o w o d u 
j e j i d e o w e g o c h a r a k t e r u i w i e l k i e j f a -
c h o w o ś c i d z i a ł a c z y . PTTK rea l izu je 
hasła upowszechniania turystyki i 
k r a j o znaws twa w Polsce, stawia sobie 
także za cel ochronę przyrody i zabyt -
k ó w kultury. 

P T T K skup ia obecn i e p o n a d 225 t y -
s i ęcy c z ł o n k ó w , a co p i ą t y c z ł onek j es t 
c z y n n y m a k t y w i s t ą t o w a r z y s t w a . P r a -
cu j ą on i w k o m i s j a c h t u r y s t y k i p i e s ze j , 
k o l a r s k i e j , g ó r s k i e j , m o t o r o w e j , ż e g l a r -
sk i e j , k a j a k o w e j , sp e l e o l o g i c zne j , n a r -
c i a r sk i e j , p o d w o d n e j , 10 t y s i ę c y t z w . 
o r g a n i z a t o r ó w t u r y s t y k i w zak ł adach 
p r o d u k c y j n y c h , 3500 p r z o d o w n i k ó w 
p o s z c z e g ó l n y c h d y s c y p l i n t u r y s t y c z -
nych o raz 125 B i u r Obs ług i R u c h u T u -
r y s t y c z n e g o , z a j m u j e się p r z y g o t o w a -
n i e m i o r g a n i z a c j ą i m p r e z t u r y s t y c z -
n y c h m a s o w y c h o raz t u r y s t y k i k w a l i -
f i k o w a n e j , j a k r a j d y , s p ł y w y , z l o t y . 
Dość p o w i e d z i e ć , że na p r z y k ł a d w j e d -
n y m t a k i m r a j d z i e o b o g a t y c h t r a d y -
c j a c h „ s z l a k a m i w T a t r a c h " uczes tn i -
c zy c o r oc zn i e 4 t y s i ą ce osób. 

N i c w i ę c d z i w n e g o , że P T T K o b e j -
m u j e zasięgiem s w e j działalności rocz-
nie ponad 8 mi l ionów osób ( s t a t y s t y c z -
nych ) . M a P T T K w s w o j e j d y s p o z y c j i 
411 d o m ó w t u r y s t y , schron isk , s t a c j i 
t u r y s t y c z n y c h z 24.563 m i e j s c a m i n o -
c l e g o w y m i , 163 w y p o ż y c z a l n i e sprzę tu 
t u r y s t y c z n e g o . T e n w i e l k i ruch t u r y -
s t y c zny o b s ł u g i w a n y j es t p r z e z oko ł o 
4100 p r z e w o d n i k ó w . 

n i e w ł a ś c i w e g o p o z i o m u p a m i ą t k i t u -
r y s t y c z n e j p r o w a d z i w ł a s n e z a k ł a d y 
„ F o t o - P a m " , k t ó r e obok w y r o b u p a -
m i ą t e k z a j m u j ą się t a k ż e p r o d u k c j ą 
f o t o - w i d o k ó w e k o ł ą c z n y m nak ł ad z i e 
r o c z n y m ponad 18 m i l i o n ó w sztuk. 

W i e l k a fachowość Polskiego T o w a -
rzys twa Turystyczno -Kra joznawczego , 
organizacj i , j ak i e j o podobnym cha -
rakterze nie m a nigdzie w Europie, zy -
skała sobie uznanie na jpoważn ie j sze j 
turystycznej organizacj i międzynarodo -
w e j A I T (A l iance Internationale de 
Tourisme) , k t ó ra j u ż d w u k r o t n i e p o 
w o j n i e p o w i e r z y ł a P T T K o r g a n i z a c j ę 
m i ę d z y n a r o d o w e g o r a j d u k o l a r s k i e g o 
A I T , a w r o k u b i e ż ą c y m m i ę d z y n a r o d o -
w y c h r e g a t ż eg la rsk i ch . 

P T T K z resz tą n a l e ż y n i e t y l k o d o 
A I T , a l e t a k ż e do C S M A S ( Ś w i a t o w a 
K o n f e d e r a c j a Dz i a ł a lnośc i P o d w o d n e j ) , 
I K A R ( M i ę d z y n a r o d o w y K o m i t e t R a -
t o w n i c t w a G ó r s k i e g o ) , a os ta tn io z a -
m i e r z a p r z y s t ą p i ć d o J O F ( M i ę d z y n a -
r o d o w a F e d e r a c j a M a r s z ó w na O r i e n -
t a c j ę ) . 

* 

OBOK ORGANIZACJI IMPREZ, 
OBSŁUGI RUCHU TURYSTYCZ-
NEGO PTTK z a j m u j e się także 

działalnością społeczno-kulturalną. 2000 
spo ł e c znych o p i e k u n ó w nad z a b y t k a -
mi , 1200 s t r a ż n i k ó w p r z y r o d y chron i 
p r z ed zn i s z c z en i em p a m i ą t k i k u l t u r y 
n a r o d o w e j , s y g n a l i z u j ą c w ł a d z o m k o n -
s e r w a t o r s k i m uszkodzen ia , w a l c z ą c ze 
z ł y m i u ż y t k o w n i k a m i i tp . P T T K p r o -
w a d z i p o n a d t o 15 m u z e ó w r e g i o n a l -
nych , 432 b ib l i o t ek i o r a z 251 p o r a d n i 
k r a j o z n a w c z y c h , g d z i e m o ż n a zas i ę g -
nąć r a d y co d o z o r g a n i z o w a n i a w y -
c i eczk i , u łożen ia sz laku w y p r a w y . 
W r e s z c i e P T T K w t rosce o z a p e w n i e -

W R A M A C H P T T K D Z I A Ł A 
T A K Z E B I U R O T U R Y S T Y K I 
Z A G R A N I C Z N E J , obs ługu jące 

rocznie około 5000 turystów zagranicz-
nych i 15 000 turystów polskich w y j e ż -
dża jących za granicę. B i u r o t o s p e c j a -
l i z u j e s ię s z c z e g ó l n i e w o r g a n i z o w a n i u 
w y c i e c z e k z a g r a n i c z n y c h w zak r e s i e 
t u r y s t y k i k w a l i f i k o w a n e j , j a k s p ł y w y 
k a j a k o w e , ż e g l a r sk i e , w y c i e c z k i g ó r -
skie , m o t o r o w e i tp. 

P o d o b n i e j a k w la tach p o p r z e d n i c h 
i w tym roku B iu ro Turystyki Z a g r a -
nicznej P T T K organ izu je różne impre -
zy międzynarodowe. P o w o d z e n i e m 
c i e s zy ł s ię s p ł yw D u n a j c e m oraz r e ga -
ty żeglarskie na Mazurach. N a j b l i ż s z ą , 
c i e k a w i e z a p o w i a d a j ą c ą się i m p r e z ą 
b ęd z i e r o z p o c z y n a j ą c y s i ę 21 l ipca 
sp ł yw k a j a k o w y na Brdzie. 

B iu ro Turystyki Zagran iczne j P T T K 
ściśle wspó łp racu j e z f rancuską o rga -
nizacją Tour isme et Trava i l , za p o ś r e d -
n i c t w e m k t ó r e j tu ryśc i f r a n c u s c y m o -
g ą z a ł a t w i ć s w o j e u c z e s t n i c t w o w o d -
b y w a j ą c y c h się w P o l s c e s p ł y w a c h k a -
j a k o w y c h i ż eg la rsk i ch , r a j d a c h k o l a r -
sk i ch i m o t o r o w y c h o raz i nnych a t r a k -
c y j n y c h i m p r e z a c h t u r y s t y c z n y c h . 

D l a t ych , k t ó r z y chcą b e z p o ś r e d n i o 
s k o n t a k t o w a ć się z B iu rem Turystyki 
Zagran iczne j P T T K , poda jemy adres: 
P O L S K A , W a r s z a w a , ul. M a r s z a ł k o w -
ska 124. 

D o d a j m y , że B i u r o o r g a n i z u j e t ak ż e 
zwiedzanie W a r s z a w y i innych miast 
polskich dla g rup turystów prze jeż -
dżających tranzytem przez Polskę. 

Kościół farny w Jarosławiu zbudowany w latacn Io82—1594 należy do ciekaw-
szych zabytków kultury w regionie połucLmowo-wschodniej Połski 

O działalności Polskiej Federacji Campingu 
P r z e d k i l k o m a t y g o d n i a m i r o z p o c z ę -

ła , , s w ó j " p i e r w s z y sezon t u r y s t y c z n y 
P o l s k a F e d e r a c j a C a m p i n g u ( pows ta ł a 
w s i e rpn iu 1964 r.). C z ł o n k a m i F e d e -
r a c j i są o r g a n i z a c j e p o s i a d a j ą c e w ł a s -
ne c a m p i n g i , bądź t e ż z a m i e r z a j ą c e j e 
zak ładać , a w i ę c P o l s k i e T o w a r z y s t w o 
T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e , P o l s k i 
Z w i ą z e k M o t o r o w y , P o l s k i Z w i ą z e k 
W ę d k a r s k i , P o l s k i e T o w a r z y s t w o 
Schron i sk M ł o d z i e ż o w y c h , L u d o w e Z e -
spo ły S p o r t o w e . C e l e m F e d e r a c j i j est 
z r z e s z en i e w s z y s t k i c h k r a j o w y c h i n s t y -
tuc j i i o r g a n i z a c j i z a j m u j ą c y c h s ię 
c a m p i n g i e m , p o p u l a r y z o w a n i e m i r o z -
w i j a n i e m t e g o t y p u t u r y s t y k i o raz r e -
p r e z e n t o w a n i e m t e g o ruchu na a r e n i e 
m i ę d z y n a r o d o w e j . N a k o n g r e s i e M i ę -
d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i C a m p i n g u , 
k t ó r y odbędz i e s i ę w s i e rpn iu br . w 
H o l a n d i i , w pocze t j e j c z ł o n k ó w p r z y -
j ę ta z os tan i e t ak ż e P o l s k a F e d e r a c j a . 

W P o l s c e o r g a n i z u j e s ię obecn i e , 
w z o r u j ą c s ię na k r a j a c h p o s i a d a j ą c y c h 
w i e l o l e t n i e d o ś w i a d c z e n i a w t e j d z i e -
dz in i e , r ó ż n e g o r o d z a j u c amp ing i . Jest 
i ch o b e c n i e w K r a j u 350, z c z e g o 112 
zos ta ło j u ż z w e r y f i k o w a n y c h j a k o 
p u n k t y o d p o w i a d a j ą c e w s z y s t k i m n o r -
m o m t e go t ypu o b i e k t ó w . W c z e r w c u 
ukaza ła się p i e r w s z a m a p a p o l s k i e g o 
c a m p i n g u z d o k ł a d n y m op i s em l o k a l i -
z a c j i i w y p o s a ż e n i a , w p r z y s z ł y m roku 
w y d a n y zos tan ie „ I n f o r m a t o r c a m p i n -
gu 1966". D l a t u r y s t ó w z a g r a n i c z n y c h 
p r z y g o t o w u j e się s p e c j a l n e f o l d e r y . 

P o l s k a F e d e r a c j a C a m p i n g u og łos i ła 
s w ó j p i e r w s z y k o n k u r s na n a j l e p s z y 
c a m p i n g w b i e ż ą c y m sezon ie t u r y s t y c z -
n y m ( t r w a j ą c y d o p a ź d z i e r n i k a br. ) . 
O p r a c o w u j e się r e g u l a m i n , ,dobrych 
o b y c z a j ó w " , k t ó r y o b o w i ą z y w a ć b ęd z i e 
na w s z y s t k i c h po l sk i ch c a m p i n g a c h . 
R e g u l a m i n s łużyć będz i e podnos z en iu 
k u l t u r y f i z y c z n e j , l e p s z e j o r g a n i z a c j i 
w y p o c z y n k u o ra z o ch ron i e p r z y r o d y . 

Na autostradzie prowadzącej do Mor-
skiego Oka w Tatrach — wielki ruch 

Przed lokalem Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego w Kazimierzu Dolnym nad Wisłą 

UŁATWIENIA OLA TURYSTuW 
OD D Ł U Ż S Z E G O C Z A S U Z W I Ę K -

S Z A S IĘ L I C Z B A cudzoziemców 
p r zybywa j ących na czasowy p o -

byt do Polski . Są to przeważnie 
turyści. 

W celu uproszczenia formalności 
związanych z pobytem obcokra j owców 
ukazało się w Polsce zarządzenie m i -
nistra s p r a w wewnętrznych, zwa ln i a -
jące od obowiązku re jestrac j i w o r ga -
nach Mi l ic j i Obywate l sk ie j tych cudzo-
ziemców, którzy p r z y b y w a j ą do Polski 
na okres nie przekracza jący 30 dni. 
Obow i ą zkow i re jestracj i pod lega ją 
tylko ci, których pobyt t rwać będzie 
dłużej . 

N o w e zarządzenie ministra sp r aw 
wewnętrznych m a duże znaczenie, j e -
żeli weźmie się pod uwagę , że ponad 
90 proc. przy jeżdżających do K r a j u cu -
dzoziemców p r zebywa w Polsce p rze -
ważn ie nie d łuże j niż 30 dni. N a dłuż-
szy okres p r z y b y w a j ą na ogół tylko 
osoby odwiedza jące rodziny w Polsce, 
studenci zamierza jący studiować na 
polskich uczelniach, pracownicy t o w a -
rzystw hand lowych i lotniczych m a j ą -
cych swe przedstawicie lstwa w Polsce. 



Pan Henryk Skowroński z wykonaną przez siebie miniaturą ratusza w Bruay-en-Arto is 

MINIATUROWE MIASTO PANA SKOWROŃSKIEGO 
P o szyc l ic ie ka żdy p r a w i e 

górn ik s t a j e sią na sWó j w ł a -
sny siposób W i ą c k i e m czy 
Ociepką. Jeden na dz ia łce , in-
ny, Ictórego pas ją jest samo-
kształcenie, w p o k o j u urzą-
dz i ł sob ie małą p racown ię , 
inny jeszcze p r z y sztaludze, 
jeszcze inny pooł iy la sią nad 
imadłem. W ła śn i e p o s zych-
cie p o w s t a j ą w ko lon iach n i e -
z w y k ł e pomys ł y w gó rn i -
czych głoiwach. T w a r d e , spra -
cowane d łon ie naw i edza coś, 
co można by nazwać uducho-
w i en i em, i rodzą s ię w t e d y 
rzeczy g odne podz iwu , n ie -
k i edy — rzeczy n a p r a w d ę 
piękne. 

P i sa l i śmy już w „ T y g o d n i -
k u " o samouku i po l i g l oc i e 
IgnacjTO F lac zyńsk im; o e m i -
g ranck im poec i e i in t ro l i ga-
torze Janie Masternaku, o 
górn ikach malarzach, jak Jó-
zef W iąc ek i Gąsowski . P o z -
wó lc ie , że dziś zapoznamy się 
z n o w y m górn i c zym artystą. 

P r z eds t aw iamy W a m p. 
Henryka S K O W R O i T S K I E G O 
z B ruay - en -Ar t o i s . P a n Sko -
wrońsk i pochodz i z Ka l i sza , 
przez d ług i e lata p racowa ł w 
kopalni , obecn ie zaś jest — 
od roku — na emeryturze . TJ 
p. Skowrońsk i e go wszys tko 
zaczęło s ię w 1954 roku. 
„ W s z y s t k o " — to brżmi ba r -
dzo n i ewyraźn i e , mel iśc ie . 
Zapewne . A l e b o też, jak 
„ t o " okreś l ić? Pas ja od -
twarzan ia rzeczywistośc i g ó r -
n iczego miasteczka? P a s j a k o -
pii? — S p ó j r z m y na prace 
naszego r o zmówcy . 

O t o min ia turowa , a le m i m o 
wszys tko pokaźnych ro zmia -
r ó w kopia ratusza B r u a y - e n -
-Ar to i s . Kop i a n i e z w y k l e 
w ie rna , p . Skowrońsk i n ie 
pominą ł żadnego deta lu, i ko -
l o ry są te same, i ok ien i f o -
tel i radnych mie j sk i ch nawe t 
jest akurat t y l e co w r zeczy -

wistości . Oto kościół Św. M a r -
cina. Możec i e sp rawdz i ć — i 
tu .wszystko się zgadza, i i lość 
r ządów ławek , i k on f i gu rac j a 
ołtarza. O to p a r k m i e j sk i w 
B ruay - en -A r t o i s — taki sam, 
jak w rzeczywistośc i . Są i 
d r zewa , i t r a w a na boisku, i 
w o gó l e — wszys tko . O t o k o -
palnia. Po rusza j ący s ię jak w 
rzecz3rwistości kosz „ t ap ik " , 
„ be r l ink i " . O to z n o w u d w o -
rzec w L «ns , z k tó rego b iuro 
podróży „GraiUa" w y s y ł a w y -
cieczki d o Po lsk i . O t o zamek 
f euda lny , b lankowana śred-
n iowieczna fo r t eca . I cóż stąd, 
że tak ich z a m k ó w n igdz i e na 
N o r d z i e n i e m a ? I one p r z y -
należą d o gó rn i c z e j r z e c z y w i -
stości: chodzi sią po nich w 
d ług ie jes ienne i z i m o w e w i e -
czory w r a z z tx jhaterami po -
w ieśc i Józe fa I gnacego K r a -
szewskiego. . . 

Jest tych kop i i w tsumie 160 
sztuk. I ch r o zmia ry? Sama 
kopalnia ma 8 m e t r ó w szero -
kości i 10 m e t r ó w długości . 
O laboga ! — krzs^knie zd z iw i o -
ny Czyte ln ik — i gdz i e ż ten 
cz łow iek to -wszystko p r z e -
chowu je? — O t ó ż przecho-
w u j e u s ieb ie w domu, c zę -
śc iowo na par terze , C7ęściowo 
na piętrze. Większość kopi i 
jest — rzecz jasna — zde -
montowana . 

B y ł j ednak tak i dz ień, k i e -
dy p . Skowrońsk i móg ł po -
kazać wszys tk i e s w o j e kop ie 
naraz, i to zmontowane tak, 
j ak należy, i to ca łemu Bruay . 
By ł o to w roku 1958. P r a c e p. 
Skowrońsk i ego w y s t a w i o n o 
w t e d y w „Ba r z e P o l s k i m " w 
„B ruay - en -A r t o i s . Ludz i om 
bardzo się te r zeczy podoba -
ły. Z uznaniem w y r a ż a ł y s ię 
o n ich także wszys tk i e l oka l -
ne p isma: V o i x du N o r d " , 
„ N o r d Mat in " , „ L i b e r t é " i ,,La 
l ampe au chapeau" . 

Wiele takich haf tów to dzieło 
żony pana Skowrońskiego 

Robi ł to ws z y s tko z d r e w -
na, z w ł a s n e j wo l i , i w ł a s n y m 
sumptem. To , co s tworzy ł , n i e 
jest — rzecz p ewna — dz i e -
łem sztuki, a le o b j a w i a się w 
t ym ws zy s tk im jakieś św ia -
dome czy też n i e św iadome — 
mnie jsza o t o — nieprzeparte 
dążenie d o piękna, d o sztuki, 
do doskonałości . A k iedy p. 
Skowrońsk i p racowa ł nad 
s w y m i kopiami , żona j e go 
ha f t owa ła na s za rym płótn ie 
pie'kne w z o r y — i po tem, w 
1958 roku, w y s t a w i a l i w „ B a -
rze P o l s k i m " razem: ona h a f -
ty, on — kopie.. . 

* 

Pan Skowrońsk i p lanu je w 
t e j chw i l i zo rgan i zowan ie no -
w e j w y s t a w y — w Lens. Ż y -
c z ymy w iąc powodzen i a ! 

(K ) 

Dwa wiersze 
naszych Czytelników 

N a zasadzie wy ją tku drukujemy dwa wiersze, nadesłane 
wraz z listami do redakcji, z uwag i na ich Interesującą treść 
i zawarte w nich gorące uczucie. 

Autorem wiersza pt. „Zapomnieć trudno" jest znany naszym 
Czytelnikom (pisaliśmy już o nim w „Tygodniku" ) p. Jan M a -
sternak z Bruay-en-Arto is . Przypomnijmy, że ten emerytowa-
ny górnik I działacz polskich towarzystw muzycznych we 
Francj i nie tylko namiętnie czyta wiersze, ale sam także pisze, 
a poza tym za jmuje się introligatorstwem. 

Wiersz zatytułowany „Odra " napisany został przez naszą 
stałą Czytelniczkę z Paryża, p. Helenę Sosnowską. Pani Sosnow-
ska jest matką pięciorga dzieci. Wiersze zaczęła pisać jeszcze 
w okresie, kiedy przebywała na przymusowych robotach w 
Niemczech. 

Z A P O l I l ^ r i E Ć T R l J D ] \ i O . . . 
Sądzić by można, że człowiek przywykn ie 
Po ty lu latach pośród obcych ludzi, 
2 e żal za K r a j e m i tęsknota zniknie. 
Ze to uczucie w i ęce j się nie zbudzi. 
W codziennej walce o kawałek chleba 
Tęsknota — zda nam się — wiotcze je . 
Nie , to złudzenie, gdyż w ie l e nie trzeba, 
i znowu znać daje, że jednak istnieje. 
Znienacka czasem do serca okienka 
Zapuka dawno, dawno zapomniana 
Prosta i rzewna a swojska piosenka, 
W wieczorne j ciszy nagle usłyszana. 
Wówczas w pamięci powsta je jak ż y w y 
Obraz O jc zyzny barwnie malowany; 
Leśne strumyki, fa lujące n iwy. 
Urocze ga j e i smętne kurhany. 
W ie r zby nad rzeką, łąk barwnych kobierce 
I wstęga lasów o żyw iczne j woni. 
Wszystko urzeka i chwyta za serce. 
T ego obrazu już nic nie zasłoni. 
Piosenki dawno już ucichły tony 
I choć wokoło tu gwarno i ludno 
Tęsknotą biegnę tam w ojczyste strony. 
Myślą i sercem. Bo zapomnieć trudno. 

Jam M A S T E R N A K 

O D R A 
Gdyby Odra, polska rzeka. 
Mogła nam wypowiedz ieć coś. 
Zmienić szum swó j w głos człowieka. 
Powiedz ia łaby : Jtiż dość! 

Dość już długie j poniewierki . 
Do Polski należeć chcę. 
Je j naród dzielny i wie lk i 
N iecha j zawsze broni mnie. 

N ie mów i ę ja, ty lko szumię 
I szumię, Polsko, dla Ciebie, 
Kocham pieśń T w o j ą i T w ą mowę . 
Czuwaj , gdy jestem w potrzebie. 

Helena S O S N O W S K A 

^ L o i i ó w k i , f i | m a s z y n y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 
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Podróż po Ziemiach Odzyskanych 

URODZENI w SZCZECINIE 
SZCZECINIE DOJRZALI w 

PI E R W S Z A N I E S P O -
D Z I A N K A w S Z C Z E -
C I N I E S P O T Y K A 
M N I E P R Z Y K I O S -
K U Z G A Z E T A M I . O 
9 r a n o n i e m a j u ż ani 

j e d n e g o e g z e m p l a r z a m i e j s c o -
w e g o d z i e n n i k a . I d ę d o s ą -
s i e d n i e g o k i o sku . T o s a m o . A 
p r z e c i e ż w S z c z e c i n i e u k a z u -
ją s i ę d w i e c o d z i e n n e g a z e -
t y — „ G ł o s W y b r z e ż a " i „ K u -
r i e r S z c z e c i ń s k i " — o ł ą c z -
n y m n a k ł a d z i e p o n a d 120 t y -
s i ę cy e g z e m p l a r z y . M i a s t o l i -
c z y o k o ł o 320 t y s i ę c y m i e s z -
k a ń c ó w , a w i ę c E>owinno c h y -
ba w y s t a r c z y ć ? A j e d n a k n i e 
w y s t a r c z a . S z c z e c i n i a c y r o z -
c h w y t u j ą p r a s ę o ś w i c i e . W 
r ó w n i e w i e l k i c h i l o ś c i a ch r o z -
chodzą s i ę d z i e n n i k i s t o ł e c zne . 

— Jesteśmy miastem mło-
dym, może najmłodszym w 
Polsce — mó fw i j e d e n z d z i e n -
n i k a r z y s z c z e r z e u b a w i o n y 
m o i m z d u m i e n i e m . — 40'/« 
ludności Szczecina stanowią 
ludzie już tu urodzeni, a więc 
mający nie więcej niż 20 lat. 
Czytają łyardzo dużo. Wskaź-
niki czytelnictwa książek i 
prasy, wyliczane statystycz-
nie, set u nas bardzo wysokie. 
Oprócz ctiłonności kulturalnej 
cechuje mieszkańców Szcze-
cina bardzo żywe zaintereso-
wanie sprawami miasta i re-
gionu. I bardzo silny patrio-
tyzm lokalny. 

O t y m jiuż w i e d z i a ł e m . Sipot-
k a ł e m s ię z t y m z j a w i s k i e m 
j u ż w e W r o c ł a w i u i w Z i e l o -
n e j G ó r z e , o r a z t u t a j , w 
S z c z e c in i e , ipod-czas p i e r w s z e -
g o s p o t k a n i a z ' d z i a łaczami 
k iu l tu ra lnymi t e g o m i a s t a w 
K l u b i e „ T r z y n a s t u M u z " . B y -
l i t o d z i e n n i k a r z e z r ad ia , t e -
ilewizij i i iprasy. P o w i t a ł nas 
p . Les ła iw S k i n der , p r e z e s 
m i e j s c o w e g o o d d z i a ł u S t o w a -
r z y s z e n i a D z i e n n i k a r z y P o l -
sk ich , i za ipoznał z b a r d z o m i -
ł y m g r o n e m , w w i ę k s z o ś c i lu -
dz i c a ł k i e m m ł o d y c h . J e d n a k -
ż e m i m o m ł o d e g o w i e k u u d e -
rza u n i c h do j r za ł o ść , s p o k ó j 
i r o z sądSk w w y d a w a n i u są -
d ó w . a -przy t j ^ n n i e z iwyk l e 
s e r d e c z n e p r z y w i ą z a n i e d o 
Szc zec ina . O s w o i m m i e ś c i e 
m ó w i ą r z e c z o w o , z e z n a j o m o ś -
c i ą z a g a d n i e ń i w t a k i s p o -
sób, j a k g d y b y chodz i ł o o i ch 
r o d z i n n y dom. O o d b u d o w i e 
m ia s t a , iE>ortu, o s t oc zn i i 
w y ż s z y c h uc ze ln i a ch S z c z e c i -
na m ó w i ą z z a d o w o l e n i e m i 
d u m ą . k t ó r ą z r o z u m i a ł e m l e -
p i e j , g d y s a m p o z n a ł e m t o 
m ias t o . 

O W Y G A Ś N I Ę C I U D Y -
N A S T I I K S I Ą Ż Ą T 
P O M O R S K I C H m ó w i 

s ta ra l e g enda , iż s t a ł o s i ę to 
w s k u t e k c z a r ó w . P o n o ć s t a ra 
zakonn i ca , m ś c i w a w i e d ź m a 
S i don i a Borik, k t ó r a d o z n a ł a 
k s i ą ż ę c e j n i e łask i , r z u c i ł a na 
n i e g o s t r a s z l i w ą k l ą t w ę , w s k u -
t e k k i tóre j j>ostradał k s i ą ż ę 
wisze lką m o c m ę s k ą . P r z y -
puszc zać n a l e ż y , że odnos i s i ę 
ta l e g e n d a d o ks i ę c i a s z c z e -
c i ń s k i e g o B o g u s ł a w a X I V , 
w r a z z e śm i e r c i ą k t ó r e g o ( w 
1637 r. ) w y g a s ł a d y n a s t i a . W 
11 la t późy i i e j d'Ostał sdę S z c z e -
c in ipod p a n o w a n i e Sz rwedów, 
b y w 1713 r . ipopaść z k o l e i 
p o d buit p r u s k i . Z a n i m p o w r ó -
ci ł d o P o l s k i w 1945 rokiu, 
p r z e z 7 la t — o d 29 p a ź d z i e r -
n ika 1806 d o 5 g r u d n i a 1813 — 
l^ył j e s zc ze Szczec in o k u p o -
w a n y p r z e z F r a n c u z ó w , k t ó r z y 
s t a n o w i l i w ó w c z a s T/o o g ó ł u 
m i e s z k a ń c ó w grodiu. 

W k a ż d y m r a z i e w r a z z 
w y z w o l e n i e m sipod p a n o w a n i a 
n i e m i e c k i e g o m i a s t o na j iw i -
d o c z n i e j o t r z ą s n ę ł o s i ę j e d n o -
cześn ie ze s k u t k ó w k lą t lwy , 
r z u c o n e j n i e g d y ś na i ch w ł a d -
cę p r z e z p r z e w r o t n ą j ęd zę . O d 
20 lat o b s e r w u j e s i ę w t y m 
miieście tak ,potężny p r z y r o s t 
na tura lny , ¿e s p e c j a l i ś c i o d 

z a g a d n i e ń l u d n o ś c i o w y c h 
o k r e ś l i l i w o j e w ó d z t w o s z c z e -
c ińsk i e j a k o o b s z a r ju ż n i e 
„wyżu demograficznego", 
l e c z e k s p l o z j i d e m o g r a f i c z -
n e j " . 

W s k a ź n i k i l i c z b o w e S z c z e c i -
na w p r a w i a j ą c z ł o w i e k a i s to t -
n i e rw p e ł n e ipodzilwu i zdumie-
nde. W l a t a c h 1950—1964 l u d -
ność S z c z e c i n a w z r o s ł a o 
124.000 m ies z ikańców . W t y m 
s a m y m czas i e i nne m i a s t a i 
m i a s t e c z k a w o j e w ó d z t w a p o -
w i ę k s z y ł y s i ę ł ą c zn i e o 102.000 
osób . O d 1951 r . w o j e w ó d z -
t w o s z c z e c ińsk i e m i a ł o n a j -
w i ę k s z y p r z y r o s t n a t u r a l n y 
ze wlszjnstkich w o j e w ó d z t w : 
37,T/o. W t e n s p o s ó b dosz ło 
do p o w s t a n i a o b e c n e j s t r u k -
t u r y w i e k u ludnośc i : m ł o d z i e ż 
d o l a t 15 s t a n o w i b l i s k o p o -
ł o w ę m i e s z k a ń c ó w w s i s z c z e -
c ińsk i e j . 

S t a n t e n r zuca s i ę o d r a z u 
w o c z y . N a w e t g d y b y ś m y n i e 
z a g l ą d a l i d o s t a t y s t y c z n y c h 
t a b e l e k , na szero ik ich p e ł n y c h 
z i e l en i u l i c a ch 1 g iw iaźdz iśc i e 
s k o m p o n o i w a n y c h p l a ca ch 
S z c z e c ina (są o n e d z i e ł e m b a -
r ona Georgets H a u s s m a n n a , 
pre fek i ta P a r y ż a w o k r e s i e 
r z ą d ó w N a p o l e o n a I I I , k t ó r y 
c a ł k o w i c i e p r z e o b r a z i ł c en -
t rum s t o l i c y F r a n c j i ) z a u w a -
ż y l i ś m y o d r a z u t a k w i e l -
ką i l ość m ł o d z i e ż y i dz iec i , j a -

w y s t a r c z a j ą c ą p o r c j ę r e w e l a -
c y j n y c h w r a ż e ń i o b s e r w a c j i . 
J e d n a k ż e n a j w i ę k s z ą n i e s p o -
dz i anką , k t ó r a z a ć m i e w a 
w s z y s t k o , j e s t g i g a n t y c z n y 
p o r t s zczec ińsk i . 

Z n a k o m i c i e usy ta i owany 
p r z y u j ś c iu O d r y , p o s i a d a 
p o r t S z c z e c i n a o l b r z j r m i e 
m o ż l i w o ś c i z a g o s p o d a r o w y w a -
n ia n a b r z e ż y . C a ł y m i k i l o -
m e t r a m i c i ą g n ą s i ę t u z a b u -
d o w a n i a p r z e m y s ł o w e , s k ł a -
dy, e l e w a t o r y z b o ż o w e , p r z e -
t w ó r n i e r y b , d ź w i g i , n o w o -
czesne u r ząd z en i a p r z e ł a d u n -
k o w e , m a g a z y n y w s z e l k i e g o 
r o d z a j u t o w a r ó w , b o c z n i c e k o -
l e j o w e i td. i td . P o r t t en za 
c z a s ó w n i e m i e c k i c h m i a ł z n a -
c z en i e b a r d z o o g r a n i c z o n e . 
B y ł p o r t e m z a o p a t r z e n i a B e r -
l ina. W o k r e s i e p o k o j u p r z e -
ł adunk i w p o r c i e s z c z e c i ń -
sk im w a h a ł y s i ę o d 1 i p ó ł d o 
3 i p ó ł m i l i o n ó w ton . W z r a -
s t a ł y o n e j e d y n i e w l a t a c h 
p r z y g o t o w a ń do w o j n y , a 
podczas t r w a n i a i w o j n y p o -
d w a j a ł y s ię. O b e c n i e S z c z e -
cin p r z e ł a d o w u j e p o n a d 11 
m i l i o n ó w t o n t o w a r ó w i j e s t 
p i e r w s z y m ipor tem P o l s k i . A 
w ś r ó d ( po r t ów b a ł t y c k i c h m a 
j e d n e g o t y l k o k o n k u r e n t a — 
K o p e n h a g ę . 

P o o k r e s i e o d b u d o w y 
(S zc z ec in b y ł j e d n y m z n a j -
b a r d z i e j z n i s z c z o n y c h p o r t ó w 

p o b l i s k i c h j e z i o r , l a s ó w , w y -
b r z e ż y Z a l e w u S z c z e c i ń s k i e -
go, w y s p U z n a m i W o l i n , k t ó -
r e r ó w n i e ż w a r t o b y ł o b y z o -
b a c z y ć . 

Z w i e d z a m y j e d n a k s t o c zn i ę 
s z c zec ińska . Jest to w i e l k i z a -
k ł ad p r o d u k c y j n y w z n i e s i o n y 
z g r u z ó w i r o z w i n i ę t y w r e -
k o r d o w o s z y b k i m t e m p i e . B u -
d u j e s i ę t u r ó ż n e t y p y s ta t -
k ó w , w ś r ó d n i c h s e r i e s ł y n -
n y c h 10 - t y s i ę c zn i ków , a t a k -
ż e j e d n o s t e k j e s z c z e w i ę k -
s z y ch , o w y p o r n o ś c i 12.500 i 
14.500 D W T . 

M e t o d y p r a c y u l e g a j ą s t a -
l e udoskona l en iu . W y s i ł e k 
s t o c z n i o w c ó w s zc zec ińsk i ch 
i d z i e m. in . w t y m k i e r u n k u , 
a b y t w o r z y ć j a k n a j w i ę k s z e 
s e g m e n t y k a d ł u b a p o z a do -
k i e m , a d o p i e r o p o t e m m o n -
t o w a ć z n i ch k a d ł u b staitku. 
P o z w a l a t o na s z y b k i e t e m p o 
m o n t a ż u w d o k u i w c z e ś n i e j -
size u w a l n i a n i e m i e j s c a na na -
s t ę p n y k a d ł u b o r a z na p r o -
w a d z e n i e b u d o w y (Wielu s t a t -
k ó w j e d n o c z e ś n i e . W j e d n e j z 
o l b r z y m i c h ha l s toczn i , w ś r ó d 
o g ł u s z a j ą c e g o h u k u m e c h a -
n i c z n y c h m ł o t ó w i i n n y c h 
m a s z y n , z a i p o z n a j e m y s i ę z 
d z i a ł a n i e m z a u t o m a t y z o w a -
n y c h a p a r a t ó w d o c ięc ia g r u -
b y c h p ł y t s ta lo twych. D a w n i e j 
p r a c ę t ę w y k o n y w a ł r o b o t n i k 
z p a l n i k i e m w r ę k u . O b e c n i e 
z a s t ę p u j e g o m a s z y n a z a p a -
r a t u r ą e l e k t r o n i c z n ą , k t ó r a 
s a m a k i e r u j e p a l n i k i e m t l e -
n o w y m , w y c i n a j ą c śc iś le f o r -
m ę w i e l o k r o t n i e p o w i ę k s z o n ą 
z p o d ł o ż o n e g o r y s u n k u . 

J eden ze s ta t ików s z c z e c i ń -
s k i e j s t o c zn i z w i e d z a m y do-
k ł adn i e . Jest t o m/s „ S t o c z -
n i o j w i e c " (14.500 D W T ) . W m o -
m e n c i e w o d o w a n i a g o w m a r -
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O d ¡ułra — drugie dwudziestolecie 
k i e j w i n n y c h m i a s t a c h s ię 
n i e s ipotyka. 

M ł o d z i s z c z e c in i a c y z d a j ą 
sob i e s p r a w ę z e s w e j l i c z e b -
n e j ipotęgi i n a d a j ą m i a s t u 
sityl. „Urodzeni w Szczeci-
nie — w Szczecinie dojrzali" 
t o n a z w a j e d n e g o z b a l ó w o d -
b y w a j ą c y c h s i ę co r o k u w 
t y m m i e ś c i e . Z d a n i e t o s ł y -
s z a ł e m częśc i e j . W y p o w i a d a l i 
j e m ł o d z i ludz i e z o d c i e n i e m 
n i e t a j o n e j d u m y . S t a w i a j ą on i 
S z c z e c i n o w i s w e w y m a g a n i a . 
O j c o w i e m i a s t a ł a m i ą sob i e 
g ł o w y n a d z n a l e z i e n i e m o d -
p o w i e d n i e j i l ośc i m i e j s c w 
sizkołach p o d s t a w o w y c h i ś r ed -
nich. W p r a w d z i e S z c z e c in m a 
j'UŻ p o l i t e c h n i k ę ( ¡wydała ona 
d o t y c h c z a s 10.000 d y p l o m ó w ; 
80"/o a b s o l w e n t ó w z a t r u d n i o -
n y c h zoistało na t e r e n i e m i a s t a 
i ( w o j e w ó d z t w a ) . A k a d e m i ę 
M e d y c z n ą i W y ż s z ą S z k o ł ę 
R o l n i c z ą , a le m i a s t o d o p o m i n a 
s i ę j e s z c z e o u n i w e r s y t e t . 

— Brak nam humanisty-
ki — m ó w i ą m ł o d z i s z c z e c i -
n i acy . — Potrzebne nam to 
nie tylko ze względu na ma-
turzystów, którzy chcieliby 
studiować na miejscu, ale i ze 
względu, na środowisko inte-
lektualne Szczecina. Brak 
nam bardzo humanistyki. 
Musimy koniecznie mieć uni-
wersytet. 

I b ędą g o m i e l i . C o d o t e g o 
n ie m a m w ą t p l i w o ś c i . S z c z e -
c in w a l c z y o iswe s łuszne p r a -
w a . N i g d y jeszcize w d z i e j a c h 
n ie w y k a z y w a ł I tak iego d y n a -
m i z m u i n i g d y n i e b y ł w t ak 
u p r z y w i l e j o w a n e j s y t u a c j i j a k 
obecn i e . S t a ł s i ę p u p i l k i e m 
w ś r ó d i n n y c h .polskich m ias t . 
O j c z y z n a ip r zygarnę ła g o j a k 
dz i edko , k t ó r e ipowraca po l a -
t a ch r o z ł ą k i i o b s y p a ł a w s z y -
s tk im , na co j ą stać. 

ZA S K A K U J Ą C E N I E S P O -
D Z I A N K I S P O T Y K A J Ą 
N A S W S Z C Z E C I N I E na 

k a ż d y m k r o k u . 8 t y s i ę c y s tu -
d e n t ó w w t y m z d r u z g o t a n y m 
p r z e d 20 l a t y m i e ś c i e , 600 k m 
o d b u d o w a n y c h 'Ulic — ł ad -
n y c h w i e l k o m i e j s k i c h a r t e -
r i j — na r o z l e g ł y m t e r e n i e 
300 k m ' , p r a sa , s z k o l n i c t w o , 
n o w e d z i e ln i c e m i e s z k a n i o -
w e — w s z y s t k o t o s t a n o w i 

w E u r o p i e ) nas t ąp i ł a e n e r -
g i c zna i s z y b k a r o z b u d o w a 
o r a z m o d e r n i z a c j a p o r t u . 
P l a n y o p r a c o w a l i p o l s c y in -
ż y n i e r o w i e . W y b u d o w a n o 
p o r t w ę g l o w y , o l b r z y m i ą s ta-
c j ę r o z r z ą d o w ą , w y b u d o w a n o 
p o n a d 4 i pó ł k m n a b r z e ż y , 
z a i n s t a l o w a n o n o w o c z e s n e 
u r ząd z en i a p r z e ł a d u n k o w e , 
p o g ł ę b i o n o t o r w o d n y o d 
S z c z e c ina d o Ś w i n o u j ś c i a 
p r z y s t o s o w u j ą c p o r t d o p e ł n e j 
e k s p l o a t a c j i . 

N a r o z b u d o w ę iportu Szcze -
c i ń s k i e g o p a ń s t w o p r z e z n a -
c z y ł o t y l k o w l a t a c h 1961— 
—^1963 381 m i l i o n ó w z ł o t y ch , 
tzn. w i ę c e j n i ż na i n w e s t y c j e 
w G d y n i (218 m i l i o n ó w ) i w 
G d a ń s k u (228 m i l i o n ó w ) . D o -
d a t k o w o o t r z y m a ł po r t d o t a -
c j e 66,5 m i l i o n a na r e m o n t y 
ur ządzeń . Jes t ich dużo : 75 
d ź w i g ó w d robn i cowych , - 8 
s u w n i c m o s t o w y c h , 7 d ź w i -
g ó w p ł y w a n ą c y c h , 19 u r zą -
dzeń d o ip rze ładunku z b o ż a i 
inne. I ^ o r z ą o n e p r z e d z i w n y 
las w z n o s z ą c y s i ę (ponad b a -
s e n a m i po r tu . 

O d b y w a m y pośp i e s zną 
prze jażdżJkę p o p o r c i e . Z a d o -
w o l i ć s i ę m u s i m y i pob i e żnym 
o b e j r z e n i e m n i e k t ó r y c h b a s e -
n ó w ; d o k ł a d n e p o z n a n i e c a -
łośc i ,ix>rtu s z c z e c i ń s k i e g o 
t r w a ł o b y k i l k a dni . N i e l i c ząc 
p r z y l e g a j ą c y c h d o n i e g o t e -
r e n ó w z i e l o n y c h , na fctóre 
p r z y j e ż d ż a j ą m i e s z k a ń c y 
Szc zec ina na w y c i e c z k ę . 

CU u b i e g ł e g o roiku S toc zn i a 
S z c z e c iń ska o s i ą g n ę ł a 500- ty -
s i ę c zną t o n ę nośnośc i s t a t k ó w 
w y p r o d u k o w a n y c h o d c h w i l i 
s w e g o u r u c h o m i e n i a . W n ę t r z a 
s t a t k ó w b u d o w a n y c h w P o l s c e 
z w r a c a j ą s z c ż e g ó l n ą u w a g ę 
d o s k o n a ł y m i w a r u n k a m i b y -
t o w y m i d la za łog i . S ł y s z a ł e m 
w i e l e s ł ó w u z n a n i a na t e n t e -
m a t w p o r t a c h f r a n c u s k i c h 
LiOrient i B o u l o ® n e - s u r - M e r , 
w k t ó r y c h s p o t k a ć m o ż n a k u -
t r y p o l s k i e j produ(kc j i , p ł y -
w a j ą c e .pod f l a g a m i f r a n c u s -
k i ch a r m a t o r ó w . K a p i t a n e m 
, , S t o c z n i o w c a " j e s t ł odz i an in , 
p. J e r z y Je z i o rańsk i , k t ó r y m a 
za sobą p a r ę la t p o b y t u w 
D a c h a u . Kjpt. J e z i o r a ń s k i p o -
k a z u j e n a m r a d a r i i nne 
u r ząd z en i a s k ł a d a j ą c e s i ę na 
w y p o s a ż e n i e s t a t k u — w s z y -
s t k o p r o d u k c j i k r a j o w e j . 

WA R T O B Ę D Z I E Z O -
B A C Z Y Ć S Z C Z E C I N 
Z A P A R Ę L A T . W 

c e n t r u m m ias t a , na d u ż y m , 
b a r d z o ł a d n y m t e r e n i e w z n o -
sić s i ę b ę d z i e k i l k a n a ś c i e n o -
w o c z e s n y c h ( w i e ż o w c ó w . J e d -
na z l in i i k o l e j o w y c h , p r z e -
b i e g a j ą c a w w y k o p i e p r z e z 
m ias to , w y k o r z y s t a n a b ę d z i e 
na ce l e k o m u n i k a c j i m i e j s k i e j . 
S z c z e c in o t r z y m a e le ik t ryczną 
k o l e j k ę — r o d z a j m e t r a . O d -
b u d o w a n e zos taną diwa o s t a t -
n ie s k r z y d ł a z a m k u k s i ą ż ą t 
s zczec ińsk ich , w k t ó r e g o w n ę -
t r z a c h m i e ś c i ć s i ę b ę d ą sa l e 
w y s t a w o w e , o d c z y t o w e , t e a t r 
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Historyczna odezwa p i e rwsze -
go po w o j n i e prezydenta 
Szczecina, w y d a n a 7 l ipca 
1945 r oku po ostatecznym p o -
wroc ie tego miasta do Po lsk i 

i d o m (kultury. O (planach t y c h 
o p o w i a d a j ą n a m a r c h i t e k c i 
m i e j s c y . 

N i e z a p o m n ę w r a ż e n i a , j a -
k i e g o d o z n a ł e m Właśn ie w t e -
dy , (W r a t u s z u s z c z e c ińsk im , 
o g l ą d a j ą c p l a n y r o z w o j u m i a -
sta i w ie ; lką m a k i e t ę . W ś r ó d 
n i ch z n a j d o w a ł s i ę p l a n 
S z c z e c ina p o roku.. . 2.000. N i e -
w ą t p l i w i e , p l a n o w a n i e w y b i e -
ga d z i s i a j d a l e k o w iprzysizłość 
i z d ą ż y l i ś m y s i ę d o t e g o j u ż 
na(wet p r z y z w y c z a i ć . A l e p lan 
r o z w o j u Szc zec ina , k t ó r y P o l -
ska d o p i e r o w s k r z e s i ł a z ru in , 
p l an już na X X I w i e k t o n a -
p r a w d ę z d u m i e w a j ą c e . 

* 
Osta tn i w i e c z ó r w S z c z e c i -

n i e s p ę d z a m y u k o l e g ó w z t e -
lewiz i j i . Z a p r o s i l i nas d l a p o -
ka zan i a p a r u f i l m ó w i u r z ą -
dzeń . S t u d i o t e l e w i z j i s z c z e -
c i ń sk i e j m i e ś c i s i ę w da .wnym 
g m a c h u (po l sk i ego konsu la tu . 
G d y w y b u c h ł a w o j n a , N i e m -
cy r zuc i l i s i ę na konsu la t , 
z d e m o l o w a l i go , a t a b l i c ę z 
o r ł e m , k t ó r a w i s i a ł a n a d w e j -
śc iem, (worzucili d o O d r y . P o 
w o j n i e , w czas ie p r a c p r z y 
p o g ł ę b i a n i u dna, r o b o t n i c y 
w y ł o w i l i j ą z w o d y . Z a c h o w a -
ła j ą O d r a , w i e r n a r z e k a p o l -
ska . 

Z e S z c z e c i n a p r z y w i o z ł e m 
killka k s i ą ż e k : o m i e ś c i e , o 
po rc i e , o P o m o r z u Z a c h o d -
n im. M a m j e s ta le na b iu rku , 
n i e r o z s t a j ę s i ę z n i m i . O d -
c z u w a m coś w r o d z a j u s k r u -
p u ł ó w , ź e S z c z e c i n z n a ł e m d o -
t y chc zas za m a ł o , że iza m a ł o 
o n i m w i e d z i a ł e m . P r z y w i o z -
łem. ze S z c z e c i n a t a k ż e p ł y t ę , 
o f i a r o w a n ą m i p r z e z j e d n e g o 
z k o l e g ó w . Jes t t o n a g r a n i e 
k i l k u p i o s enek rw w y k o n a n i u 
z e spo łu s i e d m i u d z i e w c z ą t — 
sizczecinaanek, z n a n y c h j u ż w 
K r a j u o d k i l k u l a t . Z e s p ó ł n a -
z y w a s i ę F i l i p i n k i . N i e j e s t e m 
b y n a j m n i e j f a n a t y k i e m m o d -
n y c h diziś p i o s enek i — B ó g 
m i ś w i a d k i e m — e lekt i ro fon 
m ó j n i e z n a d o d z i s i a j ani 
B e a t e l s ó w , ani J o h n n y H a l l i -
day ' a . Z n a n a t o m i a s t F i l i p i n -
k i . O d m e g o p o w r o t u z P o l s k i 
p i o s enek ich s ł u c h a m b a r d z o 
c zęs to 1 w y d a j e m i s i ę w t e d y , 
że j e s t e m z n o w u Szc z e c in i e . 

Tadeusz D O M A l ^ S K I 

F r a g m e n t j edne j z n o w y c h dzielnic odbudowanego z ru in i zniszczeń wo j ennych Szczeclina 



PODWAWELSKIE 
„SMOKI" 

i „LAJKONIKI" 1965 
P O L S K I F I L M K R O T K O M E T R A Ż O -

W Y narodził się w warunikacłi frontowych, 
w czasie II wojny światowej, gdy operato-
rzy prócz kamer filmowyèh nosili kara-
biny. P ierwsze kroniki real izowane w 1943 
roku na terenie Związku ^Radzieckiego 
w oddziałach tworzące j się p>olskiej armii 
stanowią dziś ważny dokument tamtych 
czasów. 

W 1944 roku, zaraz po wyzwoleniu Lu -
blina, powstaje pierwsza polska wytwór-
nia filmowa. Kieruje nią pułkownik Alek-
sander Ford, znany reżyser wielu przed-
wojennych filmów. Twórca , ,Krzyżaków" 
i innych dzieł f i lmowych, które przynios-
ły mu w ostatnich latach sławę w K r a j u 
i za granicą, jest p ierwszym organizatorem 
powo jenne j polskiej kinematografi i . 

T e skromne, choć bohaterskie, początki 
pracy przypominają się z okaz j i rocznic 
czy fest iwal i . Od tamtych dni minęło prze-
szło dwadzieścia lat. Jakże to krótki okres 
dla Kra ju , który przecież nie ty lko swoją 
kinematograf ię musiał tworzyć od nowa. 
Dziś — nie ma już wy twó rn i f i lmu krótko-
metrażowego w Lubl inie (zresztą było to 
małe, prowizoryczne pomieszczenie). W y -
twórnia ta przenosiła się kilkakrotnie — 
i ostatecznie osiadła przed laty w War -
szawie. Pracują natomiast obok ï i ie j rów-
nież inne, nowe. 

Obecnie prócz trzech wytwórni filmów 
fabularnych działa w Polsce osiem ma-
łych wytwórni produkujących rocznie 
ogółem przeszło 200 krótkometrażowych 
filmów i kronik. I mimo że wy twórn i e te 
nie są wyposażone w najnowocześnie jszy 
sprzęt, reżyserzy polscy zdobywają na-
grody i uznanie wszędzie, gdzie stają do 
konkurencj i międzynarodowej . 

W 1965 roku Polska Kronika Filmowa 
otrzymała po raz drugi Grand Prix, przy-
znaną przez jury Międzynarodowego Sto-
warzyszenia Kronik Filmowych. W 1964 
roku 22 polskie filmy krótkometrażowe 
zdobyły przeszło trzydzieści nagród i w y -
różnień. F i lmy te, zróżnicowane tematycz-
nie i różniące się techniką realizacyjną, 
charakteryzuje ambicja odkrywania coraz 
to nowych prob lemów polskiego życia 
współczesnego, próby coraz to nowych, 
ulepszanych f o r m wyrażania treści. 

Ostatnio Michel Delahaye — krytyk 
francuslkiego cza'sopisima ,,Cahiers du Ci-
néma" — powiedział o t e j twórczości: 
„Ogólny poziom filmów krótkometrażo-
wych jest bez wątpienia wyższy w Pol-
sce niż w innych krajach. Reżyserzy fil-
mów ,, eksperymentalnych" i „poszukują-
cych" potrafią patrzeć na rzeczywistość 
i potrafią filmować ją, mając wyostrzony 
zmysł uczciwości i obserwacji; i to właś-
nie stanowi prawdziwe poszukiwanie 
w filmie". 

Międzynarodcywe jury Festiwalu. Trzeci od lewej: 
znany francuski reżyser i krytyk Frédéric Rossif 

Fragment uroczystego rozdania głównych nagród p o zakończeniu obydwu krakowskich festiwali filmowych 

KRAKOWSKIE 
FESTIWALE 
F ILMOWE 

OD L A T P I Ę C I U , C O R O K U W C Z E R W -
C U o d b y w a się w K r a k o w i e Osó lnopo l -
ski Fest iwal F i lmów Krótkometrażo-
wych. P o jego zakończeniu, po uroczy-
stym wręczeniu nagród — rozpoczyna 
się Fest iwal M iędzynarodowy F i lmów 

Krótkometrażowych, młodszy od tamtego, zainicjo-
w a n y dopiero w roku ubiegłym. 

M i a s t o p r z y b i e r a w y g l ą d ś w i ą t e c z n y : f l a g i 
p a ń s t w uczes tn i c zących w f e s t i w a l u zdob ią R y n e k 
K r a k o w s k i , p l a k a t y na m u r a c h zachęca ją d o o b e j -
r zen ia w y ś w i e t l a n y c h f i l m ó w . R ó ż n o j ę z y c z n y t łum 
gośc i f e s t i w a l o w y c h w ę d r u j e u l i cami s t a r e go K r a -
k o w a , zw iedza , z aby tk i , z w i e d z a w y s t a w y , z apo zna -
j e się n ie t y l k o z po l sk im i o s i ą gn i ę c i am i f i l m o w y -
m i , a l e z e w s p ó ł c z e s n y m ż y c i e m K r a j u . 

Z r o k u na rok p r z y j e ż d ż a d o K r a k o w a w i ę c e j 
f i l m o w c ó w , w i ę c e j d z i e n n i k a r z y z z a g r a n i c y ! Są 
tacy, k t ó r z y w r a c a j ą , k t ó r z y n i e opuśc i l i ż adnego 
f e s t i w a l u . Inn i — p r z e d ł u ż a j ą s w ó j p o b y t w Po l s ce . 
P o p o w r o c i e z a chęca j ą k o l e g ó w d o w y j a z d u . W tym 
roku na oba fest iwale krakowskie przybyło o 300 
osób więce j niż w latach ułMegłych! Z a b r a k ł o m i e j s c 
w hote lach. P r z y j e z d n i ko r z ys t a l i w i ę c t a k ż e z k w a -
te r p r y w a t n y c h , z g ł os zonych d o d y s p o z y c j i B i u r a 
F e s t i w a l o w e g o p r z e z gośc innych m i e s z k a ń c ó w 
K r a k o w a . 

Laureaci głównych nagród Festiwalu Ogólnopol-
skiego: Danuta, Halladin i Mirosław Kijowicz 

r . . . . 

F e s t i w a l f i l m ó w k r a j o w y c h t r w a ł 4 dni . P r z e g l ą -
d y f i l m ó w o d b y w a ł y się w F i l h a r m o n i i . Część sali 
r e z e r w o w a n a by ła d l a gośc i z z ag ran i cy , natomias t 
w i ęks zość f o t e l i z a j m o w a ł a pub l i c zność k r a k o w -
ska, z a in t e r e sowana po l sk im i f i l m a m i k ró tk im i , 
k t ó r e n o r m a l n i e w i d u j e się t y l k o p r zed f i l m e m f a -
bu l a rnym. ( W Po l s c e jest z a l e d w i e k i l k a k i n w y -
ś w i e t l a j ą c y c h k r ó t k i e f i l m y ) . I t a k j ak na c a ł y m 
św i e c i e — z obac z y ć j e m o ż n a p r z e d e w s z y s t k i m w 
t e l e w i z j i . F e s t i w a l b y ł w i ę c d l a w i d z ó w okaz j ą , 
a b y na w i e l k i m e k r a n i e k i n o w y m , n ie na m a ł y m 
t e l e w i z y j n y m •— zobaczyć n a j l e p s z e f i l m y w y p r o -
d u k o w a n e w u b i e g ł y m roku. 

D la t w ó r c ó w tak i p r z e g l ą d s twarza m o ż l i w o ś c i 
p o r ó w n a n i a s w o j e j p r a c y — z p racą k o l e g ó w . N a -
s t ępu j e k o n f r o n t a c j a r ó żnych s t y l ó w , w j T n i a n a d o -
św iadczeń . T a szlachetna f e s t iwa lowa rywa l i zac ja 
dopinguje nie tylko reżyserów f i lmowych — ale 
scenarzystów, scenogra fów ł m u z y k ó w — do do-
skonalenia warsztatu, do poszukiwań tematycz-
nych, I — do pomownego sipotkanla s ię w Krakowie . 

P r z e d w y ś w i e t l e n i e m f i l m ó w na e k r a n i e f e s t i -
w a l o w y m odby ł a się s e l ek c j a p r zed k o m i s j ą z ł o żo -
ną ze znanych I c r y t yków 1 r e ż y s e r ó w . D o k o n k u -
r e n c j i s tanę ły t y l k o n a j l e p s z e f i l m y . I t ak np. z e 
102 z g ł o s zonych w t y m r o k u f i l m ó w — z a k w a l i -
f i k o w a n o 52, r e p r e z e n t u j ą c e w s z y s t k i e w y t w ó r n i e 
f i l m ó w k r ó t k o m e t r a ż o w y c h w P o l s c e : Wy twórn i ę 
F i l m ó w Oświa towych (Łódź) — 15 ( p r odukc j a r o -
czna : 110 f i l m ó w ) ; Wytwórn i ę F i l m ó w Dokumenta l -
nych (Wa r szawa ) — 12 ( p r o d u k c j a r o c zna : 50) S tu -
dio Min ia tur F i lmowych ( W a r s z a w a ) — 9; Studio 
Małych F o r m F i lmowych „ S E - M A - F O R " (Łódź ) — 
4; Studio F i lmów Rysunkowych (B ie lsko-Bia ła ) — 
4; Zjedraoozoine Zespoły Real izatorów F i lmo-
wych — 4; Wy twórn i ę F i lmową „Czo łówka " — 2; 
Te lewiz ję W a r s z a w a — 2. 

SI E D M I O O S O B O W E J U R Y ( z ł o żone z k r y t y k ó w 
i f i l m o w c ó w ) o b r a d o w a ł o pod p r z e w o d n i c t w e m 
p r o f e s o r a ł ó d z k i e j P a ń s t w o w e j W y ż s z e j Szko ły 

T e a t r a l n e j i F i l m o w e j — B o l e s ł a w a L e w i c k i e g o . 
T e n zespó ł z a d e c y d o w a ł o nagrodach . Grand 
P r i x — W i e l k ą Na&rodę Minlsitra K u l t u r y I Sztuki 
w postaci „Złotego L a j k o n i k a " — zdobył f i lm 
,JVIoja u l i c a " z r e a l i z o w a n y przez r e ż y s e r a - ko -
bletę, Danutę Hal ladin. Jest t o opow i eść o w a r -
s z a w s k i e j u l i cy , d a w n i e j n a z y w a n e j ulicą T w a r -
d ą — dz i ś K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j ; po łożona w 
ś rodku mias ta , n i e d a l e k o Pa ł a cu K u l t u r y i Nauk i 
z a c h o w a ł a j e d n a k ca ł y urok s p o k o j n e j s tare j u l i c z -
k i , l e ż ące j m i ę d z y n o w o c z e s n y m i b lokami W a r -
t o p o w i e d z i e ć j e s z c ze i to, ż e ob ra zy z źvc ia t e j 
u l i c y , a w i ę c r o z b u d o w a n o w y c h d o m ó w i p r z e p r o -



w a d z k i , i z a k u p y m i e s z k a ń c ó w — o g l ą d a m y na 
e k r a n i e s łysząc k o m e n t a r z : o p o w i a d a n i e dz i ec i , 
m a ł y c h m i e s z k a ń c ó w uL K r a j o w e j R a d y N a r o d o -
w e j . P i ę k n y t o f i l m , i z a s łużen i e zos ta ł w y r ó ż n i o n y . 

Nag rodę przewodniczącego ' P rezyd ium R a d y N a -
r o d o w e j K r a k o w a — „Srebrnego L a j k o n i k a " — 
zdobył f i lm ry sunkowy „Sztandar " reż. M i ro s ł awa 
K i jowicza . „ B r ą z o w e L a j k o n i k i " o t r z y m a ł y nas t ę -
p u j ą c e f i l m y : „ L u d z i e z k a r a b i n a m i " — reż . W . R o -
nisza e x a e q u o z „ S e r c e m " r e ż . K i d a w y ( w k a t e g o -
r i i f i l m ó w d o k u m e n t a l n y c h ) ; „ A n t y b i o t y k i " r eż . 
W . Ż u k o w s k i e g o ( w k a t e g o r i i f i l m ó w o ś w i a t o w y c h ) ; 
„ O p t aku w ę d r o w n i k u " reż . A . L e d m a n a ( w k a t e -
g o r i i f i l m ó w a n i m o w a n y c h ) ; „ P l a ż a " r e ż . E . S t u r -
l isa ( ka t ego r i a i nnych f o r m ) . T e n os ta tn i f i l m s k ł a -
da s ię z e z d j ę ć k o m b i n o w a n y c h : z e z w y k ł y c h z d j ę ć 
z n a d m o r s k i e j p l a ż y i a n i m o w a n y c h , a o p o w i a d a 
o p r z y g o d a c h d w ó c h l u d z i k ó w z ta tuażu, k t ó r z y w 
czas i e snu s w o i c h w ł a ś c i c i e l i p ł a t a j ą c a ł e m u o t o -
czen iu f i g l e . Nag rodę specja lną „Srebrnego L a j k o -
n ika " — d la naj lepszego f i l m u d la dzieci otrzymał 
W i to ld Glersz za f i lm „Kłopoty z ciepłem". I także 
„Srebrnego L a j k o n i k a " j ako nagrodę spec ja lną 
otrzymał „Radegast — Radogoszcz 1945—1965" — 
f i lm o mie jscu h i t lerowskie j kaźni, z rea l izowany 
przez reż. A . Szczygła I operatora K . Muchę . J u r y 
k r y t y k ó w f i l m o w y c h p r z y z n a ł o n a g r o d ę K l u b u 
K r y t y k i F i l m o w e j „ I n t e r p r e t a c j o m " reż . J. B r z o -
z o w s k i e g o — f i l m o w i , w k t ó r y m t r zec ł i m a l a r z y 
r ó ż n i ą c y c h się s t y l e m p r a c y m a l u j e s w ó j o b r a z — 
d z i e w c z y n ę s to jącą nad b r z e g i e m j e z i o r a . 

P r ó c z p r z e g l ą d ó w k o n k u r s o w y c h o d b y w a ł y s ię 
r ó w n i e ż inne , w k i l k u k r a k o w s k i c h k inach . O g ó l n a 
o c ena n a s u w a s i ę j e d n a : ukaza ł o s i ę w t y m r o k u 
w i ę c e j a m b i t n y c h f i l m ó w w W y t w ó r n i F i l m ó w 
O ś w i a t o w y c h , an i ż e l i w W y t w ó r n i F i l m ó w D o k u -
m e n t a l n y c h , t y ch diwu na j ipo t ę żn i e j s zych o ś r odkach 
p r o d u k u j ą c y c h f i l m y k r ó t k o m e t r a ż o w e . W la tach 
u b i e g ł y c h b y w a ł o o d w r o t n i e . M o ż n a śmia ł o s t w i e r -
dz i ć , ż e t o f e s t i w a l r o zbudz i ł a m b i c j e . Wsmik i 
o s i ągn i ę t e p r a c ą — w i e l o m i e s i ę c z n y m w y s i ł k i e m •— 
sta ły s i ę w i e l k i m b o d ź c e m d l a w s z y s t k i c h — n a -
g r o d z o n y c h i n i e n a g r o d z o n y c h u c z e s t n i k ó w s p o t -
k a ń k r a k o w s k i c h , a t a k ż e i t y c h , k t ó r y c h f i l m y n i e 
b y ł y w t y m r o k u d e m o n s t r o w a n e . 

Film Rolanda Klidka „Ludwig" (Niemiecka Repu-
blika Federalna) uzyskał nagrodę „Srebrny Smok" 

Film polski Krystyny Gryczałkowskiej „Wtorki, 
czwartki i soboty" (nagroda „Srebrny Smok") 

Film angielski w reżyserii Rogera Craefa „Jednym 
z men jest Brett" (nagrodzony „Złotym Smokiem") 

MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FIL-
MÓW KROTKOMETRAZOWYCH W 
KRAKOWIE t rwa ł s i e d e m dni. O d b y -
w a ł się pod h a s ł e m „Nasz w i ek X X " , 
s f o r m u ł o w a n y m tak dla w s z y s t k i c h f e -
st iwal i k r a k o w s k i c h w l a tach p r zy -

sz łych . C e l e m t e j i m p r e z y b o w i e m j es t p r z e g l ą d 
p r z e d e w s z y s t k i m t y l k o f i l m ó w , k t ó r e o b r a z u j ą 
p r z e m i a n y , t e n d e n c j e i os iągn i ęc ia naszych c z a -
s ó w . F i l m k r ó tk i , s z c z e gó ln i e f i l m d o k u m e n t a l n y 
t o w a r z y s z y X X w i e k o w i p r z e z w s z y s t k i e j e g o l a -
ta, u k a z u j ą c w s z e c h s t r o n n i e i g ł ę b o k o ca ł y d r a m a -
t y z m , w s z y s t k i e z a w i ł o ś c i i i s to tę n a s z e j epok i . 
C o r o c z n y r e p e r t u a r f e s t i w a l u k r a k o w s k i e g o b ę -
d z i e tak d o b i e r a n y p r z e z k o m i s j ę s e l e k c y j n ą , a b y 
ukazać d z i e ł a n a j l e p s z e , n a j b a r d z i e j d o j r z a ł e , w a ż -
ne i p i ę k n e ( choć n i e r a z będą t o d z i e ł a d y s k u s y j -
ne, bo z a a n g a ż o w a n e w s p r a w y dn ia d z i s i e j s z ego ) . 

N a e k r a n i e f e s t i w a l o w y m r o k u 1965 w K r a k o w i e 
k o n k u r o w a l i w i ę c z e sobą t w ó r c y r ó ż n y c h k r a j ó w 
z a r ó w n o d o ś w i a d c z e n i , j a k i p o c z ą t k u j ą c y , a p o d -
czas spo tkań i d y s k u s j i m i e l i o k a z j ę d o p r z y j a c i e l -
s k i e j w y m i a n y m y ś l i , d o l e p s z e g o po znan i a s ię . 

D o w o d e m wzrostu zainteresowania k r akowsk im 
fes t iwa lem ze strony producentów I f i l m o w c ó w za 
granicą — było m. In. zgłoszenie 217 f i l m ó w z 26 
k r a j ó w . K o m i s j a se lekcy jna w y b r a ł a do konkursu 
61 f i lmów . Ponadto organizatorzy zaprosili poza 
konkursem 16 f i lmów . 

H a s ł o F e s t i w a l u — „ N a s z w i e k X X " — d o s y ć w y -
raźn i e , w b r e w p o z o r o m , ok reś l a ł o k r y t e r i a e l i m i -
n a c j i f i l m ó w . G o d n e u w a g i j es t to , że j u ż na t e -
g o r o c z n y m , d r u g i m f e s t i w a l u m i ę d z y n a r o d o w y m 
se lekcja f r ancuska została of ic ja lnie przedstawiona 
przez Centre Nat iona l du Cinéma. Se lekc ja f r a n -
cuska o b e j m o w a ł a 18 f i lmów, z czego w konkurs ie 
wzię ło udział 6. P o z a k o n k u r s e m p o k a z a n o 6 z a -
p r o s z o n y c h f i l m ó w f r ancusk i ch . Z k i l kunas tu f i l -
m ó w np. w ł o s k i c h , w k o n k u r s i e w z i ę ł o udz i a ł 5, 
j u g o s ł o w i a ń s k i c h — 3, i td. 

M o ż n a b y ł o w y r ó ż n i ć w y r a ź n y nur t f i l m ó w p u -
p l i c y s t y c z n y c h , p o ś w i ę c o n y c h w a ż n y m p r o b l e -
m o m s p o ł e c z n y m wspó ł c z e snośc i , obok nur tu o b r a -
z u j ą c e g o w i e l k i e o s i ą gn i ę c i a w s p ó ł c z e s n e j w i e d z y . 
N a j m n i e j b y ł o f i l m ó w c zys t o r o z r y w k o w y c h . 

Międzyna rodowe j u ry p re f e rowa ło f i lmy nurtu 
społecznego, może nawe t z uszczerbkiem d la p o -
zostałych. M o ż n a w y r a z i ć żal , że n i e d o s t r z e ż o n o 
j a k ż e c i e k a w e g o f i l m u f r a n c u s k i e g o . 

P r z e w o d n i c z ą c y m m i ę d z y n a r o d o w e g o j u r y b y ł 
p r o f . J. Toeplitz. W sk ład j u r y w e s z l i znan i t w ó r -
c y f i l m o w i i k r y t y c y : Frédér ic Ross i f — F r a n c j a , 
Maur i t z Edstroem .— S z w e c j a , K a r l Gas s — N R D , 
Jack Ho lmes — W . B r y t a n i a , Nan i i L o y — W ł o c h y , 
Jozsef K i s — W ę g r y , Ludmi ł a P o g o i e w a — Z S R R 
i Dan ie l Szczechura — P o l s k a . 

* 

JU R Y W I Ę K S Z O Ś C I Ą G Ł O S Ó W P R Z Y Z N A Ł O 
„ G R A N D P R I X " — „Złotego S m o k a " f i lmowi 
węg ie r sk iemu „Rozwód w Budapeszc ie " reż. 

M a r i a n n e Szemes — f i l m o w e m u ś w i a d e c t w u d o n i o -
s łego , s p o ł e c z n e g o p r o b l e m u d n i a d z i s i e j s z e go , p o -
s i a d a j ą c e m u d r a m a t y c z n ą w s w e j w y m o w i e t reść , 
p r z e k a z a n ą w p ro s t e j , p o z b a w i o n e j w s z e l k i c h z b ę d -
n y c h e f e k t ó w f o r m i e . 

Nag rodę Spec ja lną Przewodniczącego R a d y N a -
r o d o w e j K r a k o w a — „Zloty S m o k " przyznano 
większością g ł o sów f U m o w I angie lskiemu „Jednym 
z nich jest B r e t t " reż. Roge ra G r a e f a , k t ó r y z a j -
m u j ą c s i ę — p o z o r n i e n ie ' rozrwiąza lnym — r o d z i n -
n y m i s p o ł e c z n y m p r o b l e m e m k a l e k i c h d z i e c i u r o -
d z o n y c h p o k u r a c j i t h a l o m i d o w e j w z y w a d o o d w a -
g i i budz i nad z i e j ę . 

Cztery równorzędne G ł ó w n e N a g r o d y — „S r eb r -
nego S m o k a " j u ry przyznało jednomyślnie : 

f i lmow i polskiemu „Wtork i , czwart ld I soboty" 
reż. Krys tyny Grycza łowsk l e j (o p o p o ł u d n i a c h 
e m e r y t ó w w k l u b i e D o m u K u l t u r y ) , k t ó r y p r z y 
z a s t o sowan iu p r z e z r e ż y s e r a i o p e r a t o r a m e t o d r e -
p o r t a ż o w y c h p r z e d s t a w i a w c e l n y i w z r u s z a j ą c y 
sposób spo ł e c zne w s p ó ł ż y c i e ludz i s t a r y ch ; 

f i lmow i produkc j i N iemieck ie j Repub l ik i F e -
dera lne j „ L u d w i g " reż. Ro landa Kl icka, k t ó r y 
z g o r z k i m h u m o r e m i a r t y s t y c z n ą p r e c y z j ą p o k a -
z u j e d z i e ń p o w s z e d n i w i e j s k i e j m ł o d z i e ż y , ż y j ą c e j 
na margines^ie naszych c z a s ó w ; 

f i lmowi radzieckiemu „ O b s e s j a " reż. Leon ida G a j -
daja , za w y s o k i p o z i o m p r a c y r e ż y s e r a i a k t o r ó w , 
k t ó r z y w k o m e d i o w e j f o r m i e u k a z u j ą f r a g m e n t 
z ż yc i a w s p ó ł c z e s n e j , s t u d e n c k i e j m ł o d z i e ż y ; 

f i lmow i produkc j i N iemieckie j Repub l ik i F ede -
r a lne j „ S h i b a m " reż. W a l t e r a Jacoba, w k t ó r y m 
w s p ó ł c z e s n e ż y c i e s t a r o ż y t n e g o mias ta w p o ł u d n i o -
w e j A r a b i i , d z i ę k i ś w i e t n e m u użyc iu k a m e r y , u k a -
z a n e zos ta ł o w p o e t y c k i i r e a l i s t y c z n y z a ra z em 
sposób, burząc l e g e n d a r n ą w i z j ę z , ,Ba j ek z 1000 
i j e d n e j n o c y " . 

Jury przyznało jednogłośnie równorzędne D y -
p lomy Hono rowe f i lmom: czechosłowackiemu 
„ U w a g a g ł o w a " — za p o p u l a r y z a c j ę n i e z m i e n n i e 
a k t u a l n e g o hasła „ m y ś l e n i e m a ko l o sa lną p r z y -
sz łość " : kanady j sk i emu „23 Sk idoo" — k t ó r y 
w n i e n a g a n n y m d o k u m e n t a l n y m s ty lu p r z e d s t a w i ł 
g r o ź n ą w i z j ę a t o m o w e j z a g ł a d y ; niemieckiemu 
„Sztuczne serce" za p r z y s t ę p n y i j a s n y w y k ł a d 
o s t o sowan iu r e w e l a c y j n e j m e t o d y c h i r u r g i c z n e j 
p r z y o p e r a c j i s e rca : w łosk iemu „Sycyl i j skie p ro -
ces j e " — za oba l en i e m i t ó w i f e t y s z ó w r e l i g i j n e g o 
f o l k l o r u p r z y z a s t o s o w a n i u w t w ó r c z y sposób m e -
t ody k o n t r p u n k t u ob ra zu i d ź w i ę k u ; jug:oslowIań-
sklemu „P l a ty " — za n a s z k i c o w a n ą z m i s t r z o w -
s k i m l a k o n i z m e m ¡ p r a w d z i w i e w s p ó ł c z e s n ą sa ty r ę . 

* 

D y r e k t o r w y d a w n i c t w a „ P r é s e n c e d u C i n é m a " 
M i c h e l M o u r l e t o ś w i a d c z y ł : 

, 3 y ł e m po raz p ie rwszy na k rakowsk im f e -
st iwalu I muszę poiwiedzleć, że jestem zachwyco -
ny organizac ją tej w ie lk i e j Imprezy. ' B y w a ł e m na 
wie lu fest iwalach międzynarodowych, m a m skalę 
po równawczą , m o j e s ł owa nie w y n i k a j ą b y n a j -
minlej z jakiciiś f o rm grzeazinośclowycii, lecz są 
p r a w d z i w y m w y r a z e m uznania" . 

Laureat Grand Prix i zdobywca „Złotego Lajko-
nika" film polski Danuty Halladin „Moja ulica" 

Film polski w reżyserii A. Szczygła pt. „Rade-
gast — Radogoszcz 1945—1965" (nagroda specjalna) 

Animowany polski film rysunkowy A. Ledwiga 
„O ptaku wędrowniku" („Brązowy Lajkonik") 

Film polski w reżyserii E. Sturlisa pt. „Plaża" ze 
zdjęć kombinowanych („Brązowy Lajkonik") 

Film polski w reżyserii J. Brzozowskiego pod 
tytułem „Interpretacje" (nagroda Klubu Krytyki) 



D Ę B L I N (Warszawskie ) — Już w kw i e tn iu 
1945 r. na g ruzach d a w n e g o Cen t rum W y -
szko len ia O f i c e r ó w L o t n i c t w a za ins ta lo -
w a ł a s ię O f i c e r ska Szko ła Lo tn icza . 
21 c z e rwca 1945 r . odby ła się p i e r w s z a p r o -
m o c j a . Od t e g o czasu m u r y „ s zko ł y o r l ą t " 
opuśc i ło k i lka tys i ęcy p i l o t ó w i n a w i g a t o -
r ó w . Dwudz i es tą roczn icę p i e r w s z e j p r o -
m o c j i św ięcono uroczyśc ie m.in. w s p a n i a -
ł y m i pokazami ak robac j i . 

ŁOD2: — W S tud ium Języka Po l sk i e go d la 
cudzo z i emców d o e g z a m i n ó w k o ń c o w y c h 
s tanę ło 350 s tudentów z 52 k r a j ó w . N a j -
l i c zn i e j r e p r e z e n t o w a n e b y ł y : Sy r i a , M o n -
go l ia , W ę g r y , Ghana i K u b a . D o b r e oceny 
p o z w o l ą s tudentom na pod j ę c i e no rma lne j 
j u ż nauki na w y ż s z y c h ucze ln iach K r a j u . 

Z A K O P A N E — Z w i ą z e k Z a w o d o w y K o l e j a -
r z y zbudowa ł d l a s w y c h c z ł o n k ó w oraz 
ich rodz in p i ękny d o m w y p o c z y n k o w y o 
b l i sko 500 mie j scach . 

S A N O K (Rzeszowskie) — Uroczyśc i e w m u -
r o w a n o ak t e r e k c y j n y w f u n d a m e n t y k o -
l e j n e j — setne j już w w o j e w ó d z t w i e szko-
ł y - p o m n i k a Tys iąc l ec ia . Funda to ram i są 
p r a c o w n i c y Sanock i e j F a b r y k i A u t o b u -
s ó w . 

C H E Ł M E K (Krakowskie ) — N a t e ren i e Z a -
k ł a d ó w P r z e m y s ł u Skó r zanego p o w s t a j e 

D N i 
nowa f a b r y k a . W oparc iu o w ł o s k ą l i cen-
c j ę w y t w a r z a ć będz i e sztuczną skórę z 
kauczuku, la teksu i o d p a d k ó w p r a w d z i -
w e j skóry . 

O L S Z T Y N — W sto l icy W a r m i i i M a z u r o b r a -
d o w a ł Z j a z d Po l sk i e go T o w a r z y s t w a G e o -
g ra f i c znego . D w u s t u d e l e g a t ó w zapozna ło 
s ię m.in. z p r o b l e m a m i r e g i ona lnym i k ra i -
ny tys iąca j e z i o r i o c z y w i ś c i e skorzys ta ło 
z a t r a k c y j n y c h o b j a z d ó w turys tycznych . 

P U Ł A W Y (Lubelskie) — Cała za łoga budo -
w y Z a k ł a d ó w A z o t o w y c h b i e r z e udz ia ł w 
„ A k c j i 500", k t ó r e j c e l em jest j ak n a j -
wc z e śn i e j s z e uzyskan ie d o b o w e j p r o d u k -
c j i 500 ton moczn ika i 300 ton amoniaku. 

M I E L N O (Koszalińskie) — P i e r w s i w t jrm 
roku s z w e d z c y gośc ie z j e cha l i d o p r z y g o -
w a n e g o d la nich p i ę k n e g o d o m u w c z a s o -
w e g o . 

Wodne żniwa 
Dotychczas określenie w o d -

ne żniwa stosowano do poło-
w u ryb, tymczasem nasze 
zdjęcie przedstawia wodną 
kosiarkę, za pomocą której 
przeprowadza się autentycz-
ne, w pełnym znaczeniu tego 
słowa, wodne żniwa. P i e r w -

sze próby przeprowadzono na 
jeziorze Juno koło Mrągowa , 
(patrz zdjęcie). Gospodarstwo 
rybackie w M r ą g o w i e (wo j e -
wództwo olsztyńskie) z po -
wodzeniem stosuje tę orygi -
nalną maszynę do oczyszcza-
nia jezior z trzciny. 

PROSTO 
„Króleujski" prezent dla Warszawy 

Wisła ujęta lu karby 

Uozynienie z k ró lowe j pol -
skich rzek — Wisły, wiel idej , 
ureguloiwainej magisitrali w o d -
nej to sp r awa t rwa jąca od 
dziesiątków lat. Bow i em W i -
sła jest jedną z nielicznych 
rzek w Europie, która nie 
jest jeszcze w całości uregu-
lowana. S p r a w a ta ciągnie 
się jeszcze z okreau zaborów. 
Wis ła stanowiła granicę mię -
dzy zatMurami austriackim i 
rosyjskim. Austriacy uregu-
lowali ją od źródeł do N iepo -
łomic pod Krakowem, ale 
wa ły zbudowane były tylko 

• „Murena" rusza 
na połów 

Polsiki przemysł stoczinio-
w y słynie z budowy n o w o -
czesnych jednostek rybackich, 
które są stale ulepszane i 
modernizowane. Na jnowszym 
osiągnięciem stoczni im. K o -
muny Parysk ie j w Gdyni 
jest trawleir-zamrażalnla „ M u -
rena". Statek ten został w y -
posażany w najnowocześniej -
sze urządzenia łowcze, dwa 
radary i sza fy zamrażalnicze 
o dużej wydajności. 

Nasze zdjęcie przedstawia 
centralną kabinę sterowniczą 
maszynowni ,3Iureny" . K a b i -
na jest dźwiękoszczelna i nie 
dochodzi tutaj szum pracu ją -
cych silników. 

na jednym brzegu. Poza tym 
Wis ł a jest od dawna uregulo-
wana w dolnym biegu. P lany 
regulacj i środkowego odcin-
ka rzelU i j e j dorzecza były 
gotowe już dawno. W okresie 
międzywojennym zaczęto od 
regulacji Dunajca . Z b u d o w a -
no jezioro w Czchowie i w i e l -
ką zaporę w Rożnowie (Są -
decczyzna) oraz zapory w 
Wapiennicy i Porębie (Beskid 
Śląski). 

P o I I wo jn ie uregulowano 
Bugonarew, utworzono jezio-
ro w Goczałkowicach, zaporę 
w Tlreśnie koło Żywca. B a r -
dzo zaawansowane są już 
także prace przy budowie S o -
liny na Sanie. 

A l e i W is ł a doczekała się 
wie lk ie j inwestycji . Kosztem 
1.700.000.000 złotych powsta je 
stopień wodny w e W ł o c ł a w -
ku, skąd pochodzi i>owyżs'ze 
zdjęcie. W miejscu spiętrze-
nia rzeki wybudowana zosta-
nie elektrownia wodna — 
największa w K ra ju , której 
turbiny będą miały moc 160 
megawatów. P ierwszą ener-
gię elektryczną da ta nowa 
elektrownia w 1970 roku. 

Włoc ławski stoipień wiś lany 
jest jednym z całej serii, któ-
re rozmieszczone będą na rze-
ce aż do Tczewa, P o zakoń-
czeniu te j gigantycznej budo-
w y Wi s ł a będzie całkowicie 
uregulowana, a więc zniknie 
niebezpieczeństwo powodzi, 
przemysł i rolnictwo otrzy-
ma ją dodatkową, tanią ener-
gię elektryczną, rozwinie się 
żegluga towarowa, a tysiące 
hektarów nadbrzeżnych łąk i 
pastwisk będzie można zago-
spodarować. 

• Pierwsi 
absolwenci 

P a ń s t w o w ą Szko łę R y b o -
ł ó w s t w a M o r s k i e g o w Szcze -
c inie , k tóra pows ta ł a p r zed 
t r z e m a la ty , opuśc i l i p i e rws i 
abso lwenc i . 59 w y c h o w a n k ó w 
szko ły , s tud iu jących na 
d w ó c h w y d z i a ł a c h : n a w i g a -
c y j n o H p o ł o w o w y m i m e c h a -
n i c znym, zda ło pomyś ln i e 
eg zaminy . U roc zys t e w r ę c z e -
n ie d y p l o m ó w o f i c e rsk i ch na -
stąpi p o zakończen iu p r a k -
tyk morsk i ch w paźdz i e rn i -
ku br . 

D ruga w Szczec in ie ucze l -
n ia morska — P a ń s t w o w a 
Szko ła Mor ska , kształcąca 
p r zys z ł y ch o f i c e r ó w M a r y -
na rk i H a n d l o w e j , doczeka s ię 
swo i ch p i e rwszych abso lwen -
t ó w już za rok. 

W W a r s z a w i e b a w i ł na za -
proszen ie Spó łdz ie ln i W y d a w -
n icze j „ P r a s a " prezes b r y t y j -
sk i e j f i r m y w y d a w n i c z e j I n -
ternat iona l Pub l i sh ing C o r p o -
rat ion — p. Cec i l H . K i n g z 
ma ł żonką . 

P a n K i n g (k ing .po ang ie l sku 
znaczy k ró l ) o f i a r o w a ł o d b u -
d o w u j ą c e j s ię .po zniszczeniach 
w o j e n n y c h W a r s z a w i e c z t e -
r y c enne m a s z y n y r o t acy jne , 
k tó re w ł a d z e m i e j s k i e s to l i cy 
p r z ekaza ł y W y d a w n i c t w u 
„ P r a s a " . W zamian za t o ta 
spó łdz ie ln ia w y d a w n i c z a , 
uwzg l ędn i a j ą c życzen ia i z a -
in te resowan ia pp. Kinig, za 
r ó w n o w a r t o ś ć t y ch m a s z y n w 
z ł o t ówkach f i n a n s u j e b u d o w ę 
n o w e g o g m a c h u d la s żko ł y 
m u z y c z n e j im. F r y d e r y k a 
Chopina . 

P . Cec i l K i n g został udeko -
r o w a n y z łotą odznaką h o n o r o -
w ą „ Z a zasługi d la S to l i c y " , 
a pan i K i n g otrzjnmała s r eb rny 
m e d a l p a m i ą t k o w y „700-lecia 
W a r s z a w y " . B r y t y j s c y gośc ie 
uczestn iczy l i p r z y w m u r o w a -
niu aktu e r e k c y j n e g o n o w e j 
szkoły , 'którego dokona ł p . 
K i n g . Z a b i e r a j ą c g łos na t e j 

uroczystośc i i>owiedz ia ł on 
m.in. „ D l a nas w W i e l k i e j 
B r y t an i i m u z y c z n e t r a d y c j e 
Po l sk i łączą s ię z i m i e n i e m 
Chop ina i nas tępcami tak ich 
w i r t u o z ó w j ak P a d e r e w s k i , 
k t ó r z y przez l a ta ca ł e by l i 
ź r ód ł em n i e zmie r zonych p r z e -
żyć d la m i ł o ś n i k ó w m u z y k i . 

• Warszawski 
barbakan 

Nie zazdrości stolica K r a -
kowowi , m a swó j ba rba -
kan. Jest on trochę mniejszy 
i trochę młodszy od Itraikow-
sklego, ale uroczy. Toteż każ -
dy turysta, zwiedza jący pięk-
nie odbudowaną Warszawę , 
pierwsze swo je kroki k ieru je 
na Stare Miasto. Węd ru j ąc 
wzdłuż starych m u r ó w obron-
nych dotrze do barbakanu, 
potem skręci w lewo na R y -
nek Starego Miasta. Oczaro-
w a n y jego urokiem zajrzy 
do różnych zaułków, a potem 
wstąpi na kajwę do kawiarni 
„Krokodyl " , gdzie obsłużą go 
kelnerki w strojach dawnych 
warszawskich mieszczek. 

Ś w i a t pozos tan ie W a m na 
zawsze d łużny za tak w i e l k i e 
da r y . W i e r z ę , że m u z y k a s t w o -
rzona w szko le , k t ó r e j m u r y 
wikrótce w y r o s n ą , .przeniknie 
wszys tk i e g ran ice , będz ie s łu-
chana z p r z y j e m n o ś c i ą i z r o -
zumien i em i pon ies i e w św ia t 
ku l tura lne d z i ed z i c two P o l -
sk i " . 

Bunt mężczyzn • Większość — to nie wszyscy 
• Odważna (do pewnych granic) kobieta adwokat 

G A M / m O A 
Zbuntowali sią mężczyźni w 

Polsce. Latami całymi byli 
potulni, łagodni, nieśmiali, w 
poczuciu prawdziwych lub 
urojonych win i gdy sądy 
orzekały, że to oni zawsze są 
winowajcami rozkładu mał-
żeństwa i muszą wskutek te-
go ponosić wszystkie konse-
kwencje, tulili uszy po sobie 
i byli grzeczni. 

Aż przebrała sią babska 
miarka. Z początku jeden z 
pokrzywdzonych mężczyzn 
napisał do redakcji „Życia 
Warszawy" list, a potem po-
sypała się ich lawina... 

Ale muszą wszystko wyjaś-
nić po kolei. Fakt, że w więk-
szości wypadków rzeczywiście 
jest tak, że winnym tego, co 
w języku sądowym nazywa 
sią „rozkładem" małżeństwa 
jest mężczyzna, który bądź to 
porzuca żonę, nie troszcząc 
sią o rodziną, bądź też (często 
zdarzają sią, niestety, takie 
sprawy) pije i maltretuje żo-
nę, czyli jak to się nazywa 
w ustawie „znęca się nad nią 
fizycznie lub moralnie". Słvisz-
nie więc w takich wypadkach 
sąd orzeka rozwód z winy 
mężczyzny i każe mu ponosić 
wszelkie konsekwencje, to 

znaczy płacić alimenta żonie i 
dzieciom, odbiera mu opiekę 
rodzicielską nad dziećmi itd. 
Toteż nie przeciwko temu 
protestują mężczyźni. Prote-
stują natomiast przeciwko te-
mu, by z reguły, zawsze, sąd 
z góry przyjmował założenie, 
że wina jest po stronie męż-
czyzny. Tak się składa, że w 
ogromnej większości wypad-
ków sędziajni „rozwodowy-
mi", tzn. sędziami wydziału 
cywilnego, rozstrzygającego o 
„trwałym rozkładzie małżeń-
stwa" i orzekającego wskutek 
tego rozwód, są kobiety. I one 
też, jak skarżą się autorzy li-
stów do gazet i artykułów, 
uważają, że w ogóle nie ma 
problemu, kto ponosi winę, i 
wskutek takiej postawy orze-
kają, iż to mężczyzna jest 
siewcą złego. Kilku panów 
pisało w swych listach do ga-
zet o przeżywanej gehennie, 
gdy po takim rozwodzie ex-
-małżonki uniemożliwiają im 
spotkanie z ukochanym dziec-
kiem itp. A tymczasem z 
praktyki wiadomo, że często i 
kobiety są winne rozkładu 
małżeństwa, że i one zdradza-
ją mężów, a nie tylko na od-
wrót. Zdarzają się też kobie-
ty, których zachowanie i pro-
wadzenie się bynajmniej nie 
wskazuje na to, by miały wię-
cej danych do wychowywania 
dzieci niż mężczyźni. Sąd jed-
nk z reguły przysądza dziec-
ko kobiecie. 

Znalazła się nawet kobieta, 
i to adwokat, która miała od-
wagą napisać do redakcji, po-
pierając postulaty mężczyzn i 
przytaczając szereg wypad-
ków z własnej kariery obroń-
czej, kiedy sąd wbrew logice 
i istniejącym przesłankom 
przysądził dziecko matce, nie 
gwarantującej właściwego je-
go wychowania, podczas gdy 
ojciec, człowiek szanowany i 
poważny, stwarzał takie gwa-
rancje. 

Prawdą jest jednak, że od-
waga pani mecenas nie sięga-
ła tak daleko, by podpisać 
pełnyrn imieniem i nazwis-
kiem ie uwagi. Wcale jej się 
nie dziwię, dały by jej inne 
panie! 

Czy winne tu ustawodaw-
stwo? Nic podobnego, usta-
wodawstwo pozwala sprawie-
dliwie rozsądzić każdy po-
szczególny przypadek; nie ma 
żadnych prawniczych przesz-
kód, by jeśli sąd uzna to za 
sprawiedliwe, przysądzić 
dziecko ojcu, a nie matce. To 
tylko praktyka sądów poszła 
w innym kierunku. 

Stąd ten bunt męskiego ro-
du, stąd artykuły pod tytułem 
„Piekło mężczyzn" (analo-
gicznie do „piekła kobiet" 
w dawnych warunkach). 
Sprawa nie jest jeszcze za-
kończona. Dyskusja trwa. Ale 
wydaje się, że samo postawie-
nie sprawy jest już krokiem 
naprzód. Niejedna pani sędzia 
zastanowi się obecnie czy 
zawsze można iść utartym, 
choć czasem niesprawiedli-
wym szlakiem. 

MARIAN 



PA R K P A R Y S K I E J „C ITÉ U N I V E R S I T A I R E " 
przy Porte d'Orléans. Słoneczna niedziela czerw-
cowa 1965 roku. Wigi l ia lata. Zieleń drzew, krze-
wów, murawy i ogromne, przedwakacyjne — 
chociaż tu właściwiej będzie, jeśli nazwiemy je: 

przedegzaminacyjne — słońce. 
Dziś jednak ,,nauka poszła w las", ściślej zaś do pięk-

nego parku ,,Cité". Dziś w te j międzynarodowej rezy-
dencji studenckiej odbywa się doroczne ,,Święto Na -
rodów". Pawi lony poszczególnych państw opustoszały, 
ich mieszkańcy są w parku. 

A l e t łumy studentów, to oczywiście nie tylko sami 
mieszkańcy „Cité Universitaire". Są tu studenci z całe-
go Paryża, ba, z całego świata. Zjechali na ten dzień do 
Paryża z państw afrykańskich, Algieri i , Argentyny, 
Brazyli i , Kanady, Stanów Zjednoczonych, Gwadelupy, 
Indii, Indonezji. Zmontowali stoiska, prezentują w y -
roby sztuki ludowej i folklor swoich krajów, zaprasza-
ją na specjalności swoich kuchni, przy ,,Fondation 
Suisse" można — chyba ku czci Wi lhelma Telia — F>O-
strzelać sobie z łuku. 

Na „Fêtes des Nations" przyjechali także i studen-
ci polscy. Stoisko Zrzeszenia Studentów Polskich, któ-
r ym kierują panowie Polak i Doliński, pomyślane zo-
stało z dużym smakiem. Ta forma wysokiego i otwar-
tego namiotu, „u l e " plansze — doprawdy bez przesa-
dy — jest to jedno z najciekawszych stoisk. Wracamy 
przecież właśnie z wędrówki po parku, możemy po-
równywać. Zresztą spójrzcie na zdjęcia. W stoisku polskim tłum zwiedzającycl i zapoznał się z c iekawą ekspozycją p lakatów f i lmowyci i 

STUDENCKIE „FÊTES DES NATIONS n 

Rozmaite polskie wy roby ludowe j ak zawsze przyciągały uwagę na Fêtes des Nations 

PR O S P E K T Y S Ą R O Z C H W Y T Y W A N E . Co 
chwilę tworzy się także zwarty krąg przy wyro -
bach polskiej sztuki ludowej . Z głośnika płynie 
właśnie muzyka Fryderyka Chopina. A l e oto ja-
kaś grupa zajadających się bigosem protestuje 

przeciwko Chopinowi i reklamuje ,,coś konkretnego". 
Rozlega się piosenka Stanisława Ryszarda Dobrowol-
skiego o Warszawie z re frenem: „Mówili: Nie ma War-
szawy — a tu jest Warszawa^. 

W Z A I M P R O W I Z O W A N E J „ K A F E J C E " P O L -
SK IEGO S T O I S K A — grupa studentów a f r y -
kańskich. Kupil i sobie butelkę polskiej wódki 

wyborowe j . Na kieliszek wódki przychodzi także do 
polskiego bufetu jakaś para. Rozglądają się ciekawie. 
Młody student mówi do któregoś z obecnych przy bu-
fecie: — La Pologne, c'est bien ici, n'est-ce pas? 

— No dobrze, ale iv takim razie jak to sią dzieje, że 
tam dalej jest jeszcze stoisko „Etudiants polonais en 
France? 

f pan — a potem wiele innych osób — nie mógł 
dlaczego tu Polska, tam znowu stoisko studen-

tów polskich we Francji, tu i tam studenci, tu i tam 
Polacy, dlaczego wobec tego muszą być aż dwa stoiska? 

No właśnie. 

SI A D A M Y WRESZCIE Z A P O L S K I M BUFETEM. 
Jesteśmy trochę zmęczeni. Mamy zamiar odcho-
dzić, ale oto wołają nas z pobliskiego stolika. — 

Polonais? Francais? — pytają. Może być i tak i tak. 
Przedstawiają się także i oni: Austriaczka, Niemka, 
Niemka jeszcze raz i obywatel Tunisu. Kupi l i przed 
chwilą butelkę wina i zapraszają nas do towarzystwa. 
Mamy pić za przy jaźń między narodami. Taki toast! 
Nie wypada odmówić, zwłaszcza, że przyp>ominamy so-
bie słowa Wyspiańskiego, który pisał: „Chopin, gdy-
by żył, to by także pił". Cóż więc dopiero my. P i j emy 
zatem. Nastrój jest przemiły. Jak w ,,Powrocie Taty " : 
„Ten sobie mówi, ten sobie mówi. Pełno radości 
i krzyku". Opowiada się tak zwane ,,kawały". Tunezy j -
czyk wyraża obawę, że Niemki mogą nas wszystkich 
,,zaanektować", poczęstować „anszlusem". Żeby się 
tak nie stało, proponujemy ogólny toast za granicę na 
Odrze i Nysie. 

Katastrofa. Helga, ta sama dziewczyna, która jeszcze 
przed chwilą częstowała nas bigosem ze swojego tale-
rza, obraziła się. Jak można było tak mówić. To są zie-
mie niemieckie. I tak dalej. Mówi to wszystko z prze-
konaniem... 

STOISKO POLSKIE, JUŻ WIECZÓR . Nowe melo-
die, nowe twarze, nowe, inne pary jedzą bigos 
przed udaniem się na „Grand bal de la Maison In-

ternationale". Wszyscy jak park długi i szeroki mówią 
sobie „ tu" . Przypomina się popularna ,,Barbara" Pré -
verta: „Je dis „tu" à tous ceux que j'aime. Même si je 
ne les connais pas". 



DŁUGIE UCHO 

G ł o w a B u d d y zna jdu jąca się w Kra l towle (zdjęcie, 
fctóre m g r A l b e r o w a trzyma w ręlcu) p r zywędrowa ła 
do muzeum ze sl^ładnicy złomu, dolcąd ktoś bezmyśl -
ny j ą oddał. N a szczęście w składnicy znaleźli się 
ludzie roztropni, którzy zawiadomil i muzeum. P o r ó w -
nanie fotograf i i z eksponatem wystaw ionym w m u -
zeum Guimet pozwa la wykryć pochodzenie dzieła 
(p. Zo f i a przywioz ła w tych celach przeszło 500 zdjęć). 
Potwierdza się przypuszczenie naukowca : g ł owa B u d -
dy pochodzi ze Sy jamu, z X I I I — X I V w., z posągu 
odlanego w brązie, który jest materia łem charaktery -
stycznym dla stylu szkoły Sukhodaya. Postać B u d -
dy w ruchu, twarz owalna, uśmiechnięta, b r w i łu -
kowate — to również cechy charakterystyczne tego 
stylu. Zgodnie z kanonami religii, Budda musi mieć 
włosy sza f i rowe I skręcone w pierścionki, wzniesie -
nie na szczycie czaszki oraz długie ucho. Autentycz-
ny B u d d a był bow iem księciem i nosił w uszach 
pierścienie, które obciążając ucho z czasem je w y d ł u -
żyły. Odtąd długie ucho, uznane za znak piękności, 
jest znamiennym elementem sztuki Dalekiego Wschodu 

W P A R Y S K I M MUSÉE GUIMET 
S P O T K A Ć M O Ż N A CODZIENNIE 
S Z C Z U P Ł Ą P R Z Y S T O J N Ą BRU-
NETKĘ , która bądź to wertuje sto-
sy ksiąg w miejscowej bibliotece, 

bądź też skrupulatnie ogląda wy j ę t e z gablot 
eksponaty, pKDrównując j e z rozmaitymi fotogra-
fiami, bądź naradza się i dyskutuje z naczelnjnn 
konserwatorem muzeum, Mme Jeanine Au-
boyer i j e j asystentką. Mi le Antoinette Hauche-
corne. Nie przesadzę, gdy powiem, że pani 
o której mowa 1 którą widzicie na zdjęciach, 
należy do wyjątków. Magister Zofia Alberowa 
jest bowiem zaledwie jedną z czwórki naukow-
ców zajmujących się w Polsce sztuką Dalekie-
go Wschodu. Od 1951 r. pracuje, a od 1954 r. 

jest kierownikiem Działu Sztuki Dalekiego 
Wschodu w Muzeum Narodow5T:n w Krakowie, 
gdzie znajduje się jedyny w Kra ju wyłączony 
jako całość ośrodek muzealny te j sztuki i zbio-
ry największe nie tylko w Polsce, ale w całej 
Europie środkowej. Z uwagi na bogactwo kra-
kowskich zbiorów — ponad 9000 obiektów — 
planuje się zresztą utworzenie osobnego Mu-
zeum Sztuki Az jatyckie j , jako ośrodka badań 
naukowych nad sztuką wschodnią. 

A l e skąd w Krakowie tak pokaźne zbiory 
tego typu? 

Ciekawa to historia, wiodąca do... Paryża. Tu 
w końcu X I X wieku, Feliks Jasiński artysta, 
kolekcjoner i mecenas sztuki w jednej osobie, 
zetknął się z braćmi Goncourt, pasjonującymi 
się modną naonczas w Europie zachodniej sztu-
ką japońską. Zaraził się tą pasją do tego stop-
nia, że cały majątek poświęcił na zakup kolek-
cji, którą z czasem sprowadził do Warszawy 
z intencją ofiarowania j e j miastu. Mieszkańcy 
Syreniego Grodu poczuli się jednak obrażeni 
żartobliwymi napisami, jakimi ich Jasiński 
uczęstował z okazj i wystawy, i daru nie przy-
jęli. Kraków okazał się mądrzejszy — przy ją ł 
dar, który stał się zaczątkiem działu sztuki Da-
lekiego Wschodu w tamtejszym Muzeimi Naro-
dowym. Jasiński sprowadził ponadto książki 
z te j dziedziny i pierwszy skatalogował znacz-
ną część obiektów. Dalsze dary — Kowarskich, 
którzy przez długi czas przebywali w Chinach, 
Talko-Hryncewicza, który przywiózł z Mongolii 
piękną kolekcję brązów, prof. Juliana Nowaka 
(cenny zbiór jednobarwnej ceramiki chińskiej) 
oraz innych of iarodawców — uzupełniły 
i wzbogaciły zbiory krakowskie. A po wojnie 
muzeum zaczęło eksponaty zakupywać. 

Wróćmy jednak do Paryża, gdzie mgr Zofia 
Alberowa, korzystając ze stypendium Minister-
stwa Kultury i Sztuki, pilnie spełnia swoje dwa 
podstawowe zadania: sporządza dokumentację 
opisową tych zabytków znajdujących się w Kra -
kowie, co do których nic lub prawie nic się nie 
wie, oraz zbiera materiały do swo je j pracy 
doktorskiej: „ M o t y w y dekoracyjne w lace i ich 
związek z malarstwem". Sucho brzmi ten tytuł, 
i chociaż każdy z nas słyszał o lace, nikt zapew-
ne nie zdaje sobie sprawy, jak wielkie obszary 
życia i sztuki kry ją się za t ym pojęciem. Po-
wiedział jeden z wybitnych znawców, że japoń-
skie wyroby z laki są najdoskonalszymi dzieła-
mi, jakie wyszły spod ludzkiej ręki. Można się 
zapewne o to sprzeczać, jedno jest niewątpli-
we: są to wjrroby przedziwnie trwałe, których 
nie ima się ani wrzątek, ani chemikalia. Po w y -
stawie japońskiej, która w końcu X I X w. odby-
ła się w Paryżu, statek odwożący eksponaty do 
Tokio zatonął. Gdy po dwóch latach wydobyto 
go z morskiego dna, wszystko na nim było zni-
szczone oprócz wyrobów z laki. 

Kilkaset rodzajów laki rozróżnianych przez 
znawców ma za bazę wyjśc iową ten sam suro-
wiec: żywicę drzewa łąkowego. Zbierana w 

W p ł y w o m kultury Indii, 
które rozciągały się na 
cały pó łwysep indo-
chińskl, ulegał także 
K h m e r (Kambodża). 
A l e Khmerow ie stwo-
rzyli sztukę odrębną, 
znacznie mn ie j sensu-
alną niż sztuka Indii. 
Ich kute w kamieniu 
postacie bóstw są mo-
numentalne, hieratycz-
ne, surowe, dalekie od 
naturalizmu. N a zdję-
ciach: bóstwo przykuc-
nięte I bóstwo klęczące, 
rzeźby z X w . w stylu 
K o h - K e r , którego na-
zwa pochodzi od nazwy 
miasta, do którego na 
pewien czas przeniesio-
na została stolica 

wiaderka, jak każda inna żywica, zmieszana 
z tlenkami metali, odpowiednio preparowana 
i doprawiana, służyła następnie laka do pokry-
wania przedmiotów wykonanych uprzednio i 
z gl iny lub ze skóry. Ponieważ laka schnie ty l - | 
ko w wilgoci, ponieważ ani jeden pyłek kurzu 

Tekst: Halina KOWZAN 
Zdjęcia: Władysław SŁAWNY 

Zwie rzę o g łowie smoka (Chiny, początek V I w.) po -
chodzi z epoki Sześciu Dynastii. S l ^ ^ I s T ^ o w -
skle wyczucie f o imy , styUzacja oraz u i ^ j ę t n e , arty-
stycane operowanie dużymi p ł a s z c z y z , ! ^ ! kamienia 



nie śmie przylepić się do niej, pokrywanie od-
bywało się na statkach. Każdy przedmiot 
krywany był laką przynajmnie j 30 razy. Mię-
dzy jedną warstwę a drugą inkrustowano ma-
sę perłową, drogie kamienie, wtapiano złoty 
proszek, a także... skorupki od ja j . Po każdym 
wyschnięciu szlifowano nowo nałożoną warstwę 
pumeksem. Ostatni szlif robiono gołą dłonią. 
Trwało to wszystko bardzo długo, dość powie-
dzieć, że jeden przedmiot robiono nieraz przez 
kilka lat. Mistrzowie owe j sztuki pozostawali 
na służbie wielkich książąt i feudałów, bogaczy, 
którzy na podobny zbytek mogli sobie p>ozwo-
lić. A l e doskonała precyz ja i technika wykona-
nia to nie wszystko. Każdy szczegół zdobniczy 
ma tu znaczenie symboliczne, w małych przed-
miotach z laki odbija się życie Japończyków, 
ich obyczaje, wierzenia i przesądy. Niektóre są 
ilustracjami poezji, przypowieści i legend. Karp 
płynący w górę wodospadu symbolizuje poko-
nywanie trudności, of iarowanie komuś pude-
łeczka z wizerunkiem ż<M:wia oznaczało życze-
nie długich lat życia. Praca mgr A lbe rowe j 
polega więc nie tylko na wykrywaniu wartości 
formalnych, lecz także treści zawartych w dzie-
łach z laki. T e j części zadania nie utrwalil iśmy 
na zdjęciach, które nie oddałyby ani misternej 
techniki inkrustacji, ani niezrównanej harmo-
nii barw. Zapraszamy natomiast na przechadz-
kę po salach Syjamu, Khmeru, i Chin, których 
sztukę demonstrować nam będzie p)olski nau-
kowiec. 

Nic nowego pod słoń-
cegm — można by rzec 
w sali wczesne j rzeźby 
chińskiej, zwłaszcsa 
przed rzeźbą przedsta-
w ia j ącą g łowę Kacyapa , 
ucznia Buddy . Z d a w a -
łoby się, że wysz ła spod 
dłuta artysty wspó ł -
czesnego, a pochodzi z 
V I w., z L u n g Men, 
gdzie po of ic ja lnym 
wprowadzen iu buddyz -
m u do Chin osiedlili się 
mnisi buddyjscy . M g r 
A ł b e rowa , która zapo-
znawa ła się w Chinach 
z tamtejszą sztuką I 
metodami konserwac j i 
zabytków, opowiada o 
kolosalnym wrażeniu, 
jakie w y w i e r a Ł u n g 
Men. Jest to w ą w ó z 
przypominający przełam 
Duna jca , o zboczach z 
białej skały, w których 
wyryte są 30-metrowej 
wysokości rzeźby i sta -
tuy przedstawia jące 
Buddę i sceny z jego ży -
cia. Także klasztor I 
kaplicę wykuto w skale 

Poniżej : f ragment f r o n -
tonu świątyni Banteay 
Szel z X w., która ucho-
dzi za kle jnot b u d o w -
nictwa Khmerów , 
Zwróćc ie uwagę na 
trzy czołowe postacie. 
To Sounda I Oupasun -
da w y r y w a j ą sobie bo -
ginię Tllottama, aż 
chciałoby się zaśpiewać: 
„ Z a górami, za lasami, 
za dolinami, pobiU się 
d w a j górale c iupagami" 

MA D A M E ZOFIA ALBER peut se f lat -
ter d'une spécialisation peu ordinaire. 
Elle est en e f f e t l'une des quatre sa-
vants qui se sont consacrés en Po lo-
gne à l 'art de l 'Extrême-Orient. De-

puis plus de dix ans e l le dirige la section qui 
y est consacrée au Musée National de Craco-
vie. La richesse des collection en fait le pre-
mier musée „or ienta l " d'Europe Centrale et on 
prévoit déjà sa transformation en Musée auto-
nome de l'art asiatique. 

L'histoire de ces collections passe par... Paris. 
C'est dans la capitale française qu'en f in du 
X I X e siècle Feliks Jasiński, artist«, collection-
neur et mécène, influencé par les frères Con-
court et leur passion pour l 'art japonais, con-
sacra toute sa fortune à réunir ime collection 
unique. I l en f i t plus tard don à Cracovie. D'au-
tres legs et dons enrichirent plus tard le Mu-
sée. Et depuis une quinzaine d'années celui-ci 
procède à des achats systématiques pour par-
faire l 'ensemble. 

Madame Alber séjourne actuellement à Pa -
ris. C'est d'une part pour se documenter sur ces 

objets de la collection cracovienni dont l 'origi-
ne et l 'histoire sont inconnues, et — d'autre 
part pour préparer sa thèse de doctorat consa-
crée aux moti fs décoratifs des laques. 

A y regarder de plus près c'est un sujet pas-
sionnant que cet extraordinaire matériau que le 
temps laisse intact, que ces objets d'art, chinois 
ou japonais qui, par leur ornementation souvent 
symbolique, disent ce que furent la vie, les usa-
ges, les coutumes, les croyances de leurs créa-
teurs il y a des siècles de cela. 

Madanae Alber, on peut le deviner, a formel -
lement élu domicile au Musée Guimet. On peut 
l 'y rencontrer dans la bibliothèque, dans les 
salles d'exposition, et aussi suivre les longs en-
tretiens qu'elle a avec Madame Jeanine A u -
boyer, conservateur en chef du Musée, et son 
assistante. Mademoiselle Antoinette Hauche-
corne. C'est un plaisir, que nous vous recom-
mandons, d'avoir la savante polonaise, jeune, 
jol ie et élégante, pour guide en visitant les sal-
les consacrées à l 'art du Siam, des Khmers et 
de la Chine. 
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P ie rwsze Icrolsi na polsiciej 
ziemi! Młodzież z Franc j i 1 
Belgi i tuż po przyjeździe za -
poznaje się ze swymi rówieś -
nikami w K r a j u (na p r a w o 
u góry). Wspó lny język, podo-
bne zainteresowania, bogate 
wrażenia z w y j a z d u z F r a n -
c j i i powitania w Polsce spra -
w ia j ą , że czas up ł ywa szybko 
i miło. Dziewczęta na jchęt -
nie j spacerują wś ród łąk, l a -
sów i pól (na p r a w o u dołu) 

Cł i łopców natomiast pas jonu-
je gra w piłkę (na lewo) . Kto 
wie, czy któryś z nich nie zo-
stanie kiedyś mistrzem spor-
tu. Tymczasem w te j popu -
la rne j na obozach letnich roz-
rywce zażywa ją świeżego po-
wietrza i ha r tu ją zdrowie 

W A Z ] \ [ E DŁA RODZICÓW: DOKĄD BĘDĄ PISAĆ 
M ł o d z i e ż i d z i e c i naszych 

R o d a k ó w , kitóre od l e c i a ł y z 
Belgi i w p i e r w s z y c h dn iach 
l ipca, z a d o m o w i ł y s ię j u ż na 
d o b r e ma obozach i ko lon iach . 
Wis ła -G łębce , pow. Cieszyn 
(woj . katowickie) — tel. 709 — 
tu zamieszkało 70 dziewcząt. 
W Mikuszowicach K r a k o w -
skich pow. Bie lsko-Bia ła 
(wo j . katowickie — tel. 37-25) 
zamieszkali chłopcy. 

Z a k i l ka dni , s p e c j a l n y m 
„ w a k a c y j n y m m o s t e m p o -
w i e t r z n y m " od lecą z P a r y ż a i 
L i l l e samo lo t y w i o z ą c e n a -
s t ępne g r u p y m ł o d z i e ż y z r ó ż -
nych d e p a r t a m e n t ó w F r a n c j i 
na w a k a c j e d o P o l s k i . O t e r -
m i n a c h o d l o t ó w o r a z r o z -
m i es zc z en iu dz iec i i m ł o d z i e -
ży w K r a j u i n f o r m o w a l i ś m y 
naszych C z y t e l n i k ó w w p o -
p r z e d n i m numer z e „ T y g o d n i -
k a " z dn ia 4 l ipca . Dz i ś p o d a -
j e m y d a n e w a ż n e n i e t y l k o 
d l a m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j , a l e 
i d l a ich r od z i c ów . C i w s z y s c y 
b o w i e m , k t ó r z y n i e o t r z y m a -
ją na czas l i s t ó w od s w y c h 
poc i ech ( c z ego im o c z y w i ś c i e 
n ie ż y c z y m y , a le co m o ż e się 
z da r z y ć ) p o d a j e m y s z c z e gó -
ł o w e i n f o r m a c j e , do t y c zące 
m i e j s c a zamieszkan ia w K r a -
ju dz i e c i z F r a n c j i . 

M ł odz i e ż , k tó ra 15 l ipca w 
godz inach r annych od lec i z 
Li l le — zamieszka na obo z i e 
l e t n i m w Toruniu, ul. Ż-wirki 
i W igury , w Szkole Pods tawo -
we j , telefon nr 36-41 (chłop-
cy) oraz w Mielnie, poczta 
Mieleszyn, Pańsitwowy D o m 
Wczasów Dziecięcych, telefon 
nr 21 (dziewczęta). G r u p a 
m ł o d z i e ż y i d z i ec i , k tó ra t e g o 
s a m e g o dn ia od lec i w g o d z i -
nach ,popo łudn iowych — z a -
m ies zka w K r a j u w e W r o n i a -
wach, pow. Wolsztyn, P a ń -
s twowy Dom Wczasów Dz ie -
cięcych, tel. nr 3 (chłopcy) i w 

G d y umilknie dzienny gwar , 
a w g łowie szumi jeszcze od 
nowych wrażeń — trzeba na -
pisać pierwszy list do rodzi-
ców i opowiedzieć szczegóło-
w o o życiu n a koloniach 

Mielnie, poczta Mieleszyn, 
P a ń s t w o w y Dom Wczasów 
Dziecięcych, nr teł. M i e l e -
szyn 21. 

Grupa m ł o d z i e ż y , k tóra o d -
lec i z Li l le 16 l ipca w g o d z i -
nach r annych , zamies zka w 
Łodzi, ul. Lotników, Pańs two -
w y Dom W c z a s ó w Dziecię-
cych, nr tel. 43-397 (dz iew-
częta i chłopcy). 

T e g o s a m e g o dnia , w g o d z i -
nach p o p o ł u d n i o w y c h od l e c i 
g r u p a dz i e c i i m ł od z i e ż y , k t ó -
ra zamies zka w Ba rdo Ś ląs -
kim, pow. Ząbkowice , P a ń -
s twowy Dom Wczasów Dz ie -
cięcyich, nr tel. 165 (dz iew-
c z ^ a i chłoiicy). 

Młodz i e ż , k t ó r a 16 lijpca o d -
l ec i z L i l l e s a m o l o t e m w g o -
dz inach w i e c z o r n y c h , z a m i e s z -
ka w Dusznikach-Zdro ju , ul. 

W o j s k a Polskiego 37, P a ń -
s twowy Dom Wczasów Dz ie -
cięcych, tel. 293 i w Zakopa -
nem-Bystre , W i l l a „Krakus " , 
P a ń s t w o w y D o m Wczasów 
Dziecięcych, tel. 28-82. 

17 l i p ca z Paryża w g o d z i -
nach r a n n y c h od l e c i s amo l o t 
z m ł o d z i e ż ą do Wroc ław ia , 
skąd m ł o d z i e ż r o z w i e z i o n a bę -
dz i e do Sławięclc, pow. Koźle, 
P a ń s t w o w y D o m Wczasów 
Dziecięcych, tel. 89 (dziewczę-
ta i chłopcy) oraz do P iwn icz -
ne j - Zd ro ju , pow. N o w y Sącz, 
P a ń s t w o w y D o m Wczasów 
DziecięcycŁ tel. 12 (dziewczę-
ta i chłopcy). Tego samego 
dnia po po łudn iu z Paryża 
w y j e d z i e m ł o d z i e ż do W a r -
szawy, a nas tępn ie z am i e s zka 

w Warszawie -Kadość , ul. W i -
lig<i. Szkoła Pods tawowa , tel. 
12-73-04 (dziewczęta) i w 
War s zaw ie Miedzeszyn, wieś, 
ul. Stanicowa, Szkoła Podsta -
wowa , tel. 12-93-67 (cłiłopcy). 

18 l ipca z Pa ryża p r z e z 
W a r s z a w ę w y j e d z i e m łodz i e ż , 
k tó ra zamies zka w Olsztynie, 
al. Zwyc ięs twa 42, Szkoła 
Specjalna, tel. 42-23 (dz iew-
częta). 

D o d a t k o w y samo lo t (o t e r -
m i n i e p o w i a d o m i m y w n a -
s t ę p n y m n u m e r z e , n i e za l e żn i e 
od nas konsu la t y p o i n f o r -
m u j ą s e p c j a l n y m i k o m u n i k a -
t a m i ) z a w i e z i e m ł o d z i e ż na 
obó z l e tn i do Olsztyna, ul. 
Przyjaciół , Szkoła Pods tawo -
w a nr 7 (chłopcy). 

T e g o r o c z n e w a k a c j e w P o l -
sce spędz i t akże m ł o d z i e ż z 
Angl i i . Z Londynu g rupa 
d z i e w c z ą t i c h ł o p c ó w p r z y l e -
ci w dn iu 23 l ipca do W a r -
szawy, skąd o d w i e z i o n a b ę -
d z i e na obó z i ko l on i e do 
Otwocka-Sopl lcowo, ul. M y -
śl iwiecka 2, P a ń s t w o w y D o m 
Dziecka (dziewczęta), i do 
Świdra , ul. W o j s k a Polskiego 
2, pow. Otwock, Pańs twowy 
Dom Dziecka, tel. W a r s z a w a 
79-52-48. T e g o s amego dn i a , 
I>ociągiem w y j e d z i e m ł o d z i e ż 
z Londynu do War szawy , a 
następn ie zamieszka w Sopo-
cie, ul. 23 Marca , Państfwowy 
D o m Dziecka, tel. 51-19-94, 
a t a k ż e w Gdyni i Gdańsku . 

W s z y s t k i m d z i e w c z ę t o m i 
ch ł opcom ż y c z y m y j a k n a j -
m i l s zych , z d r o w y c h i c i eka -
w y c h w a k a c j i ! 

Z notatnika Wujka historyka <3°> 

KONSTYTUCJA 3 MAJA i II ROZBIÓR POLSKI 
Zwołany w 1788 r. w 

Polsce sejm przeszedł do 
łiistorii narodu jako Se jm 
Wielki. Trwał on 4 lata, 
toteż nazywa sią go rów-
nież Sejmem Czterolet-
nim. Ucłiwały Sejmu by ły 
próbą ocalenia niepodle-
głości Ojczyzny. 

W toku obrad wyodręb-
niły się dwa główne obo-
zy polityczne. Patriotycz-
na część posłów domagała 
się zreformowania ustroju 
państwa. Wsteczne stron-
nictwo, kierowane przez 
magnatów, broniło ,,złotej 
wolności szlacheckiej". 
Przewagę zdobył obóz pa-
triotyczny. Doprowadził 
on do wydania przez Se jm 
kilku ważnych uchwał. 
Przede wszystkim doko-
nano re formy wojskowej . 
Uchwalono powiększenie 
armii do lOO 000 żołnierzy. 
Nałożono podatek na szla-
chtę i duchowieństwo, a 
nie na chłopów. Wykluczo-
no z sejmików prowincjo-
nalnych tzw. „gołotę" — 
bezrolną szlachtę, wysłu-
gującą się magnatom. 
Przywrócono prawa mie-
szczaństwu. Przedstawi-
ciele mieszczan mieli od-
tąd zasiadać w Sejmie. 

Uchwały te zapadły w 
dużej mierze pod wpły -
wem zwycięskiej Rewolu-
cji Francuskiej. W czasie 
trwania obrad zwołano 
zjazd delegatów 141 miast. 
Zorganizowali oni tzw. 
„czarną procesję". W czar-
nych strojach przeszli 
przez miasto do Sejmu. 
Doręczyli królowi memo-
riał — pismo z żądaniami. 
Memoriał został wyraźnie 
zredagowany pod wpły -
wem francuskiej Deklara-
cj i praw Człowieka i Oby-
watela i zawierał groźbę 
rewolucji, w słowach: 
„Rwie gwaltoxmiie stuoje 
okowp niewolnik, gdzie 
panujący nad nim tłumi 
wszelkie Prawa Człeka 
i Obywatela". 

Wreszcie 3 maja 1791 r. 
uchwalono konstytucję. 
Dzień ten stał się dla Po-
laków bez mała takim 
świętem, jak dla Francu-
zów 14 lipca 1789 r. Lud 
francuski zburzył wtedy 
Bastylię, symbol tyranii 
i przemocy. Podobnie 
Konstytucja 3 Maja zni-
weczyła symbol haniebnej 
przeszłości, samowoli pa-
nujących rodów, znosząc 

stare prawa i ustanawia-
jąc nowe, sprawiedliwsze. 

Konstytucja 3 Maja 
zniosła wolną elekcję. 
Wprowadzono dziedzicz-
ną monarchię. Ulepszono 
administrację państwa. 
Wszelkie ustawy i prawa 
m ó ^ , uchwalać tylko 
Sejm. Zniesiono nieszczę-
ś l iwy przywi le j znany ja-
ko ,.liberum veto" , który 
pozwalał jednemu posło-
wi zerwać każde obrady. 
Wykonywaniem uchwał 
Se jmu miał zajmować się 
król oraz odpowiedzialna 
przed Sejmem rada mini-
strów zwana Strażą Praw. 
Stanowe wojsko szlachec-
kie zostało zastąpione ar-
mią ogólnonarodową. Mo-
gła ona być użyta tylko 
do obrony Kraju, a nie do 
wo jen zaborczych. Zapo-
wiedziano również opiekę 
prawną państwa nad chło-
pami. 

Uchwalenie Konstytucji 
3 Maja wzmogło nastroje 
rewoltucyjne w Polsce. 
Lud polski chciwie łowił 
wieści z Francji . Wiedzia-
ły o t ym państwa zabor-
cze, toteż niezwłocznie 
przystąpiły do nowe j zmo-
w y . Niebezpieczne było 
dla nich sąsiedztwo kraju 
biorącego przykład z re-
wo lucy jne j Francji . 

Magnaci polscy zwróci-
li się do carycy Katarzy-

ny I I z prośbą o obronę 
dawnych przywi le jów 
przed ,,despotyzmem ja-
kobińskim". Zaczęła się 
wojna. Prusy pośpiesznie 
odciągnęły znaczną część 
armii znad Renu, aby po-
móc Rosji. Ocaliło to re-
wolucję francuską. Fran-
cuzi 20 września 1792 r. 
odnieśli wielkie zwyc ię-
stwo pod Valmy, gromiąc 
osłabioną armię pruską. 

Polskie wojsko również 
dzielnie broniło Kra ju . 
Wskutek zdrady króla 
poniesiono jednak klęskę. 
W 1793 r. Rosja i Prusy 
dokonały nowego rozbioru 
Polski. Serca prawych Po-
laków ogarnęła rozpacz i 
nienawiść do zdrajców. 

Zaczęto przygotowywać 
ogólnonarodowe f K J W s t a -
nie. Upatrzony na wo-
dza generał Tadeusz 
Kościuszko wyjechał do 
Paryża, aby zapewnić so-
bie pomoc rewolucyjnej 
Francji. Proponował j e j 
ścisły sojusz z mającym 
wkrótce powstać rewoM-
cy jnym rządem polskim... 

Ten wielki patriota 
przeczuł, że nadchodzi no-
wa epoka, w której losy 
Polski będą ściśle związa-
ne z losami Francji. Od-
ległej — ale coraz bliższej 
sercom Polaków. 

Wujek HISTORYK 



En Egypte et en Afrique Occidentale 
succès des archéologues polonais 
A peine le grand public venait- i l d 'être in formé des 

magnif iques découvertes faites par les archéologues po-
lonais en Egypte, à peine les revues à grand tirage (en 
France Paris-Match) avaient publié en couleurs les 
reproductions des fresques arrachées aux sables de 
Faras, que déjà les agences lançaient la nouvel le d'un 
nouveau succès des chercheurs polonais que dirige en 
Egypte le professeur Kaz imierz Michałowski. Peu après 
on apprenait qu'un autre savant polonais, le docteur 
Władysław Filipwwiak, avait retrouvé les vestiges de 
Niani, légendaire du Royaume du Mal i . Vo ic i donc 
quelques plus amples renseignements. 

pe d 'archéologues polonais en 
A f r i q u e occidentale . 

On do i t d é j à au savant p o -
lonais, âgé de 38 ans, la dé -
couver te des vest iges de W o -
lin, cité pro tos lave l égenda i re 
sur la Bal t ique . Intéressé par 
1' A f r i q u e , i l s 'était adressé au 
gouve rnement guinéen et, 
avec l 'a ide de M . A m s i l N i a -
ne, histor ien de K o n a k r y , 
était , part i à la recherche de 
la capita le l égenda i r e du r o -
yaume du Ma l i . A p r è s un p é -
r ip le de 2500 k i l omètres en 
A f r i q u e , i l a déc laré : 

— Nous avons essent ie l -
l ement f ou i l l é dans l e nord -
-es t de la Guinée , où les sour-
ces histor iques p laçent la ca-
p i ta le du R o y a u m e du Ma l i , 
cité f lor issante entre l e X l - e 
et l e X V - e siècles. A v e c l 'a ide 
de la populat ion de Niani , 
t rava i l l ant dans des t empé ra -
tures torr ides at te ignant 50 
degrés, nous avons pu r e t rou -
v e r les traces d 'une ence inte 
f o r t i f i é e , de faubourgs , de 
nécropoles, de l i eux de culte 
et d 'un port . Concentrant no -
tre at tent ion sur la par t i e u r -
baine, nous y avons f ou i l l é 
trois couches successives, r e -
lat ives à d iverses pér iodes en -
tre l e X l - e et le X V - e siècles. 
L e sol rece la i t des nombreux 
outils, des poter ies et aussi 
des restes humains. Certa ins 
indices con f i rment l ' ex is tence 
de la mosquée ment i onnée par 
les sources arabes écrites. 

— Nous en avons ramené 
une grosse par t i e des ob je ts 
découverts à Szczec in pour les 
étudier plus à fond. L e s r é -
sultats de ces t ravaux f e ront 
l ' ob je t d 'une publ icat ion b i -
l ingue, puis outi ls et poter ies 

MADAME JADWIGA 
L I P I Ń S K A , docteur 
ès sciences, ayant 
cette saison en 

charge les fou i l l es 
de De i r - e l -Bahar i , 

y a mis à jour une statue de 
Tho tmes I I I . Cet te sculpture 
de deux mètres de haut, ta i l -
lée dans le granit , très b ien 
conservée, est le plus be l 
exemp la i r e d 'ar t é gyp t i en dé -
couver t ces dernières années. 

Rappe lons que depuis p lu-
sieurs années une Stat ion P o -
lonaise d 'A r chéo l og i e M é d i -
térannéenne, insta l lée au Ca i -
re, co l labore é t ro i t ement avec 
l e Dépar t ement A r chéo l o g i que 
du gouve rnemen t de la R é p u -
b l ique A r a b e U n i e pour la r e -
construction du plus beau des 
temples de l 'anc ienne Egypte , 
construit en l 'honneur de la 
re ine Hatchepsout au X V - e 
siècle avant notre è re au v o i -
s inage de la Va l l é e des Rois. 
L e gouve rnement de la R A U 
a engagé comme conservateur 
en chef l 'archi tecte pr inc ipa l 
de la station polonaise, l e do -
cteur L e s z ek Dąbrowsk i . 

Indépendament de cette r e -
stauration, l e pro fesseur do -
cteur K a z i m i e r z M icha łowsk i , 
d i rec teur de la station, a o r -
ganisé une Miss ion A r c h é o l o -
g i que Po lona ise qu i d i r i gea i t 
les fou i l l es à ex t r ém i t é sud 
du terr i to i re sur l eque l se 
t rouve le t emp l e de la re ine . 

D é j à i l y a trois ans, la mis -
sion met ta i t à jour un temple , 
dont l ' ex is tence m ê m e éta i t 
insoupçonnée, recè lant la 
tombe du neveu et successeur 
de la re ine Hatchepsout — le 
pharaon Tho thmes I I I . En 
trois saisons de fou i l l es ont a 
découver t ic i des centaines 
d ' inscript ions d ' inest imable 
va l eu r et de bas-re l i e f s p o l y -
chromés. 

L a découver t e f a i t e par 
M - m e Jadw iga L ip ińska est 
en que lque sorte l e couron-
nement de ces t ravaux a r -
chéologiques. 

* 

PE N D A N T six mois l e do -
cteur W ł a d y s ł a w F i l i p o -
wiak, , d i rec teur du M u -

sée de la P o m é r a n i e Occ iden-
ta le à Szczecin, a d i r i g é les 
fou i l l es menées par un grou-

re tourneront en Guinée . En 
e f f e t , pour mes col lègues a f r i -
cains, ces t rouva i l l es ont au-
tant d ' impor tance que pour 
nous cel les fa i tes à Gniezno, 
p r em i e r épiscopat polonais. 
L es r emerc i ements o f f i c i e l s du 
gouve rnement de la Guinée , à 
la v e i l l e de la cé lébrat ion du 
900-e ann iversa i re (en 1968) 
de la p r em i è r e ment ion d 'h i -
storiens arabes sur l e R o y a u -
m e du Mal i , montrent b i en-
l ' impor tance de nos t ravaux . 
D 'a i l leurs nos amis a f r ica ins 
ont man i f e s t é l ' intent ion de 
cont inuer les fou i l l es avec 
nous, p robab lement avec la 
col laborat ion de l ' U N E S C O . 
Nous sommes dé jà en contact 
avec K o n a k r y à ce sujet . 

Faisant feu de tout bois, ou plutôt de tout métal, l 'ingénieur 
Bronis ław Kunicki, habitant de Gliwice en Haute-Silésie, a mis 
trois ans à construire lui -même son auto. Utilisant un vieux 
moteur I F A - 8 de 700 ccm, quelques éléments de carrosserie 
du „Mikrus" (voiture polonaise dont la fabrication a cessé) 
et beaucoup de travail et de patience, il a réalisé ce „Mlkrus-
sim" GT , pesant 470 kilos et pouvant transporter trois person-
nes à une vitesse maxima de 90 km/h. Cela lui a quand même 
coûté 32 mille zlotys, mais le jeu en valait la chandelle. Dans 
les rues, sa voiture éveille autant d'Intérêt qu'une „Jaguar" 

Une usine en une seule machine 
C o m m e chaque année à la Foire Internationale de Leipzig 

des médailles d'or ont été décernées par les organisateurs 
aux produits de qualité exceptionnelle ainsi qu'aux fabrica-
tions présentant des solutions nouvelles, perfectionnées. 
Parmi les machines primées de cette façon figurait la 
„PAWN-25" polonaise, machine automatique pour l'usinage 
plastique des métaux, que les spécialistes considéraient 
comme une révélation tandis que les journalistes la bapti-
saient "d'usine en une seule machine". 

LA presse hydrau l ique au-
tomat ique et m u l t i - f o n c -
t ionne l le ( te l le est la d é -

nominat ion complè te de cette 
mach ine-out i l ) sert à f a b r i -
quer des é léments f i l e t és pour 
les p ièces é lec t ro- techniques 
destinées aux prises de cou-
rant, contacts, lampes etc. L e 
processus est en t i è rement au-
tomat ique . 

A f i n de saisir l ' impor tance 
de cette réa l isat ion de l ' ingé -
nieur va rsov i en Edmund N o -
wak , i l sera bon de rappe le r 
dans ses grandes l ignes l e 
procédé convent ionne l de f a -
br icat ion de tel les pièces — 
bien plus comp l exe qu 'on ne 
pourra i t l e penser. 

A ins i donc: découpe dans la 
tôle, f açonnage ou embout i s -
sage, en f in f i l e t age des o r i -

f ices — chacune de ces opé-
rat ions étant exécutée sur une 
mach ine d i f f é r en te . L e s chro-
nométrages ont mont r é qu'en 
une j ournée de huit heures 
un ouv r i e r manoeuvrant une 
presse peut découper jusqu'à 
120 m i l l e é léments de ce gen-
re. Ma i s dé j à leur embout is-
sage e x i g e 12 autres presses 
et 12 ouvr i e rs pour être e x é -
cuté dans l e m ê m e laps de 
temps, tandis qu ' i l f au t en -
core emp loye r 20 machines 
pour l e filetage", dont l ' auto-
mat isat ion en cette phase est 
dé jà f o r t d i f f i c i l e . Disons en -
core que la recherche du r en -
dement amène généra l ement 
une usure rap ide des outi ls 
de presse ment ionnés plus 
haut. 

L e s t r avaux de l ' ingénieur 
N o w a k v isa ient un tr ip le 
but: f a i r e e f f e c tue r toutes ces 
opérat ions à une seule mach i -
ne, m o d i f i e r leur o rdre a f in 
de pe rmet t r e éga l ement l 'au-
tomat isat ion du f i l e tage , en-
f in chois ir une v i tesse d 'usi-
nage assurant une durée m a -
x ima des outils. L e s 3 phases 
„ P A W N - 2 5 " . L e s trois phases 
successives du fonc t i onne -
ment de la „ P A W N - 2 5 " sont 
donc: découpe des pièces et 
des ouver tures dans un ruban 

méta l l i que (acier ou méta l 
non - f e r r eux ) se déplaçant au-
tomat iquement , f i l e tage , puis 
— en dern ier l ieu — embou-
tissage. 

L e coulisseau fonct ionne ici 
moins v i t e que sur les pres-
ses classiques, mais à chaque 
course le méta l est usiné s i-
mul tanément par plusieurs 
diza ines d'outi ls qui — grâce 
à une dé terminat ion convena-
ble des vitesses, ont une du-
rée d i x fo i s plus grande. E v i -
d emment les temps de m a r -
che à v i de et les temps au-
x i l ia i res ont été considéra-
b l ement diminués. 

A j o u t o n s l ' économie r éa l i -
sée du f a i t qu 'un seul ouvr i e r 
peut desserv i r jusqu'à six 
automates „ P A W N - 2 5 " . L ' au -
tomat isat ion de toutes les 
opérat ions a d iminué de 300 
fo i s env i ron les temps d'usi-
nage par rappor t aux procédés 
technologiques, même p e r f e c -
tionnés, appl iqués jusqu'à 
présent dans ce domaine . 

I l est curieux d 'apprendre 
que l ' ingénieur N o w a k consi-
dère la construction de mach i -
nes-outi ls comme... un dé las-
sement. D e ses quinze ans 
d 'ac t i v i t é pro fess ionne l le i l a 
consacré la m a j o r i t é au tra-
va i l à des postes de direct ion 
et d 'administrat ion industr ie l -
les — les loisirs, les congés et 
les nuits étant consacrés à sa 
passion. 

Son bi lan actuel : d ix m a -
chines outi ls et instal lat ions 
aux i l ia i res breve tées en P o -
logne et à l ' é t ranger , la 
„ P A W N - 2 5 " — méda i l l e d 'or 
de L e i p z i g — était la sept ième, 
et d ' innombrables „br i co les " . 

Des m a i s o n s en ...col z a 
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Les premières sorties touris-
tiques de juin ont pris en Po -
logne un caractère plutôt au-
tomnal. Ces étudiants s'é-
taient-ils munis d'un parasol 
pris à la terrasse d'un hôtel 

L a campagne du sourire n'est 
pas un privilège français. A 
Wroc ław on a même mis à 
contribution la publicité lumi-
neuse. Cette grande enseigne 
au néon invite à répondre „Au 
sourire par le sourire". Il pa-
rait qu'elle agit très bien: les 
conducteurs la montrent du 
doigt aux passagers ronchon-
neurs, les acheteurs aux ven-

deuses peu aimables 

L a pa i l l e de colza est consi-
dérée c omme l 'un des rares 
déchets agr ico les à v ra i d i re 
Inuti l isables. Des tentat ives 
récentes fa i tes dans la v o î v o -
d i e de Ka t o v i c e ont cependant 
abouti à la créat ion d 'un nou-
veau matér iau de bât iment , 
justement à base de pai l l e de 
colza. 

Sous une tempéra ture de 
180°C la pa i l l e est agg l omérée 
par un mé lange de caséine, de 
chaux et de si l ice fondue . Une 
presse la t rans fo rme en pan-
neaux de cent -v ing t déc imè-
tres carrés. U n te l panneau de 
cinq cent imètres d 'épaisseur 

u$miecti za u$míecli\^ 

résiste à une charge de 270 kg , 
e t de plus de 700 kg s'i l est 
soutenu en son mi l i eu . Ce 
nouveau matér iau est un e x -
ce l lent isolant the rmique e t 
acoustique. D e plus, i l est 
ign i fuge , h yd ro fuge e t f o n g i -
fuge . 

D'un p r i x de rev i en t très 
bas, ces panneaux conv i en-
nent très bien à la constru-
ct ion de bungalows, de p a v i l -
lons commerc iaux , et m ê m e 
de bât iments plus importants 
puisqu' i ls seront uti l isés pour 
la construct ion d'un c inéma, 
d 'une série de garages et de 
serres. 

L a p r emiè r e presse ut i l isant 
le procédé conçu par les i n -
génieurs Be l j oung , Suber e t 
Włodarsk i , f ab r i que en trois 
jours les panneaux nécéssai-
res à la construction d 'un bun-
g a l o w de quatre pièces. L e 
premiers panneaux de colza 
ont serv i à construire... le hal l 
de product ion, ce qui const i -
tue sans nul doute une bonne 
publ ic i té . 



§ § PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pani Helena CICHOił 

Mąż mój przebywał 
we Francji od 1926 r. 
do chwili aresztowania 
w 1943 r. za przynależ-
ność do FTP. Wywie-
ziony do Dachau, zginął 
tam w 1945 r. Ja z dwo-
ma synami wróciłam do 
Polski, gdzie jako nie-
zdolna do pracy otrzy-
małam w 1950 r. rentą 
rodzinną z Zakładu 
Ubezpieczeń Społecz-
nych Biuro Rent Zagra-
nicznych. Chodzi tu o 
rentą polską, gdyż Ka-
sa Regionalna w Stras-
burgu odpowiedziała, 
że nie mogę otrzymać 

renty wdowiej przed 
65 r. życia. W marcu 
br. otrzymałam z Min. 
des Anciens Combat-
tants et Victimes de 
Guerre (decyzja z dnia 
11.7.1963), zasiłek na 
poczet renty wdowiej, 
począwszy od daty 
otrzymania karty de-
portowanych politycz-
nych. Do czego upraw-
nia mnie ta karta na 
mocy przepisów francu-
skich (Statut des Dé-
portés et Internés Poli-
tiques)? Czy istnieje 
współzależność tej ren-
ty wobec renty pol-
skiej, otrzymywanej z 
tytułu zatrudnienia? 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Straciłam męża bardzo da-
wno temu. Sama wychowałam 
syna, pracując ponad siły. 
Wykształciłam go, zdawało mi 
się, że wyjdzie na ludzi. 
Wiem, że to moja wina, iż 
tak się nie stało. Żle go wy-
chowałam, bo kochałam go za 
mocno. Rozpieszczałam, przy-
zwyczaiłam, że wszystko za 
niego zrobię, dawałam ciężko 
zarabiane grosze, a on je 
trwonił. Tak jest i dziś. 

Chłopak ma 24 lata i nic nie 
chce robić. Wyciąga ode mnie 
pieniądze, przepija, hula. Ja 
płacę za wszystko. Ale ostat-
nio mam tego dosyć, więcej 
tak żyć nie mogę. 

Niech pani sobie wyobrazi, 
że do tego wszystkiego przy-
prowadził mi do domu dziew-
czynę i powiedział, że będzie 
u nas mieszkać, że mam ją ży-
wić i w ogóle. Dziewczyna też 
nic nie robi, nie utiem, kto ona 
jest, nie ma rodziców czy też 
uciekła z domu. 

Zresztą niewiele mnie to 
obchodzi, co ona za jedna. 
Obchodzi mnie tylko to, że 
mam teraz i na nią pracować. 
A sił już mi brak. Powiedzia-
łam synowi, żeby się wynosił, 
ale on, jak to on, zaczął mnie 
błagać i obiecywać złote góry, 
przepraszać. 

Naopowiadał, że już ma 
pracę, że będzie dużo zarabiał, 
że będę mogła odpocząć i je-
szcze do tego, że się zakochał, 
że bez tej dziewczyny nie mo-
że żyć etc. 

Znowu dałam się nabrać. 
Taki los kochającej matki. 

Co mam zrobić pani Anno! 
Poświęciłam dla tego chłop-
ca młodość, mogłam wyjść za 
mąż, nie wyszłam, bałam się, 
że ojczym nie będzie dla nie-
go dobry. I tak na tym wy-
szłam. Nie ma już dla mnie 
życia ani wdzięczności, ani 
litości. Błagam panią o radę. 

MATKA 

D R O G A P A N I ! 
L o s jest okrutny . T a k od-

płaci ł pani za serce, za m i -
łość. A l e by ła t o zła mi łość. 
N i e w o l n o tak kochać i tak 
w y c h o w y w a ć dzieci . Dziś już 
t o pani w i e , ale jest za późno. 

B o j ę się o panią. B o j ę się, 
że n ie zna jdz i e pani w sobie 
siły, by s tanowczo p r z ec iw -
s tawić się synow i . Z n o w u zdo-
ła panią omamić p i ęknymi 
s ł ówkami , z n o w u pani u w i e -
r zy mu, zauia i zaw iedz i e się. 

A l e n iech pani spróbuje . 
N i ech pani n ie da j e p ieniędzy, 
n iech pan i n ie p r z y g o t o w u j e 
j edzen ia — suche ka r t o f l e 
p r ędko im się znudzą. Mus i 
pani s iebie i syna w y s t a w i ć 
na próbę, bo inacze j pani zg i -
nie . N i e p r o w a d z i ł a b y m na 

pani m ie j scu r o z m ó w — w 
j ę z yku syn panią zawsze po -
kona — jest s i ln ie jszy. T r z e -
ba działać. N i e dawać p ien ię -
dzy i nie dawać jeść — m o ż e 
się opamięta . Wspó ł c zu j ę pa-
ni, bo rozumiem, j ak i e to 
musi być bolesne. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Parę dni temu przyszła do 
mnie sąsiadka, którą znam 
słabo, i powiedziała, że ona 
wie, iż mój mąż ma kochan-
kę. Ze widziała ich razem i że 
tamta kobieta jej się zwierzy-
ła. Mówiła też, że tamta to la-
dacznica i zawsze poluje na 
żonatych chłopów. Ze jak ko-
goś złapie, to nie puści, że wy-
ciąga pieniądze i robi awan-
tury. Moja sąsiadka przyszła 
mnie o tym wprzedzić z przy-
jaźni, bo wie, że kocham mę-
ża, i nie chce, żebym była nie-
szczęśliwa. Podziękowałam jej 
za te wszystkie słowa, ale mę-
żowi jeszcze nic nie mówi-
łam. Chcę go trochę pośledzić. 
Tak na oko to nic nie widzę. 
Nie zmienił się, tak jak daw-
niej mało wychodzi z domu, 
nie pije, jest dobry. Nie wiem, 
kiedy się niby ma z tamtą 
spotykać — chyba jak idzie 
do pracy. Niech mi pani po-
radzi, pani Anno, jak postą-
pić, bo bardzo mnie zmartwi-
ła ta wiadomość. Wiem, jacy 
są mężczyźni i jak lecą na ba-
by. Mój nigdy nic takiego nie 
robił, ale może mu się coś 
zmieniło. Ma pięćdziesiąt lat 
i podobno w tym wieku mę-
żowie często szukają nowych 
przygód. Ale jak to spraw-
dzić? 

NIESPOKOJNA z L . 

S Z A N O W N A P A N I ! 
N i e ch pani nie śledzi męża . 

Rac z e j proszę spoko jn ie po-
czekać. A l b o jeszcze inacze j . 
N i e ch m u pani powie , t y l ko 
ba rdzo spoko jn ie i nie w f o r -
m i e w y r z u t ó w , o w i z y c i e są-
siadki. N i e ch pani opow i e 
wszys tko , tak j ak ona m ó w i -
ła, i n iech pani zaznaczy, że 
bardzo to panią rozśmieszy ło . 
„ C z y m to się ludzie z a j m u j ą , 
w idoczn i e nie m a j ą nic l ep-
szego do r o b o t y " — tak proszę 
pow'iedzieć. Zobaczy pani, jak 
mąż zareagu je . Jeśl i m a czy -
ste sumien ie — pozna t o pani 
od razu p o min ie . Jeśl i nato-
mias t coś zbro i ł —• także n ie 
uda m u się ukryć wrażen ia , 
j ak i e w y w o ł a pani opow iada -
nie. Osobiście myś lę , że to 
wszys tko jest wyssane z pa l -
ca, t y l ko nie w i e m jeszcze, j a -
ki interes m a w t y m sąsiadka. 
M o ż e t o po prostu z w y k ł a 
p lotkarka, a może coś knuje . 
M o ż e sama m a jak ieś zamia -
ry w stosunku do pani męża . 
w k a ż d y m raz ie zby tn io byrn 
s ię t y m nie p r z e j m o w a ł a na 
pani mie j scu . A l e niech pani 
na wsze l k i w y p a d e k spróbu je 
coś w y w n i o s k o w a ć z r o zmo -
w y z mężem. P o z d r a w i a m 
panią. 

A N N A 

Wedle art. 2 ustawy z 9 
sierpnia 1948 (art. L . 286 
C P M — Kodeksu Wojsko-
wych Pensji Inwalidzkich) 
tytuł „Déporté Pol i t ique" 
jest przyznany tym oso-
bom, które nie uzyskały 
tytułu Déporté Résistant i 
które zostały wywiez ione 
przez nieprzyjaciela poza 
terytorium Francji a na-
stępnie osadzone w wię-
zieniu lub obozie koncen-
tracyjnjTia. Co się tyczy 
statutu „déportés politi-
ques" dla cudzoziemców, 
odnosi się on jedynie do 
państw, które podpisały z 
Francją konwencje, a 
mianowicie do Wie lk ie j 
Bytanii, Polski i Czecho-
słowacji, podobnie jak sta-
tut cywilnych of iar wojny. 

Zasadnicze korzyści z 
faktu posiadania karty de-
portowanego polityczne-
go polegają na możliwości 
ubiegania się o rentę in-
walidzką wojskową i od-
znaczenia wojenne. 

Renta pobierana tytu-
łem „déporté polit ique" 
jest niezależna od renty 
francuskiej z tytułu za-
trudnienia, wypłacanej na 
podstawie Konwencj i Po l -
sko-Francuskiej o Ubez-
pieczeniach Społecznych. 
Dotyczy to również rent 
mieszanych polsko-fran-
cuskich z tym, że zgodnie 
z powyższą Konwencją 
każde państwo płaci za 
okres pracy na jego tere-
nie. 

Art . L351 Kodeksu Fr. 
Ubezpieczeń Społecznych 
przyznaje wdowie połowę 
pensji męża, jeżeli ona 
nie pobiera własnej renty 
lub zasiłku starczego. 
Wdowa może ubiegać się 
o powyższą rentę po 
śmierci męża, o ile sama 
ukończyła 65 lat. 

Wyda j e się zatem, że z 
chwilą, kiedy Pani uzys-
ka francuską rentę wdo-
wią, Biuro Rent Zagra-
nicznych przestanie Pani 
wypłacać polską rentę ro-
dzinną, jaka Pani została 
przyznana w 1953 r. przez 
ZUS. 

W Z O R Y D A N U T Y T E L E R - G Ę S I C K I E J 
W Z B U D Z I Ł Y Z A I N T E R E S D W A N I E W DIJON 

w D i j on o d b y w a ł a się 
ostatnio w Salon d 'Apo l l on , 
w pa łacu książąt burgundz -
kich, c zwar ta doroczna w y -
s tawa pod has łem „ A r t et 
Jeunesse". W y s t a w ę zo rgan i -
zowa ło ogn isko L é o Lagrar ige . 
W g ron i e ponad t rzydz iestu 
w y s t a w i a j ą c y c h m a l a r z y zna-
laz ła się j edna artystka p o l -
ska — pani Danuta TEZ^ER-
- G Ę S I C K A . 

W y s t a w i a n e pr zez p. T e l e r -
-Gęs i cką p ra c e są p r o j e k t a -
m i w z o r ó w na mate r i a ł y j e d -
w a b n e "i bawe łn iane . W z o r y 
t e by ł y już n i e j ednokro tn i e 
r ea l i z owane w polskich w y -
twórn iach t eks ty lnych i w 
tkaniu i w druku. 

E l ementy roś l inne — d r z e -
wa , kw ia t y , l iście, owoce , ale 
także i zw ie rzę ta , mask i m u -
rzyńskie , czasami uk łady ab-
s t r akcy jne to e l ementy d e k o -
r a c y j n e ipo jaw ia jące się n a j -
częście j w kompozyc j a ch p. 
Te l e r -Gęs idk i e j . K o m p o z y c j e 
te odznacza ją się znakomitą 
konstrukc ją , b ogac twem f o r m 
i koloru, r ó w n o w a g ą , z w a r t o -
ścią. K r y t y k a ar tys tyczna 
m i e j s c o w e j prasy — w D i j o n 
i L y o n i e — podkreś l i ła j e s i l -
nie, w y r a ż a j ą c n a j w y ż s z e 
uznanie d la prac nasze j a r -
tystki . 

N a z w i s k o p. Danuty T e l e r -
-Gęs i ck i e j znane j es t pub l i c z -
ności a r tys tyczne j W a r s z a w y 
z w y s t a w j e j w K o r d e g a r -
dzie. M i e j m y nadz ie j ę , że 
sukcesy odnies ione w sto l icy 
Burgund i i zachęcą ar tystkę 

d o częstszego wys t aw i an i a w e 
F r a n c j i — przede ws z y s tk im 
w L y o n i e , k t ó r ego p r z emys ł 
j edwabn i c z y w y k a z u j e za in-
te resowanie j e j p ro j ek tami , a 
także i w Pa r y żu . 

Dodać należy , że F o y e r L é o 
Lag range , k tó re o r gan i zu j e 
doroczną w y s t a w ę „ A r t et 
Jeunesse" , nosi im i ę bardzo 
zasłużonego Francuza, s o c j a -
l isty, min is t ra d o s p r a w w y -
chowania f i z y c z n e g o w 1936 
roku, znakomi t ego o rgan i za -
tora i prekursora w zakres ie 
tworzen ia o ś r o d k ó w sportu i 
odpoczynku młodz i e ży . L é o 
L a g r a n g e w a l c z y ł z n a j e ź d ź -
cą n i e m i e c k i m w 1940 r. P o -
leg ł na ix) lu wa lk i , odznaczo-
n y za boha te rs two w i e l oma 
o rderami f rancusk imi . 

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ZABRZA 
z i n i c j a t y w y m i e j s c o w e g o 

a k t y w u spo łeczno-ku l tura lne -
g o powo ł ano d o życ ia T o w a -
r z y s t w o M i ł o ś n i k ó w Zabrza . 
Za łożen ia p r o g r a m o w e n o w o 
pows ta ł ego T o w a r z y s t w a p r z e -
w i d u j ą m.in. : „ . . .upowszech-
n ien ie w i e d z y o Zabrzu wś ród 
j e g o m ies zkańców , p i e l ę gno -
w a n i e t radyc j i , dbałość o p a -
mią tk i , pomn ik i i zaby tk i po l -
skości, i n i c j owan i e różnych 
w y d a w n i c t w , o r gan i zowan i e 
w y s t a w , f e s t iwa l i t ea t ra lnych, 
muzyc znych i śp iewaczych , 
p r z y go t owan i e „Dn i Zabrza" . . . 

P o d o b n e t o w a r z y s t w a ist-
n i e j ą p r a w i e w e wszys tk i ch 
miaistach i powia tach z iem' 
zachodnich; pod t r z ymu ją one 
reg iona lne t radyc j e , z a j m u j ą 
się up iększaniem , swo i ch 
miast, op i eku ją się g r obami 
po leg łych. 

W a r t o dodać, że przed I 
wojiną Zabr ze by ł o n a j w i ę k -

szą w s i ą w N i emczech , w 
k tó r e j m ieszka ło ponad 60 t y -
s ięcy osób. B y ł a to gmina o 
charakterze p r z e m y s ł o w y m . 
P r a w a m ie j sk i e Zab r z e o t r z y -
ma ło dop i e ro w 1915 roku, 
gdy ż N i e m c y nie chcie l i tu 
s two r z y ć miasta z większośc ią 
polską. W ó w c z a s d o ws i Z a -
brze do łączy l i duże ws i e : Z a -
borze, B iskupice i inne, a 
miastu nadal i na zwę H inden -
burg . N a z w a ta n i g d y s ię n ie 
p r zy j ę ł a . Lansowa l i ją t y l k o 
N i e m c y , a na ca ł ym św iec i e 
znano j e j ako Zabrze . 

Obecn ie mias to to posiada 
bardzo dobrą d rużynę p i łk i 
nożne j , w i e l o k r o t n e g o l e ade -
ra, która na zywa s ię „ G ó r -
n ik " . Otóż, g d y podczas m e -
c zów w N i e m i e c k i e j Repub l i -
ce F ede ra lne j r ew i z j on i śc i 
roz lep i l i a f isze , że p r z y j e c h a -
ła drużyna „ G ó r n i k a " z H i n -
denburga , zabrzańscy p i ł ka -
r ze zaprotestowal i . 

POLSKA ODZNAKA „PRZYJACIELA DZIECKA" DLA JOSEPHINE BAKER 
Ś w i a t o w e j s ł awy p iosenkarka r e w i o w a i gw ia zda 

parysk ich mus i c -ha l l ów — Joséphine B A K E R o t r zy -
mała honorową odznakę „ P r z y j a c i e l D z i e c k a " 
przyznaną przez Po l sk i e T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł 
Dz i ec i w uznaniu j e j zasług w w y c h o w y w a n i u 
zaadop towanych dwanaśc iorga dziec i różnych na-
rodowośc i . 

M i ł a uroczystość wręc z en i a odznaki odbyła s ię 
16 cze rwca br. w salonach po l sk i e j A m b a s a d y w 
Paryżu . Znakomi t ą a r tys tkę d e k o r o w a ł pan amba-
sador Jan Druto , k t ó r y w r ę c z y ł j e j r ó w n i e ż o f i c j a l -
ne p i smo Z a r z ą d u G ł ó w n e g o Po l sk i e go T o w a r z y -
stwa P r z y j a c i ó ł Dziec i , zaprasza jące Joséphine B a -
ker w r a z z dz iećmi na w a k a c j e do -^o lsk i — w b ie -
żącym lub p r z y s z ł y m roku. 

Joséphine Bake r o t r z yma ła bukie t c z e rwonych 
róż oraz prezenty dla j e j dzieci , pa r ę p i ęknych la-
lek w s t ro jach góra lsk ich i polskie i l us t r o\^ne 
w y d a w n i c t w a ks i ą żkowe w j ę z y k u f rancusk im. 

Znakomi ta ar tystka w serdecznych s łowach po -
dz i ękowa ła za „ m i ł y zaszczyt i w y r ó ż n i e n i e " oraz 
s twierdz i ła , że z p r a w d z i w ą p r zy j emnośc i ą sko r zy -
sta z moż l iwośc i w y j a z d u do Po lsk i . 

Gośc ie obecni podczas uroczystości — w ś r ó d nich 
ambasador G h a n y w Pa r y żu , a także w y ż s i urzę-
dnicy po lsk ie j A m b a s a d y , składal i ar tystce g ra tu-
l a c j e i p r owadz i l i z nią serdeczne r o z m o w y p r z y 
l ampce szampana. 



JEDHO WIELKIE ŻYCIE 
BIOGRAFIĘ naszej słynnej Rodaczki Mari i Skło-

dowskiej-Curie znamy z opracowań j e j córki — 
Ewy. Ostatnio jednak ukazała się w języku 
polskim mała, 70-stronicowa broszurka pt. 
„Autobiograf ia" , której autorką jest sama Ma-

ria Curie. Wielka uczona nigdy nie chciała pisać o so-
bie i wytrwała w tym postanowieniu do 1921 r., kiedy 
to w czasie pobytu w U S A uległa namowom przyjaciół 
i napisała swó j życiorys po angielsku. Dopiero teraz po 
prawie 40 latach przetłumaczono go i wydano po polsku. 

Pan Skłodowski, wraz z cór-
kami Marią, Bronisławą, He -
leną, w roku wy jazdu Mari i 
na studia do Paryża (1891) 

Mar i a i Piotr Curie w 1904 r. 
po pierwszym naukowym 
sukcesie i pierwszej na-
grodzie Nobla ( w 1903 roku) 

Mar ia Skłodowska-Curie po 
śmierci męża poświęciła się 
dwóm celom, kontynuacji ba -
dań i wychowaniu dwóch có-
rek — Ireny I E w y (z lewej ) 

Tuż przed śmiercią w 1934 r. 
wie lka uczona odwiedziła Po l -
skę I na dziedzińcu Instytutu 
Radowego w Warszawie za-
sadziła pamiątkowe drzewo 

„Urodzona w Warszawie 7 
listopada 1867 r. byłam ostat-
nim z pięciorga dzieci. Ponie-
waż jednaSk. najstarsza siostra 
zmarła w piętnastym roku ży-
cia, pozostało nas cziporo — 
trzy siostry i brat. Zrozpaczo-
na stratą córki i wyczerpana 
długą chorobą płucną, matka 
umarła mając 42 lata; pozo-
stawiła męża z dziećmi w naj-
głębszym smutku. Miałam 
wtedy dopiero 9 łat, a naj-
starszy mój brat zaledwie 13." 

Mar i a zaczęła s w ą eduika-
c j ę m a j ą c lat 6, w sziko-le p r y -
waitnej, ipolskiej, ale bez 
uprawnień, ipóźniej j ednak z 
powodu braku ś rodków f inan-
s o w y c h w rodz in i e — p r z e -
nies iono ją d o g i m n a z j u m r zą -
d o w e g o z r o s y j s k i m j ę z y k i e m 
wy ik ładowym. Mia ła za l edw ie 
15 lat, gdy ukończyła g i m n a -
z j u m j a k o prjrmus. I w t e d y 
zaczął się p roMem. Po lska pod 
zaborem r o s y j s k i m n ie mia ła 
żadne j w y ż s z e j uczelni — ipo-
zositał w i ę c w y b ó r — P e t e r -
sburg lub... Sorbona. P i e r w s z y 
b y ł tańszy, ale... P a r y ż b y ł 
mi l szy sercu, choć drogi . Z a -
n im pod j ę ła decyz j ę , postano-
w i ł a zaioząć zarabiać j ako 
nauczyc ie lka d o m o w a pod 
Sie lcami. Uczy ł a panny d w o r -
slkie, rówieśniczlki, a j edno -
cześnie z w łasne j iwoli zo rga -
n izowała M a s ę d la w i e j sk i ch 
dizieci, k tó re ,wdrażała w t ru-
dną sitiulkę czytania i p isania 
po polsku, .pożyczała im po l -
sk ie iksiążki. By ła t o praca 
n i e tyllko bezipłatna, ale i n i e -
b©zpieC2aia; za talką bardzo 
elementariną ośw ia tę w t e d y 
groził... Sybir . 

P o iponad 8 latach, m a j ą c 
24 lata, .wy jeżdża wres zc i e do 
Paryża . T u utonęła od razu w 
nauce k i e ru jąc s ię zasadą: jak 
na j s zybc i e j s ię nauczyć ,i j ak 
n a j m n i e j Wydać p ieniędzy . 

„Pokój, w którym mieszka-
łam — pisze o tym Maria —• 
znajdował się na mansardzie 
i był w zimie bardzo zimny, 
ponieważ mały piecyk słabo 
go ogrzewał, a przy tym czę-
sto brakowało mi węgla. Pod-
czas szczególnie ostrej zimy 
zdarzało się nieraz, że woda 
zamarzała nocą iw miednicy. 
Ażeby móc zasnąć, musiałam 
kłaść na kołdrę wszystkie 
moje ubrania. W tym samym 
pokoiku gotowałam na ma-
szynce spirytusówej obiady w 
nielicznych statkach kuchen-
nych. Obiad składał s ię często 
z chłeba i fiłiżanki czekolady, 
z jaj i owoców. Nie miałam 
żadnej pomocy w gospodar-

stwie i sama wnosiłam nie-
wielkie ilości węgla na szóste 
piętro". 

Okaza ło się, że m i m o usi l -
ne j Wioześniejszej p racy braki 
w ma t ema tyce mia ła duże, 
ale j ak -podaje: 

„Zdołałam pokonać braki 
przygotowania i razem z ko-
legami przystąpić do egzami-
nów. Dostąpiłam nawet za-
szczytu uzyskania pierwszego 
miejsca jako „licenciée ès 
Sciences physiques" w roku 
1893 i drugiego jako „licen-
ciée • ès sciences mathemap-
ques w roku 1894". 

T e n w łaśn i e 1894 rok jest 
w a ż n y w życ iu P o l k i : w auto-
b iog ra f i i z n a j d u j e m y taikie 
wy jaśn i en i e . 

„W 1894 roku spotkałam się 
po raz pierwszy z Piotrem Cu-
rie. Profesor Kowalski z Fry-
burga itostąpił do mnie na 
wiosnę i zaprosił do siebie ra-
zem z młodym fizykiem pary-
skim, którego znał i wysoko 
cenił. Wchodząc do pokoju 
spostrzegłam młodego czło-
wieka słusznego wzrostu, o 
włosach kasztanowatych i du-
żych jasnych oczach, stojące-
go we framugę otwartych 
drzwi balkonowych. Zauwa-
żyłam poważny i miły wyraz 
jego twarzy, a także pewien 
pozór zaniedbania w jego wy-
sokiej postaci, cechujący ma-
rzyciela pogrążonego w swoich 
myślach. Okazał mi prostą 
serdeczność. Po tym pierw-
szym spotkaniu wyraził chęć 
zobaczenia się ze mną znowu 
i porozmawiania o sprawach 
naukowych i społecznych... i 
odtąd bardzo się zaprzyjaźni-
liśmy." 

T a k s ię zaczęło. W rok póź-
n i e j Ma r i a stała s ię panią Ou-
rie. Pioitr Cur ie m ia ł w t e d y 
36 la:t i m i m o m ł o d e g o wieiku 
m i a ł jiuż istopień doktora i sta-
noiwislko p ro f eso ra w p a r y -
skie j S zko l e F i z yk i i Chemi i . 
Ś lub b y ł taki j ak całe życ ie 
uczonej — skromny . 

„Nie miałam na sobie żad-
nej nadzwyczajnej sukni ślub-
nej i tylko garstka przyjaciół 
była obecna na ceremonii. 
Wielką dla mnie radością był 
przyjazd z Polski ojca i dru-
giej siostry. Trochę mebli dali 
nam rodzice. Za pieniądze 
otrzymane w podarunku ślub-
nym od jednego z krewnych 
nabyliśmy dwa rowery, na 
których odbywaliśmy prze-
jażdżki zamiejskie". 

P o d ług ich (wsipólnych p ra -
cach, w 1896 r . ma ł ż eńs two 

W 20 rocznicę odkrycia radu, w 1923 r. M. Skłodowska-Curle, zasiadła w wielkiej auli Sorbony 
obok prezydenta Republiki A . Mll leranda, na uroczystej akademii zorganizowanej na j e j cześć 

Curie w y o d r ę b n i ł o n o w y n i e -
z'nany dotąd p i e rw ias tek — 
nazwany na cześć pows ta j ą c e j 
z rLiewoli o j c z y z n y — po lo -
nem. Jednak przy pracach nad 
po lonem na t ra f i ono na inny 
ważn i e j s z y p ierwiastek , o si l-
n i e j s zym o w i e l e p romien io -
waniu . P o dalszych dwóch la -
tach, w grudniu 1898 r . m a ł -
żonkow ie Cur ie zaiwiadomil i 
świat o odk ryc iu radu. 

A l e ogłosić odkryc ie , a w y -
odrębiniić i w y d z i e l i ć p i e r w i a -
stek — to d w i e bardzo od leg łe 
sp rawy . A ipańs-two Cur ie po 
os iągnięc iu p i e rwsz ego chcie-
li dokonać rówinież drug iego . 
Na to pot rzebne by ł y p ien ią-
dze, odpow i edn i o wyposażone 
laborator ium i w i e l e samoza-
parcia. Z t ych (trzech e l emen-
t ó w miieli tyillko j eden — 
trzeci. 

„Szkoła Fizyki nie mogła 
nam zapewnić odpowiedniego 
pomieszczenia. W braku cze-
goś lepszego dyrektor pozwo-
lił nam skorzystać z opuszczo-
nej szopy, która daumiej słu-
żyła za prosektorium Szkoły 
Medycznej. Jej szklany dach 
niezupełnie chronił od desz-
czu; w lecie było upalnie i 
duszno, a w zimie rozpalony 
do czerwoności żelazny piec 
stawał się tylko źródłem roz-
czarowań: tuż przy nim pa-
nował nieznośny upał, lecz już 
o parę kroków dalej można 
było zamarznąć... I oto w tej 
nędznej, starej szopie przeży-
liśmy najlepsze i najszczęśli-
wsze nasze lata, poświęcając 
całe dnie pracy". 

P o to, by uzyskać j eden d e -
c yg ram (0,1 g ) radu, musie l i 
zużyć tonę o d p a d ó w b l endy 
smol is te j , zemleć ją w spe-
cjalns^m młyn ie , poddawać 
n o w y m stkarnplifcowanym ob -
róbkom, c o z a j ę ł o ipełne 4 la-
ta. B y ł t o rolk 1902. W t e d y to 
j'UŻ pan P i o t r Ourie by ł pro-
f e so r em nadztwycza jnym Sor -
bony, a ipani Mar i a Slkłodow-
ska nauczyc ie lką f i z y k i w se -
minar ium żeńskim w SeVTes 
pod P a r y ż e m . W rOk późn i e j 
o t r zyma ła ona dyiplom do-
ktorski i... nag rodę Nob la 
wspó ln ie z m ę ż e m i jeszcze 
t rzec im uczonym, dr An t o in e 
Becąuere l em. 

W 1904 r. urodiziiła s ię pań-
s twu Cur ie druga córka — 
E w a (p ierwsza , I rena, urodz i -
ła się w 1897 r.). I w t edy , gdy 
os iągnęl i po c i ę żk i e j p racy 
s ławę, dobrobyt , szacunek i 
naukową po zyc j ę — w 1906 r. 
P i o t r Cur ie zg iną ł w wypadku . 

„Zgon mego męża, który na-
stąpił bezpośrednio po zapo-
znaniu społeczeństswa ze zna-
czeniem dokonanych przez 
niego odkryć, odczuty został, 
zwłaszcza przez koła nauko-
we, jako nieszczęście narodo-
we. W znacznej mierze pod tym 
wrażeniem Wydział Nauko-
v>y w ParT/żu postanowił ofia-
rować mi katedrę profesor-
ską, którą mój mąż zajmował 
przez półtora roku w Sorbo -
nie. Był to wypadek wyjątko-
wy, ponieważ żadna kobieta 
nie dostąpiła jeszcze podob-
nego zaszczytu". 

T e r a z Sk łodowska - Cur ie 
z a j m u j e s ię edukac ją córek . 

w y k ł a d a m i na uczelni i pog ł ę -
b ian iem badań nad radem. 
Dz ięk i dotac j i A n d r e w Carne-
g i ego ma nareszcie, po raz 
p i e rwszy w życiu, duże, odpo -
w i edn i o wyposażone laborato-
r ium. W t e d y t eż z a c z j ^ a j ą s ię 
badania nad leczniczjrmi w łaś -
c iwośc iami radu. T e n k i e ru-
nek rado leczn ic twa aw i e się 
do dziiś iwe F ranc j i our ietera-
pią. Rad zaczyna robić kar ie -
rę. A l e w i e l ka uczona zgo-
dn ie z zasadą s w o j ą i s w e g o 
n i e ż y j ą c ego męża n ie paten-
tu j e wynalazfcu, me todę o t r z y -
m"-'*rania p i e rw ias tka pub l i -
ku j e wszędz ie , m i m o że cena 
1 g rama r a d u wynos i ł a w t e -
dy 70 tys ięcy do la rów. 

W 1910 roku odmaw ia p r z y -
jęc ia L e g i i H o n o r o w e j , gdyż 
jest przeciwtaiczlką wsze lk i ch 
odznaczeń. W t y m roku też 
przeżylwa w i e l k ą gorycz , gdyż 
anty femin is tyczna większość 
a k a d e m i k ó w ipowoduje, że n ie 
p r z y j ę t o j e j do Francusk ie j 
A k a d e m i i Naiuik. T e g o roku 
ó t r z y m u j e po r a z drug i nag ro -
dę Nob la . M i m o nadwą t l one -
g o zdroiwia w s p ó ł t w o r z y p ra -
cown ię radio log iczną w W a r -
szaw ie i w rolku 1913 luczestni-
czy w j e j o twarc iu . 

P i e r w s z a w o j n a świa towa. 
Pustosze ją sale iwyk ładowe i 
laborator ia . N i e m c y i>o zagra-
bieniu Be lg i i zb l i ż a j ą s ię pod 
Paryż . Uczona odiwozi na j c en -
niejs'zy skarb — rad — do 
Bordeaux , sama zaś w r a c a 
do opiiistoszałego P a r y ż a . S ta -
w i a d o dyspozyc j i wa l c zące j 
a rmi i swo ją iwiedzę. N a po -
lach b i t e w leżą setlki tys ięcy 
rannych, lazare ty są n i m i 
przepełn ione. Uczona w ie , 
c zym jest d la nowoczesne j m e -
dycyny apara t r en tgenowsk i , 
w i e też, że m a j ą go t y l ko n ie -
l iczne szpitale. Pos tanawia 
wype łn i ć t ę lukę. Łąc zn i e 
przez cały czas W o j n y w labo-
ra to r ium obudowano 200 r en t -
g e n ó w dla po t r z eb f r ancu-
sk ie j armili — zmon towanych 
dla za,E>ewnlenia w i ęks z e j ru -
chliiwości — w autobusach. 

„Ponieważ brakowało szo-
ferów, nauczyłam się prowa-
dzić auto i jeździłam sama, je-
śli było to konieczne". 

A l e to wszys tko b y ł o za 
m a ł o dla pa t r i o tyczne j Po lk i , 
kocha jące j F ranc j ę . 

Pisize książikę „Rad io log ia a 
w o j n a " — doskonały podręcz -
n ik o n o w y c h k ierunkach m e -
dycjrny, a j e j l abora tor ium 
pracu je dla s łużby zd row ia . 

Jeszcze n ie zakończono w o j -
ny, g d y w 1918 r. na prośbę 
rządu w ł o s k i e g o w y j e ż d ż a d o 
I ta l i i , aby zlbadać tamte j s ze 
zaipasy rudy radonośne j . O d -
w i edza t eż Po lskę . P r z e ż y w a 
radość Widząc o j c z y znę w o l -
ną. W 1921 r. w i d z i m y M a r i ę 
Sk łodowską-Our i e w A m e r y -
ce, gdz ie kob ie ty a m e r y k a ń -
sk ie S'tiWorzyly „Fundusz R a -
d o w y Mar i i C u r i e " i w r ę c z y -
ły j e j g r a m radu d o w y ł ą c z -
nego rozporządzenia . W t e d y 
właśn ie n a m ó w i o n o ją d o na -
pisania życiorysu. Pozos ta łe 
12 lat żjrcia wype łn i ł a dalsza 
praca <ma ilud2Jkości. 
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W a r s z a w s k i g i n e k o l o g , <łr Janusz J i o ińsk i , z n a j d u j e w s w e j 
w i l l i na M o k o t o w i e z w ł o k i n i e z n a n e g o m ę ż c z y z n y , z a b i t e g o 
n o ż e m . P r o w a d z ą c y ś l e d z t w o k a p i t a n P r z y w a r a z n a j d u j e 
pirzy z a m o r d o w a n y m b r y l a n t . D r N o l ń s k l n i e i i imie w y j a ś n i ć 
n i e o b e c n o ś c i s w e j ż o n y B a r b a r y . S t w i e r d z a , ż e z d o m u z n i k -
ną ł n ó ż c h i r u r g i c z n y oraz . . . b r y l a n t . Ale i n n y . n i ż z n a l e z i o -
n o p r z y z a b i t y m . W b a r z e , , C a l y p s o " p o z n a j e m y k o l e j n o 
K r y s t y n ę P o d ł ę s k ą . 40-letnią j e s z c z e p i ę k n ą „srebi^ną p a n i ą " 
m a j ą c ą l i c z n e „ h a n d l o w e " k o n t a k t y z cudzoz l em-cami , j e j 
k o c h a n k a , m ł o d e g o ten is is tę N i e s z p o r o w i cza o r a z B a r b a r ę 
N o i ń s k ą . k t 6 r a c h c e r z u c i ć m ę ż a w ł a ś n i e dla N l e s z p o r o w i c z a . 
Jest tu t eż p o d e j r z a n y j e g o m o ś ć P a w e ł H e y s e . Ś l e d z t w o 
u j a w n i a , ż e z a m o r d o w a n y m b y ł J e a n Z a p a l l a , a r a c z e j Jan 
Z a p a ł a , P o l a k z a m i e s z k a ł y w M a r s y l i i , k t ó r y pos i ada ł t a m 
d o m y s c h a d z e k i z a j m o w a ł s i ę p r z e m y t e m . Miesz ikał u P o d -
ł ę s k i e j , p o w i e r z y ł j e j do s p r z e d a ż y b r y l a n t y , k t ó r e o k a z a ł y 
s ię f a ł s z y w e . N a t o m i a s t b r y l a n t d o k t o r a s k r a d ł N i e s z p o r o -
w i c z . P a w e ł H e y s e p r z y w ł a s z c z a ł s o b i e p i e n i ą d z e , j a k i e s w e j 
c i o t c e p r z y s y ł a ł Z a p a ł a . C i o t k a zaś u m a r ł a w p o d e j r z a n y c h 
o k o l i c z n o ś c i a c h t u ż p r z e d p r z y j a z d e m Z a p a ł y d o P o l s k i . 
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— Jeżeli nie zostały już sprzedane. 
— Kiedy mógłby mi je pan dostarczyć? 
— Sądzą, że jutro rano. 
— O której? 
— Powiedzmy o dziesiątej. 
— Dobrze. Gdyby jednak zostały sprze-

dane, sądzę, że może sią pan dowiedzieć, kto 
je kupił, i zaproponować podobną transak-
cję za odpowiednią dopłatą. 

— Sądzę, że tak. 
— A wiąc do jutra. 
Staruszek zatrzymał go ruchem ręki. 
— Czy nie chce pan zobaczyć moich ry-

bek? 
— Z przyjemnością, ale jutro, gdy przy j -

dę do pana. Teraz nie mam czasu. 
— Szkoda, właśnie w tej chwili gurami 

mają tarło. 
Nieznajomy uśmiechnął się z zakłopota-

niem. 
— Przyznam, że nie znam się na tym. Do 

zobaczenia. Cieszą sią, że poznałem byłego 
żołnierza Legii Cudzoziemskiej. 

— Starszego Legionistę z Piątego Pułku. 
— Do zobaczenia. 
— Do bliskiego zobaczenia, m'sieur! 

* 

NieszpKDrowicz zobaczył go wychodzącego 
z bramy i doznał uczucia ulgi. Po żwawych 
ruchach, j>o ap>osobie otwierania drzwi sa-
mochodu wnioskował, że cudzoziemiec po-
myślnie załatwił sprawę. 

— Masz szczęście, mój mały — powie-
dział tamten, gdy zasiadł za kierownicą. — 
A ja myślałem, że nie potrafisz załatwić naj-
drobniejszej sprawy. 

— Udało się? 
— Mam nadzieję, że tak. — Wyciągnął 

z bocznej kieszeni plik stuzłotówek i szybko 
odliczył pięć tysięcy. Bez słowa wręczył je 
Nieszporowiczowi. Ten pKDdziękował, uno-
sząc dłoń do czoła. 

— Może mnie podrzucisz do domu? 
— Z wielką przyjemnością. 
Silnik zagrał ostro i ruszyli z wielką szyb-

kością. Cudzoziemiec nucił pod nosem tę sa-
mą piosenkę, którą grali w ,.Calypso", gdy 
NieszpKDrowicz wchodził do baru. Julianowi 
przypomniała ona Barbarę. ,,Może wrócić do 
Konstancina? — myślał przymknąwszy 
oczy. — Na pewno czeka na mnie, nie wie-
rzy, bym mógł wyjechać bez pożegnania. 
A zresztą... nic j e j nie zaszkodzi, jeżeli po-
martwi się trochę. Po powrocie będzie sią 
gniewać, lecz później przebaczy i zasypie 
mnie czułościami. A Krystyna? Krystyna 
zbuntowała sią. Krystyna jest mądra i pro-
wadzi wobec mężczyzn własną strategię. A l e 
wystarczy uczynić jedno ustępstwo, by zno-
wu wrócić do łask. Czy to się opłaci? Jeżeli 
wrócą do Krystyny, będę j e j musiał zwrócić 
pwżyczkę, a tak pieniądze za brylant zostaną 
w kieszeni. Jakie to podłe — wzdrygnął się, 
jakby dotknął lepkiego, brudnego przedmio-
tu. — Jakie to strasznie podłe..." 

— A teraz w którą stronę? — zapytał cu-
dzoziemiec. 

— Na prawo. 
Z Wawelskiej skręcili w A l e j ę Niepod-

ległości. Samochód ze świstem opon po-
mknął prostą ulicą. „Tak będzie najle-
piej... — snuł dalej swe myśli Nieszpwro-
wicz. — Pojadę jutro do Gliwic. W turnieju 
nie odegram wprawdzie wie lkie j roli, bo je-
stem zupełnie wypompowany tymi przej-
ściami, ale znowu odzyskam równowagę psy-
chiczną, a gdy wrócę do Warszawy..." 

— Na prawo — p>owiedział do cudzoziem-
ca, gdyż zbliżali się do Racławickiej. Teraz 

wóz zatrząsł się na kocich łbach, a Nieszpo-
rowicz doznał takiego uczucia, jak gdyby mu 
ktoś w mózgu wiercił pneumatycznym świ-
drem. Dalej nie można było już dojechać. 
Stały tu niedawno wzniesione bloki Osiedla 
Wierzbno I. Nieszporowicz położył dłoń na 
ręce cudzoziemca. 

— Tutaj. Możesz się zatrzymać. 
Zahamował tak gwałtownie, że Nieszporo-

wicza rzuciło do przodu. 
— Ostro jeździsz —- powiedział wysia-

dając. 
— Jestem w dobrym humorze — zaśmiał 

się tamten. — Trzymaj sią, stary, i nie przej-
muj się. 

Nieszporowicz schylił się do szyby i po-
żegnał go skinieniem ręki. Potem ruszył 
w zalegający między domami mrok. Słyszał 
za sobą nerwowy warkot silnika. Obejrzał 
się. Cudzoziemiec z fantazją manewrował 
błękitnym wozem, chcąc zawrócić na wą-
skiej ulicy. Julian poszedł dalej. Wąski chod-
nik, ułożony z pKDłamanych płyt betonowych, 
prowadził wśród zwałów gruzu i rozrzuco-
nych desek w głąb kolonii. Gdzieniegdzie 
w ciemnych płaszczyznach ścian jarzyły się 
prostokąty oświetlonych okien. Dalej stała 
ciężka bryła kotłowni z kominem niby ol-
brzymim cygarem wbitym w ziemię, a za nią 
czarna góra węglowego miału. Blade światło 
samotnej żarówki, zawieszonej u wejścia ko-
tłowni, wspinało się lśniąco jx) czarnym mia-
le, a rozproszone, jeszcze bardziej potęgowa-
ło zalegającą ciemność. Naraz Nieszporowicz 
usłyszał, a raczej odczuł, że ktoś się do niego 
skrada. Zanim jednak zdążył odwrócić sią, 
ktoś błyskawicznym ruchem złapał go za 
twarz i w tym samym momencie straszliwy 
cios spadł na jego głowę. Gdy padał, zoba-
czył rozsypkę gwiazd na wyniosłym, olbrzy-
mim niebie... 

l ^ T O R E K 
Noińska szła długim, białym korytarzem. 

Zdawało j e j się, że to niekończący się tunel 
wykuty w śniegu i lodzie. Daleko, gdzieś na 
końcu tego białego tunelu, zobaczyła białą 
p>ostać. Poznała pielęgniarkę pracującą na 
oddziale męża. Biała postać zbliżyła się ku 
niej. 

— Mó j Boże, pani doktorowa! Jak to do-
brze, że pani przyszła. Pan doktor strasznie 
się ucieszy — mówiła lekko sepleniąc, a to 
seplenienie i ton radosnego zdziwienia wy -
dały się Barbarze nie do zniesienia. 

— Czy mąż jest u siebie? — zapytała nie 
patrząc na pielęgniarkę. 

— Niestety, nie. Operuje. A le operacja 
wnet się skończy. Niech pani doktorowa 
wejdzie do gabinetu. Zaraz F>owiem... 

— Teraz nie. Lep ie j po operacji. 
Czekała w gabinecie męża, pochłonięta 

chaosem myśli. Chwilami doznawała takiego 
uczucia, jak gdyby czas zakrzepł w tych na-
gich, przeraźliwie białych ścianach. Na biur-
ku stał kryształowy wazon z nagietkami i j e j 
fotografia sprzed pięciu lat, oprawna w skó-
rzaną ramkę. Podobizna uśmiechała się do 
niej szyderczo. Nie mogła znieść papierowe-
go uśmiechu, więc odwróciła ramkę ku ścia-
nie. Naraz drgnęła. Usłyszała, że ktoś otwie-
ra drzwi, i nagle zobaczyła męża. Stał sztyw-
no i patrzał na nią chłodno i zarazem pyta-
jąco. Nie miała sił podnieść się z krzesła. 

— Dzień dobry — powiedział i zamknął 
drzwi. 

Wyciągnęła rękę, jakby chciała go j>ow-
strzymać. 

— Słuchaj, o nic mnie nie pytaj. Wyrzą-
dziłam ci straszną krzywdę i nie powinieneś 
ze mną rozmawiać... 

Usiadł na kozetce obitej białą ceratą. 
— Cieszę się, że cię w ogóle widzę. M y -

ślałem... — zająknął się. — Rozumiesz, w ta-
kie j sytuacji przychodzą rozmaite myśli. 
Przypuszczałem, że ci się stało coś złego. 
A właściwie co się z tobą dzieje? 

•— Byłam u Tuli w Konstancinie. 
— Dlaczego wyjechałaś z Warszawy? 
Przez j e j drobną, dziewczęcą twarz prze-

biegł bolesny skurcz i zdawało się, że za 
chwilę wybuchnie płaczem. A l e opanowała 
się, zacisnęła mocno usta, a pwtem powie-
działa patrząc mu w oczy: 

— Chciałam ci się przyznać, że wzięłam 
ten brylant z szuflady. Bardzo cię przepra-
szam. Potrzebne mi były pieniądze, a bry-
lant podobno dla mnie kupiłeś. 

Uniósł lekko brwi. 
— To wszystko? 
Czuła, że łzy cisną sią do je j oczu. 
— I jeszcze jedno — rzekła z wysił-

kiem. — Po tym, co zaszło, musimy się ro-
zejść. 

Wstał i nie patrząc na nią, zbliżył się do 
okna. Chciał zapalić papierosa. Nie mógł 
znaleźć zapałek. Wpatrywał się uporczywie 
w zamgloną zieleń ogrodu. Drżał cały, jak 
gdyby szarpało nim wewnętrzne łkanie. Po 
długiej chwili westchnął: 

— Tak... po tym, co zaszło, musimy się 
rozejść. — I nagle odwrócił się. Twarz miał 
bardzo zmęczoną a w oczach ciężki smu-
tek. — Ale właściwie co zaszło? — zapytał 
ledwo dosłyszalnym szeptem. 

— Bądź tak dobry, oszczędź i sobie, i mnie 
niepotrzebnych przykrości. Coś się skończy-
ło bezpowrotnie. Wiesz, że zawsze byłam 
wobec ciebie uczciwa i lojalna. Teraz popeł-
niłam błąd. Niestety, musimy razem za to 
odpowiadać. Wybacz mi. Zrobiłam to pod 
wpływem prawdziwego uczucia — mówiła 
wezbranym żalem głosem. — Teraz już nie 
mogłabym żyć z tobą. Są kobiety, które po-
trafią nagiąć sią do każdych okoliczności 
i warunków. Ja do nich, jak wiesz, nie na-
leżę. Bardzo mi przykro... 

— Zastanów się — przerwał j e j spokoj-
nie. — Działasz zapewne pod wp ływem 
gwałtownego afektu. Takich decyzj i nie po-
dejmuje się z godziny na godzinę ani z dnia 
na dzień. 

— Już to wszystko gruntownie przemy-
ślałam. Wiem, że nic nie da sią zmienić. Zda-
je mi się, że tak będzie lepiej. 

Zapalał papierosa. Wyrzucił kilka zapałek, 
zanim opanował drżenie ręki. Patrzał teraz 
łagodnie. 

— Wiem, że jesteś uczciwym człowie-
kiem. Ty le lat ż^ i śmy razem i powinniśmy 
się rozumieć. Ja też nie zawsze byłem dobry 
dla ciebie. Potrafiłaś mi wybaczać. Ale trud-
no, jeżeli tak chcesz... — Teraz twarz jego 
znowu zdrętwiała w zaciętym i ponurym 
wyrazie. — Zresztą, masz słuszność, tak bę-
dzie najlepiej. Należymy do ludzi, którzy nie 
znoszą kompromisów. Gdybyśmy nadal żyli 
ze sobą, dręczyłaby nas zawiść i p>odejrzli-
wość. Stalibyśmy się ludźmi obcymi sobie 
Wrogami. Zamęczalibyśmy się wspólnie" 
Teraz zachowamy przynajmniej dla siebie-
szacunek. Może kiedyś przekonasz się że je-
stem gotów uczynić dla ciebie wszystko Ale-
teraz jest już za późno. 

Dalszy ciąg nastąpi 



LES CHANTEURS DE PARIS" 
PONOWNIE W POLSCE 

Znany zespół piosenkarzy francuskich 
„Les Chanteurs de Paris", który przebywał 
na tournée w Pol ice pół roku temu, ponow-
nie występował w dniach od 3 do 11 lipca na 
terenie Kra ju. Paryscy piosenkarze dali 10 
koncertów w kilkunastu miastach Polski. 
Spotkali się z jwlską publicznością na zapro-
szenie Polskiej Agencj i Artystycznej ,,Pa-
gart " i znowu odnieśli niemały sukces. 

,,Les Chanteurs de Paris" przed wy jazdem 
do Polski zaprosili na jedną z prób naszego 
fotoreportera Władysława Sławnego, które-
mu powiedzieli, że chcieliby wzbogacić swój 

repertuar przygotowaną specjalnie dla p>ol-
skiej publiczności znaną i śpiewaną przez 
zespół ,.Mazowsze" piosenką pt. „Ukochany 
k ra j " i zaśpiewać ją podczas występów. Sło-
wa dotrz5nxiali i zebrali za to wielkie brawa. 

Po prawej : „Les Chanteurs de Paris" po-
zują fotoreporterowi „Tygodnika" do zdjęcia 
przed pomnikiem Chopina w paryskim Par-
ku Montceau. Poniżej z prawej : przy af i -
szu — pamiątce z wielkiego tournée w Sta-
nach Zjednoczonych. I wreszcie poniżej: 
,,Les Chanteurs de Paris" podczas jednej 
z prób przed wy jazdem do Polski. . 

WALDEMAR KOTOWICZ 

— W o l n i e j , d o c l i o l e r y ! C ó ż to , w y ś c i g i ? ! — k r z y -
c zy na ca łe g a r d ł o Ża r c z yńsk i . Ż o łn i e r z e o d w r a c a -
ją zd z iw i one , naipięte spo j r z en ia . 

— Tsss... — w y r y w a s i ę k t ó r e m u ś p o d o f i c e r o w i . 
Z a k a ż d j r a k r z a k i e m , za k a ż d y m zas i ek i em m o -

że cza ić s ię n i e p r z y j a c i e l s k i k a r a b i n m a s z y n o w y . 
Ha łas g o t ó w u p r z e d z i ć zasadzkę l u b śc iągnąć s k u -
t e c zny o g i e ń na ślelpo. D e p c z e m y p r z e c i e ż p o p i ę -
tach odstę lpujących N i e m c ó w . 

W ł a d e k uspoka j a s i ę i s z y b k i m k r o k i e m p o d c h o -
dz i d o m n i e w z d ł u ż t y r a l i e r y . 

— D a j m i pa ru ludz i . P r z e c i e ż m a m t y l k o s i ed -
m iu na d w a ceikaemy... Ż e b y choc iaż s k r z y n k i p o -
nieś l i — m ó w i ze z łością s t ł u m i o n y m g łosem. 

— Dóbrze. . . w e ź po d w ó c h z d r u g i e j i t r z e c i e j 
d r u ż y n y . W y s t a r c z y ci c z te rech? 

— Starczy . D o zasobn ików tylko.. . A l e n ie pędź 
tak, l udz i e zostają. . . 

— N i e p ę d ź ! Jak s ię s z w a b y o d e r w ą , a z rob ią 
zasadźkę , guz i k m i w t e d y t w o j e c e k a e m y p o m o g ą . 
T r z e b a pogan iać , d o p ó k i można , n ie z łaz ić i m 
z karku . 

Ża r c z yńsk i m a c h n ą ł t y l k o r^ką, z a w a h a ł s ię i p o -
d a ł m i w y p a l o n e d o p o ł o w y , żarzące s ię c yga ro . 

— Ch ł opcy zna leź l i k i lka sz tuk w t y m r o z b i t y m 
samochodzie . . . Skończys z? 

— P y t a s z s i ę ! 
W e t k n ą ł e m w usta zaś l in iony kon iuszek , za -

c i ą gną ł em s ię so l idn ie , aż w oczach zako ł owa ł o . 
D a w n o n ie p a l i ł e m czegoś tak iego . M o c n y , a r o m a -
t y c z n y t y t oń od r a zu p o p r a w i ł samopoczuc i e . P o -
b i a r z yn p r z e s u w a się n ieznacznie . 

— Jak o j c zu l ek w y p a l i , t o niech n i e w y r z u c a 
ostatka , ja d o f a j k i wezmę. . . 

S z y b k o p o c i ą g a m p a r ę r a z y i o d d a j ę k a p r a l o w i 
spory j eszcze o ga r ek . 

— Ooo... d a j B o ż e z d r o w i e panu p o r u c z n i k o w i . 
T a k p o c o t y l e , kochan i eńk i , kon iuszek t y l k o s t a r -
czy... 

—• B ierzc ie , b i e r z c i e , j u ż m i s ię w e łb i e kręc i . 
P o b i a r z y n m r u c z y coś j e s zcze z ukon ten towan ia , 

c o f a s ię na s w o j e m i e j s c e w środiku p i e r w s z e j d r u -
żyny . I d z i e m y s z y b k o , os t rożn ie , z au toma tami na 
pasach pod pachą. M i j a j ą c z a w a ł y na przes i ekach , 
k ł a d z i e m y p a l c e na spusty , w z r o k i e m b a d a m y k a ż -
dą kępę k r z a k ó w , gąszcz k o n a r ó w w górze . F i z y l i e -
r z y bez rozkazu dbchodzą po lank i , n i e r y z y k u j ą c 

w y j ś c i a na o t w a r t ą przes t r zeń . T y r a l i e r a ku rc zy s ię 
w t e d y j a k h a r m o n i j k a , p o c h w i l i r o zc iąga s ię z n ó w 
w rów'ne ods t ępy m i ę d z y żo łn i e r zami . 

N i e m c y u m y k a j ą p r z e d nami . S ł ychać c h w i l a m i 
t r zask ł amanych p r z e z n ich ga ł ęz i lub c h r a p l i w y 
o k r z y k . N i e w i d z i m y ich j ednak . T o d e n e r w u j e , 
t r z y m a ludz i w w y c z e r p u j ą c y m napięc iu , n ie p o -
z w a l a na jaką taką s w o b o d ę marszu . 

O p a r ę k r ó k ó w za t y r a l i e r ą idą a m u n i c y j n i 
z obs ług i g r a n a t n i k ó w . N a p i e r s i ach i p l ecach k o -
lebią s ię i m z w i ą z a n e p a s k i e m p r z e r z u c o n y m p r z e z 
r a m i ę s k r z y n k i z m i n a m i d o naszych 50 -m i l ime t r o -
w y c h m o ź d z i e r z y . Oibok a m u n i c y j n y c h m a s z e r u j e 
m łoda , szczupła san i tar iuszka w d o p a s o w a n y m , 
k r ó t k i m p łaszczu z d y s t y n k c j a m i kapra la na na ra -
m i enn ikach . J e j z g rabną s y l w e t k ę d e f o r m u j ą t y l k o 
buty z b r e z e n t o w y m i c h o l e w k a m i , k on t r a s tu j ą c e 
w d o d a t k u z ;i>olyskiem j e d w a b n y c h pończach na 
z g r a b n y c h ł ydkach . D z i w n i e o d b i j a s i ę sch ludna 
pos tać d z i e w c z y n y w f u r a ż e r c e na bak i e r od zaroś -
n i ę t y ch i b rudnych , o b w i e s z o n y c h r yns z tunk i em 
żo łn i e r zy . I d z i e też swobodn i e , p o d t r z y m u j ą c r ęką 
n i e w i e l k ą t o rbę san i tarną . P r z y p ę t a ł a s i ę d o nas 
z b r y g a d y c zo ł gów , k t ó r e j p lu t on zaczą ł w s p i e r a ć 
na ta r c i e m o j e j g rupy . Z a n i m w e s z l i ś m y d o lasu, 
rob i ła opa t runek r a n n e m u cekaemiśc i e i pozosta ła 
w ty l e . Z a w a ł y na p r z e s i ekach zmus i ł y czo łg i d o 
j a zdy ok r ę żną d rogą . P o uzgodn ien iu z e m n ą p u n k -
tu spo tkan ia sk r ę c i ł y w i ę c w bok i w tumanach 
k u r z u -poszły pe łn j rm g a z e m k u n i eda l ek i e j szosie. 
D z i e w c z y n a dogon i ł a nas w les ie , b e z c e r e m o n i a l -
n ie do tknę ła m e g o ramien ia . 

— W y tu, iporuczniku, k o m e n d a n t e m ? M a s z y n y 
m i uc i ek ł y , ipowiedzc ie , gd z i e j e zna leźć — py ta ła , 
zn i e c i e rp l iw i ona , ł a m a n y m po l sk im j ę z y k i e m . 

— N i e p r ę d k o j e zna jdz i e c i e . P o s z ł y szosą na 
Niesky . . . 

— A w y też t a m ? 
— T a k ! 
— A spo tkac i e s ię z t j rmi c zo ł gami? 
— Jak p r z e j d z i e m y las, t o s i ę s p o t k a m y . M a j ą 

nas pod r zuc i ć d o s z tu rmu na m i a s t o — p o w i e d z i a -
ł e m i p r z y s p i e s z y ł e m kroku. Dogon i ł a m n i e z n ó w 
i m ó w i ł a śc i e ra jąc z t w a r z y p a j ę c z y n ę : 

— Wiąc iDedziecie d e san t em — radość w c za r -
nycł i oczach. 

— Desantem. 
— T o p ó j d ę z w a m i — p o s t a n o w i e n i e w zac i ś -

n i ę t y ch ustach. 
— Z nami? C o w y ? W r a c a j c i e d o s w o j e j b r y g a -

d y , sto i chyba j e s z c ze w w ą w o z i e , g d z i e t en spa l o -
ny samochód. . . 

— M o j e m i e j s c e w p i e r w s z e j l inii . . . — upór 
w śc iągn ię tych b r rw i a ch . 

— Ciszej . . . i w y n o ś c i e m i s ię z t y r a l i e r y . Czo r t 
w i e , co p r z ed nami s i edz i , a k u l e n ie pa t r zą , s a n i -
tar iuszka n i e sanitar iuszka. . . — p o w i e d z i a ł e m j u ż 
ostro, z i r y t o w a n y j e j n a t r ę c t w e m . 

— N o i cóż kule?.. . K u l e t e ż d la ludzi... — o d -
p o w i e d z i a ł a m i ękko , p o r osy j sku . P o p a t r z y ł e m na 
n ią z e z e m : o d w a ż n a d z i e w u s z k a i j ak t e raz sama 
w r ó c i , n a w e t bron i n ie ma... 

— Dobr z e . I d ź c i e za t y ra l i e rą — zgodz i ł em się. 
P r z e d nami m i g n ę ł y akurat j ak i e ś c ien ie , chyl>o-

t a ł y s i ę krzak i . P o b i a r z y n w y g a r n ą ł se r i ę z au to -
matu . W s z j ^ c y ipochyl i l i s i ę m i m o w o l i , d o p a s o w y -
w a l i w r ękach broń, z g r z y t n ę ł y o d c i ą g a n e zamk i 
enkaemów. D z i e w c z y n a co fnę ła s i ę .posłusznie, szła 
t e raz o b o k a m u n i c y j n y c h m o ź d z i e r z y s t ó w . Ch łopcy 
n ie z w r a c a l i na nią uwag i . K a ż d y g ł odny , z m ę c z o -
n y i z ł y uważa ł , aby n ie w d e p n ą ć na „ m a s z y n g e -
w e r a " l ub n i e o b e r w a ć o d sna jp e ra z a c z a j o n e g o 
gdz i eś na d r z e w i e . T y l k o Czes io B rac zkowsk i , I d ą -
cy n a j b l i ż e j mn ie , m r u g a i rob i m a ł p i e m i n y : 

— F a j n a d z i ewuszka , pan i e po ruczn iku , O r m i a n -
ka chylba a l bo Gruzinka. . . p a s o w a ł a b y d o pana... — 
ze rka w ty ł . — N ó ż k i zg rabne , ż eby j eszcze j e j ten 
p łas zc zyk i spodenk i .podciągnąć... 

— P o d c i ą g n i j l e p i e j c e k a e m y , świntuchu, g o t o w e 
zgub ić s ię w t e j g ę s t w i n i e — m ó w i ę łagodnie . M ó j 
po l i t ruk w k a ż d e j s y t u a c j i p o t r a f i z a c h o w a ć p o g o -
d ę ducha. I t e r a z rusza jąc w s t r onę c e k a e m i s t ó w 
w z d y c h a , w z n o s i o c z y ku n i ebu i m a m r o c z e coś 
d o w c i p n e g o o pośw i ęcen iu d l a d e m o k r a c j i l u d o w e j . 

L a s gęs tn i e j e , ludz i e z m n i e j s z a j ą ods t ępy w t y -
ra l i e r ze , r ę k a m i o d g i n a j ą z a g r a d z a j ą c e d r o g ę g a -
łęz ie . W idoc zność z a l e d w i e na p a r ę m e t r ó w . O d -
be zp i e c zam automat , z w a l n i a m kroku. D iab l i w i e -
dzą , i lu tych s z k o p ó w pr zed nami i co knu ją . Ż e b y 
m i s ię t y l k o ch łopcy n i e r o z sypa l i j a k w c z o r a j 
w t a m t y c h okopach p o s f o r s o w a n i u rzek i . Ś c i ą g -
nąć d o k u p y n i e można , w p a d n i e m y na k a e m , to 
w y s i e c z e po ł owę . Jeszcze ta d z i e w u s z k a p r z ypę t a ł a 
się. R z e c z y w i ś c i e ładna, o j ładna best ia, chyba O r -
m ianka . O r m i a n k a czy P o l k a na j e d n o w y c h o d z i : 
baba. B a b a w m o j e j g r u p i e s z t u r m o w e j — skanda l ! 
Jeszcze n ieszczęśc ie p r zyn i es i e . B a b y z a w s z e p r z y -
noszą n ieszczęśc ie , tak p r z y n a j m n i e j t w i e r d z i ł o j -
ciec. W i ę c p o k i e g o l i cha pros i ł sąs iadkę o p o k a z y -
w a n i e ko lana , g d y w y c h o d z i ł na p o l o w a n i e ? P o -
d o b n o w t y m w y p a d k u na szczęśc ie . T u t a j też p o l o -
w a n i e , a z w i e r z g o r s z y od w ś c i e k ł e g o odyńca . I ona 
p o k a z a ł a b y chyba ko lana , g d y b y t ak j ą popros i ć , 
p o w i e d z i e ć , że... na szczęście . No , skończy ła s i ę 
g ę s tw ina . 

( 4 0 - d. c. n.) 



liSTYi Pozdrówcie 
od nas Polskę 

O S W O J O N Y DZIK 
PAŃSTWA WOŹNIAKÓW 

(Od naszego korespondenta) 

Popa t r zc i e na ite zd jęc ia , 
nadesłane p r zez naszego k o -
resipondenta pana Pa t r z a ł ka : 
dzik s t a j e na dWócl i t y lnyc ł i 
nogacłi , s i ęga jąc po kos tkę 
cukru z ręk i s w o j e g o op i eku-
na, p i lnu je we j ś c i a do d o m u 
jak ipies. 

T y m , k t ó r y o swo i ł dz iką 
śiwinię, jest p. S tan is ław W o ż -
niak z L o g e - B o r g u e <A'Ut)e). 
Dz ik l iczy dziś 9 mies ięcy , 
w a ż y ponad 100 k i l o g r a m ó w i 
z a d o m o w i ł s ię „na d o b r e " w 
gosEKKlaristwie państwa W o ź -
n iaków, ¡którzy zresztą sami 
ba rdzo są p r zyw iązan i do s w e -
g o w y c l i o w a n k a i szczycą się, 
że i>otrafll i g o t ak wyc t i ować . 

Cała historia zaczęła s ię 
witedy, g d y ip. W o ź n i a k b iorąc 
udział Iw ti>olowaniu znalaz ł w 
lesie opuszczonego — p r a w -
dopodobn ie p r zez wys t ras zo -
ną m a t k ę — małego , p a r o -
d n i o w e g o warch laka . N i e w i a -
domo j a k b y po toczy ły s i ę da l -
sze losy m a ł e g o dz ika , g d y b y 
p. Woźn iak n ie zabra ł g o t e -
go dnia d o domu. W a r c h l a k 
nie b y ł j eszcze samodz ie lny i 
m ó g ł o d ż y w i a ć s ię t y l k o m l e -
k iem. W gospodars twie p.p. 
W o ź n i a k ó w zna laz ł t r osk l iwą 
op iekę , m l e k o i... smoczek. 

k t ó r ym karmi ła go pan i W o ż -
n iakowa . 

Jakie będą dalsze losy 100-
- k i l o g r a m o w e g o dz ika? N a 
raz ie n i ew iadomo . P a ń s t w o 
W o ź n i a k o w i e n ie chcą się_ za 
żadną cenę z ndm rozstać." 

PANIE REDAKTORZE! 

Z ulicy dobiega piskliwy 
dziecięcy śpiew: „Gai, gai, 
l'écolier, c'est demain les va-
cances, Gai, gai, l'écolier, c'est 
demain qu'nous partirons..." 
Wakacje. Wszyscy wokoło na 
wszystkie strony „wałkują" 
temat wakacji: kto pojedzie 
do La Napoule i kto nie poje-
dzie do Saint-Pol, kto i jak 
pojedzie, kto już pojechał i 
kto nie pojedzie do Polski, co 

, romantyczniejsze zasię panie 
głośno w południe rozpra-
wiają na temat: gdzie poje-
chałyby, gdyby... 

Dyrygują tymi zaprawiony-
mi gorzkim żalem niewieś-
cimi sejmikami młode mę-
żatki. Jak słyszę, co druga 
prawie wyraża w takich oka-
zjach żal, że wyszła za — 
pardon, ale nie ja to powie-
działem — „takiego fujarę". 
Ach, gdyby ona •— jedna czy 
druga —• wiedziała! Ach, są na 
świecie kobiety, które wiedzą, 
że żyją! Które mężowie wożą 
po Majorkach i innych Lazu-
rowych Wybrzeżach, po — jak 
to się nazywa? „Pamiętasz 
Capri, tę wyspę kochanków"... 
Ba, których mężowie zgadza-

dzają sią na to, aby jeździły 
na wakacje — same! A tu 
tymczasem tak zwany „Mój" 
mało zarabia, w dodatku czę-
sto „święci", ani nawet samo-
chodu nie ma... 

Krew mnie przysłowiowa 
zalewa, kiedy słyszę takie rze-
czy. Jeśłi ten mój dzisiejszy 
„List" będzie czytał jakiś ka-
waler, niechaj weźmie sobie 
do serca te moje słowa, że żo-
na to musi być wspaniała 
dziewczyna, gotowa nie tylko 
do jeżdżenia z nami samocho-
dem, ale i do chodzenia z na-
mi pieszo, nie tylko do kupo-
wania biletu Rzym via Nea-
pol, ale i do spędzenia z na-
mi, kiedy trzeba, wakacji w 
domu. 

Zona moja powiada, źe 
wszystkiemu winne są pro-
spekty, na których specjaliści 
od reklamy wypisują zdania 
w rodzaju: „Zabierz Ją do 
USA", że to te prospekty 
„przewracają młodym kobie-
tom w głowie". Ha, może i tak. 

Kwituję te rzeczy zdawko-
wym „może i tak" i nie sta-
ram się wcale zgłębiać tego 
problemu — absorbuje mnie 
bowiem całkiem inna sprawa. 
Chodzi o to, że tegoroczne 

wakacje spędzę — z różnych 
względów — w domu. 

Smutno i przykro mi tro-
chę, rzecz jasna. Nastauńałem 
się na Mazury, ryby, kajaki. 
A poza tym Polska z roku na 
rok przecież się zmienia, staje 
się bardziej dorodna — my-
ślałem sobie, że pojadę, zoba-
czę, co jest nowego. Przy-
rzekałem sobie m. in., że ko-
niecznie będę musiał pójść 
obejrzeć nowe warszawskie 
pomniki: Nike, Bogusławskie-
go i Moniuszkę, źe słowem —• 
będę się mógł nacieszyć, na-
sycić i wzruszyć Ojczyzną. 

No nic — pojadę w przy-
szłym roku. Pocieszam się 
także tym, że chociaż zostanę 
w dornu, to jednak będę w 
jakiś sposób również w Poł-
sce: będę przecież otrzymywał 
„Tygodnik" z relacjami o wy-
cieczkach i z Waszymi, być 
może. Drodzy moi, listami z 
wakacji w Polsce. 

Bo przecież wielu z Was na 
pewno wybiera się do Kraju. 
Prawda? Więc, Wy, którzy 
pojedziecie, pozdrówcie od 
nas —• od tych wszystkich 
którzy z takich czy innych 
względów zmuszeni są w tym 
roku zostać w domu — po-
zdrówcie od nas najserdecz-
niej i ucałujcie Polskę. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF G R Z Y B E K 
> N O R D U 

JUŻ PO MATURZE-TERAZ OALSZE STUOIA 
Jeżel i j edna osoba chwal i , 

to można jeszcze mieć w ą t p l i -
wośc i czy słusznie. A l e k i e -
dy k i lka osób zgodn ie t w i e r -
dzi , że podopieczn i sp rawu ją 
się doskonale , w ó w c z a s w ą t -
p l iwośc i n ie ma. T a k jest z 
t ego rocznymi maturzys tami z 
F r a n c j i i Be lg i i , k t ó r zy d w a 
lata t emu po jecha l i d o Gdyn i . 
Są to : Czesława Pluta z K o e r -
sel z Be lg i i , Lidia Kałużna z 
Au lnay -sous -Bo i s , Renata 
Nowak i Wa ldemar Nowak z 
Fume l , Janina Gbiorczyk z 
Bogros par Messe ix , Annie 
Paszko z Gouv i eux , Monika 

Knop z Ramage , Daniel Szpi-
talny z Bob igny , A lbert Bzyl 
z Sa in t -Remy- l e s -Chev r euse , 
Stanisław Lewandrowski z 
M a x e v i l l e , wszyscy z F ranc j i . 

W z o r o w y uczeń Stan is ław 
L e w a n d r o w s k i został zwo ln i o -
ny z ustnego egzaminu z h i -
stor i i i j ę z yka f rancusk iego , 
podobn ie jak A n i a Pas zko i 
Czes ława P luta . B y ł o to w y -
różn ien ie za ca łoroczne pos tę -
p y w nauce. Nauczyc i e l e 
chwa lą r ó w n i e ż L i d i ę K a ł u ż -
ną, a k i e r own ik internatu 
p r zy l i ceum p. M i e c z y s ł a w 
P ruszko chwa l i wszys tk i ch 

N A E K R A N I E TV od 11 do 17 lipca 
I (première chaTne) 

D Z I E X N I K — 13.00, 20.00 oraz na zakończenie p rog ramu m i ę -
d z y 22.20 a 23.50. 
W I A D O M O Ś C I Z F R A N C J I ( P a r y ż i I l e - d e -F rance ) w dni 
powszedn i e o godz . 19.25. 
M O N S I E U R E » — ko l e jny odc inek w niedz ie lę (dziś [Psycho-
anal iza ) o 19.30. 
» r i E D Z I E Ł A 11 L I P C A 
12.40 L a s é q u e n c e tìu s p e c t a t e u r — f r a g m e n t y f i l m ó w : R o b i n s o n e t 

l e t r i p o r t e u r z D a r r y C o w l i B é a t r i c e A l t a i r i b a F r a n ç o i s l e 
R h i n o c é r o s f i l m < l a l c u m e n t a r n y S o d o m e e t G o m o r r ł i e r e a l . 
S e r g i o L e o n e z A n n ą - M a r i ą , P i e r r e A n g e l i i S t a n l e y B a k e r e m . 
N i v u , n i c o n n u — r e a l . Y v e s R o b e r t z L o u i s d e F u n e s . 
L e s h o m m e s C h a u v e s - s o u r i s — z J o h n D u n g a n e n i S p e n c e r 
B e n n e t e m . 

16.00 E u r o w i z j a ; T o u r d e F r a n c e . 
16.30 F i l m d ł u g o m e t r a ż o w y a m e r y k a ń s k i E : i e phan t B o y . 
17.30 E u r o w i z j a : z a w o t ì y ^ y w a c k i e F r a n c j a — ^ W ę g r y . 
18.45 E u r o w i z j a : a t l e t y k a F r a n c j a — B e n e l u x . 
20.30 E u r o w i i z j a : T o u r d e F r a m c e . 
20.45 L a b e l l e q u e v o i l a — fiŒm < a ł u g o m e t r a ż o w y z M i c h è l e M o r g a n . 
22.40 U n c e r t a i n r e g a r d ( P e w n e s p o j r z e n i e ) p r o g r a m d z i a ł u R é c h e r -

c h e s . 
P O N I E D Z I A Ł E K 12 l i p c a 
16.00 E u r o w i z j a : T o u r d e F r a n c e . 
18.30 E u r o w i z j a : m i s t r z o s t w a ś w i a t a w s z e r m i e r c e . 
20.30 E u r o w i z j a : T o u r d e F r a n c e . 
20.40 C ' e s t la v i e q u o t i d i e n n e — p r o g r a m v a r i é t é s . 
21.40 T e r r e d es a r t s < Z l e m i a s z t u k ) f i l m G o y a . 

W T O R E K 13 U p c a 
16.00 E u r o w Ł z j a : T o u r d e F r a n c e . 
20.30 E u r o w i z j a : T o u r d e F r a n c e . 
20.45 E u r o w i z j a : M a x - P a u l F o u c h e t p r z e d s t a w i a F e s t i w a l w A i x - e n -

- P r o v e n c e — o p e r a C o s i F a n T u t t e M o z a r t a . 

S R O D A 14 l i p c a 
O k o ł o 9-ed D e f i l a d a 14 l i p c a . 
15.30 E u r o w i z j a : T o u r d e F r a n c e . 
16.40 M a d e l o n — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y z L i n e R e n a u d , J e a n RichatPd, 

R o g e r P i e r r e . 
20.30 E u r o w i z j a : T o u r d e F r a n c e . . 
20.40 L e M a r i a g e d e F i g a r o ( W e s e l e F i g a r a ) s z t u k a s f i l m o w a n a w r e a -

l i i zac j i 1 r e ż y s e r i i M a r c e l B l u w a l a . 
23.05 B a l m u s e t t e . T r a n s m i s j a z a b a w y l u d o w e j . 

C Z W A R T E K 15 l i p c a 
18.00 L ' a n t e n n e e s t à n o u s ( D o n a s n a l e ż y a n t e n a ) — po rog ram d l a 

m ł o d z i e ż y . 

P I Ą T E K 16 l i p c a 
M i ę d z y 11 a 12 w p r z y b l i ż e n i u : E u r o w i a j a — I n a u g u r a c j a T u n e l u p o d 

M o n t - B l a n c . 
20.20 P a n o r a m a s — t y g o d m J o w y n ^ g a i z y n a k t u a l n o ś c i t e l e w i z y j n y c h . 

S O B O T A 17 l i p c a 
19.40 S u r u n a i r d ' a c c o r d é o n ( N a m e l o d i i a k o r d e o n u ) . P a r i s q u i r ê v e 

z u d z i a ł e m F r a n ę i s L e m a r q u e ( p i o s e n k a V a g a b o n d a g e n o c t u r n e ) 
i T o n i J a c q u e s . 

20.30 C a r n e t d e v o y a g e ( N o t e s z p o d r ó ż y ) k o l e j n y f i l m F r a n ç o i s R e i -
c h e n b a c h a o M e k s y k u . 

21.00 L a v i e d e s a n i m a u x ( Ż y c i e z w i e r z ą t ) F r é d é r i c a R o s s i f . 
21.15 C o m m a n d a n t X — p r o g r a m d r a m a t y c z n y . 
22.10 D i s c o r a m a : z n a n a e m i s j a D e n i s e G l a s e r . 

P R O G R A M II (deuxième chaTne) 
D Z I E N N I K — codz iennie o 20.30. 
L E T E M P S D E S C O P A I N S — f i l m w odc inkach 20.55. 

N I E D Z I E L A 11 l i p c a 
20.15 H i s t o i r e s d e s c i v i l i s a t i o n s ( H i s t o r i e c y w i l i z a c j i ) . P e r s o w i e . 
21.10 I n s p e c t e u r L e c l e r c . 
22.35 T o u r d e F r a n c e . 

P O N I E D Z I A Ł E K 12 l i p c a 
21.10 M l l e J u l i e ( P a n n a J u l i a ) f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y . 
22.40 T o u r de F r a n c e . 

W T O R E K 13 l i p c a 
21.10 C h a m p i o n s ( M i s t r z o w i e ) . 
21.40 C e s o i r o n é g r a t i n e — p r o g r a m s a t y r y c z n y z M a u r i c e H o r g u e s 

i Jeajn A m a d o . 
22.10 B a n c d*essa i — p r o g r a m e k s p e r y m e n t a l n y d z i a ł u R é c h e r c h e s . 
22.50 T o u r d e F r a n c e . 

S R O D A 14 l i p c a 
21.10 T i m e i n t h e s u n — f i l m d ł u g o m e t r a ż o w y . 
22.10 E u r o w i z j a . 
23.25 T o u r d e F r a n c e . 

C Z W A R T E K 15 l i p c a 
21.10 16 m i l l i o n s d e j e u n e s (16 m i l i o n ó w m ł o d y c h ) . 
21.40 C i n é a s t e s d e n o t r e t e m p s ( F i l m o w c y n a s z e j d o b y ) p r o g r a m J a n i n e 

B a z i n o w y b i t n y c h f i l m o w c a c h . 
22.40 T o u r d e F r a n c e . 

P I Ą T E K 16 l i p c a 
21.10 C h a n s o n s d e l a v i e ( n r 4 ; P i o s e n k i z ż y c i a ) z u d z i a ł e m H u g u e s 

A f u f r a y , F r a n c e G a l l . M o n t y i L e P e t i t P r i n c e . 
21.30 L e s p o s s é d é s ( O p ę t a n i ) : L a c h r o n i q r u e b a r b a r e — p r o g r a m d r a -

m a t y c z n y , k t ô j ' y o d t w a r z a p r a w d z i w e w y d a r z e n i a , n a p o d s t a w i e 
d o k u m e n t ó w p o l i c j i k r y i m l n a l n e j . T r e ś c i ą 4 r ó ż n y c h h i s t o r i i są 
z b r o d n i e w y n i ' k ł e z o p ę t a n i a c z y p a s j i k i e r o w c ó w s a m o c h o d ó w . 
C i e k a w a p s y c h o l o g i e z n o - d o k u m e n t a r n a e m i s j a . 

S O B O T A — 17 a i p c a 
21.10 S o u v e n i r s d e g e n « ( W s p o m n i e n i a l u d z i ) e m i s j a A i m é e M o r t i m e r 

w r e a l i z a c j i Aoxd r é F e y . 
21.45 B a l e t T e a t r u W i e l k i e g o (BoiLchoI) z M o s O r w y . 
22.05 L e s i n c o r r u p t i b l e s (N i e fp r zeQcupn i ) — k o l e j n y o d c i n e k . 

i 
w y c h o w a n k ó w . N a j w i ę k s z e 
postępy młodz i e ż „ f r a n c u s k a " 
poczyni ła w j ę z yku po lsk im. 
K i e d y poc zą tkowo w iększość 
pos ług iwała się w p r y w a t n y c h 
r o zmowach j ę z yk i em f r ancus -
k im, tu obecn ie zdarza się t o 
ba rdzo rzadko. Wszyscy bez 
w y j ą t k u w y k a z j ą doskonałą 
zna jomość histor i i Po lsk i , a 
ich za in teresowania t y m p r z e -
dm io t em są n ie raz w i ę k s z e 
niż pozosta łych uczn iów. 

Dy rek to r L i c e u m p. K a z i -
m i e r z P a w l a k poda j e , że i w 
innych przedmio tach młodz i e ż 
z w y c h o d ź s t w a dobr z e d a j e 
sobie radę. 

Już po maturze! 11-osobowa 
grupa w komp lec i e zdała 
eg zaminy . Naj lepszą okazała 
się Czesława Pluta z Belgii. 
Otr zyma ła ona zaszczytne w y -
różnien ie za na j l epsze os iąg-
nięcia w e wszys tk i ch p r z ed -
miotach matura lnych . Ona 
też r o z c h w y t y w a n a by ła w 
tańcach podczas p i ęknego ba -
lu matura lnego . 

Jakie są dalsze plany życio-
w e gdyńskiej „jedenastld"? 

Czes ława P luta w y b i e r a się 
na ekonomikę t ransportu w 
W y ż s z e j Szko le Ekonomic zne j 
w Sopocie. L i d i a Ka łużna i 
Mon ika K n o p zda ją w łaśn i e 
e g zaminy na romanis tykę w 
Un iwe r s y t e c i e W a r s z a w s k i m , 
Janina Gb io r c zyk i A n n a 
Pas zko w y b r a ł y W y ż s z e S tu -
d ium J ę z y k ó w Obcych p r zy 
Un iwe r s y t e c i e W a r s z a w s k i m . 
D o S z w a j c a r i i w raca , b y stu-
d i ować m e d y c y n ę A n n a M o -
dze lewska . Renata i W a l d e -
mar N o w a k oraz Dan ie l S zp i -
ta lny sk łada ją egzaminy na 
Po l i t e chn ikę w Gdańsku, A l -
bert B z y l ubiega się o p r z y -
jęc ie na w y d z i a ł łączności 
Po l i t echn ik i War s zawsk i e j , 
S tan is ław L e w a n d r o w s k i na 
studia medyczne w Wars za -
w i e , gdz ie chce spec ja l i zować 
się w chirurg i i . 

Maturzystom, icli rodzicom 
i opiekunom serdecznie gra -
tulujemy i życzymy udanych 
wakacji , które młodzież z 
Gdyni rozpocznie 17 lipca, a 
więc już p o egzaminach 
ws tępnych na wy ż s z e ucze l -
nie. Pozos ta ł ym w y c h o w a n -
kom w L i c e u m w Gdyni , k tó -
r zy w p r z ys z ł ym roku p r z y -
stąpią d o matury , ż y c z ymy 
r ó w n i e udanych suikcesów 
jak i e uzyskal i tegoroczni m a -
turzyści . 

^ (Słusznie 
d u m m R o d a c y z ich r odz in -
nych mie j scowośc i i koloni i 
w e Franc j i i BeOgii 



PO W Y K Ł A D A C H NA S O R B O N I E 

'Po Lyonie i Ldlle węd ru j ące stoisko Polskie j Izby Hand lu 
Zagranicznego 1 „ O r b i s u " zainstalowane zostało na. 44 M i ę -
dzynarodowych Targach w Bordeaux . Jako novum cieszyło się 
ono tutaj dużym zainteresowaniem publiczności, wśród któ-
r e j nie zabrakło również i Po laków. Wykup i l i oni w stoisku 
już pierwszego dnia p raw ie wszystkie płyty. 

N a zdjęciu inauguru jący Targ i minister budownic twa Maziol 
w polskim stoisku. Został on powitany przez przedstawicieli 
Po lskie j Izby Hand lu Zagranicznego p. Fularskiego i „Orb i su " 
p, P lewcewicza . 

Minister Maz io l powiedział , że z zainteresowaniem ogląda 
stoisko kra ju , do którego wyb i e r a się wkrótce z rewizytą, po -
nieważ nlledawno gościł .polskiego ministra budowndctwa. 

(P'lioto: Puytotrac) 

Gorące oklaski ze rwa ły się 
w salonie Stacji N a u k o w e j 
P A N w iParyżu, kiedy prof, 
dr Juliusz Starzyński zakoń-
czył swą prelekcję, zatytuło-
waną „Stendhal et l 'art v i -
vant". B łyskot l iwy w formie, 
solidny w sensie naukowym, 
pełen nowych, oryginalnych 
myśli odczyt polskiego pro fe -
sora ukazał francuskiego pisa-
rza od strony mnie j znanej : 
jako teoretyka sztuki, w z b u -
dzając duże zainteresowanie 
f a chowców i podz iw miłośni-
k ó w literatury i sztuki, któ-
rzy licznie zgromadzili się 21 
czerwca br. w salonach przy 
rue Lauriston. 

Prof , dr Juliusz Starzyński 
pełni szereg odpowiedzialnych 
funkc j i zarówno na U n i w e r -
sytecie Wairsizajwskim, j ak ! 
w Po l sk ie j Akademi i Nauk . 
Jest on dyrektorem Instytutu 
Historii Sztuki U W , p rzewod -
niczącym Komitetu N a u k o 
Sztuce P A N , kieruje Z a k ł a -
dem Historii i Teori i Sztuk 
Plastycznych w Instytucie 
Sztuki P A N , jest również 
I wiceprezesem Stowarzysze-
nia His toryków Sztuki. W ro -
ku akademickim 1964/65 prof. 
Starzyński prowadzi ł na Sor -
bonie, w ramach 6 Sekcji Eco-

ROŻNYCH 

Gueugnon, 15-letni Henryk 
Morawski , w y g r y w a j ą c k o n -
kurs r e g i ona lny w s w o j e j k a -
tegor i i . W ś r ó d s e n i o r ó w p. Jan 
Szeńczuk z M o n t c e a u b y ł 11, 
a p. J -P ie r re M o r a w s k i z 
G u e u g n o n 12. Rodz ina M o -
r a w s k i c h zdoby ła d w a p u -
chary . 

S T R Z A Ł K A R Z E 
E G Z A M I N M U Z Y C Z J S Y 

DOTJAL D o r o c z n y konkur s 
K o n s e r w a t o r i u m z a k o ń c z y ł s ię 
p e ł n y m sukcesem Christiana 
Dzierli . k t ó r y o t r z y m a ł w y -
r ó żn i en i e ( j e d n o m y ś l n i e ) za 
g r ę na puzon i e i tub i e — 
„ d e g r é supé r i eu r " . W k o n k u r -
s i e g r y na t r ą b c e „ d e g r é su -
p é r i e u r " — p i e n y s z ą n a g r o d ę 
uzyska ł p. Stanis ław Kot, 
d r u g ą p. G u y Wa lczak < jedno-
tnyś ln i e ) o r a z p. Victor Du l e -
w a (w i ększośc ią g ł o sów ) . 

Z Ż Y C I A 
T O W A R Z Y S T W K O B I E C Y C H 

H O U D A I N . Panią Kun k i e -
wicz w y b r a n o na p r z e w o d n i -
czącą Z w i ą z k u K o b i e t P o l -
sk ich , s ek r e t a rką została p. 
Osmańska z Onna ing , a ska rb -
n iczką p. Gó r ska z Harnes . 

K O N K U i R S J U N I C O D E 

C A L O N N E - R I O O U A R T . 
P o m y ś l n i e 2xlali e g z a m i n 
„ j u n i c o d e " : Danny Dymny, 
Anita Szulik, Mart ine M a j -
dańska, Evelyne Miechowska, 
Edith Kornacka, M a r i a K w a -
sek, Ma r i an Dizieżbicki, B e r -
nard Grudzień, Lionel P i a -
secki, Mart ine Marcimek, Sy l -
vie Szyszka, Jacques Obojtek. 
W s z y s c y z ¿ c o l e H . Barbusse . 

E G Z A M I N Y S Z K O L N E 

A R R A S . I>o Éco l e N o r m a l e 
d ' Ins t i tuteurs p o m y ś l n i e zda -
l i e g z a m i n y w s t ę p n e i zostal i 
p r z y j ę c i : pp. Raymond A d a m -
czyk, G e r y de ś l ew i c z , Patrick 
Codiroń, Raymond Góralczyk, 
Edmund Groęh, Stefan Jasku-
ła, Stefan Ł a p a w a , Jan L e -
wandows id . Be rna rd Ma rc i -
nek, Daniel Matyaszczyk, 
Jean-MIchel Orzechowski, 
Raymond Ostrowski, Jean-
-Michel Popek, Jacques 
Smektala, Ryszard Swiderski , 
Teodor Szaszak, Patr ick W a -
wrzyniak. 

W Ę D K A R Z E 
W S P Ó Ł Z A W O D N I C Z Ą 

G U E U G N O N . Ł a d n y sukces 
odniós ł m i o d y w ę d k a r z z 

L E N S . W spotkan iach s t r za ł -
k o w y c h o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
Jave l o t A t o m i e Fosse 4 — 
w y r ó ż n i ł s ię ce lnośc ią p. C ie -
ślak, k t ó r y w c iągu k i l k u t y -
g o d n i o w y c h z a w o d ó w z a w s z e 
u t r z y m y w a ł s ię na c z o ł o w e j 
p o z y c j i , a os tateczn ie zdoby ł 
t rzec ią nagrodę . 

L O K A L N E P I Ę K N O Ś C I 

S A L L A U M I N E S . S t o w a r z y -
szenie l ' A v e n i r O u v r i e r —• 
Sec t ion L u t t e — urządz i ł o ba l 
po ł ąc zony z vi^yborem k r ó l o -
w e j p ięknośc i . Zosta ła n ią p. 
Teresa K luk , a j e j d a m ą d w o -
ru p. Janina Sistek, ob i e z 
Sa l laumines . 

D O U R G E S . D u ż y m p o w o -
d z en i em c ieszy ł s ię bal S t o w a -
rzyszen ia S t r z e l e ck i ego . W 
czas ie ba lu k r ó l o w ą p ięknośc i 
„ L a R e i n e du T i r 1965" w y -
brano p. Stefanię Kub iak z 
Ostr icourt , a j e j d a m a m i 
d w o r u p. Ariette Budyk z 
Dourges i p. Odette Kaczma-
rek z A u b y . 

S A I N T - V A L L I E R . M ł o d z i e ż 
polska z g r u p o w a n a w Ce r c i e 
des Jeunes Po l ona i s u r ządz i -
ła ostatn io bal . L i c z n e g r ono 
gości d o b r z e b a w i ł o s ię p r z y 
d ź w i ę k a c h o rk i e s t r y p. Micha -
ła Kruka . Z a b a w ę , w e d ł u g 
z g o d n e j op in i i , zapisać t rzeba 
do n a j l e p i e j udanych w dz i e l -
nicy Ga l there ts . 

M I Ł Y W I E C Z Ó R W C R O I X 

W Ma i son des Jeunes w 
CRtOIX o d b y ł s ię os ta t -
nio m i ł y w i e c z ó r p o ś w i ę c o n y 
Po lsce , z o r g a n i z o w a n y p r ze z 
m łodz i e ż f rancuską . N a t y m 
spotkaniu w y ś w i e t l o n o t r z y 
po l sk i e f i l m y o w a l k a c h p a r -
t y zanck i ch w K r a j u . W y s t ą -
pi ł r ó w n i e ż zespó ł p o l s k i e g o 
f o l k l o r u , ,Obe r ek " z Waz i e r s . 

Podczas w i e c z o r u a t tache 
konsulatu po l sk i ego w L i l l e — 
p. K o r c z e w s k i w r ę c z y ł w 
imien iu konsula g e n e r a l n e g o 
d y r e k t o r o w i d o m u m ł o d z i e -
ż o w e g o p. D a n m u l l e r o w i — 
prezent w postac i p i ęknego 
k i l imu i a lbumu o Po lsce . 

Z A D O B R Ą K U C H N I Ę 

L E N S - F o s s e 12. C en t r e M e -
nage r u r ządz i ł o do roczną w y -
s t a w ę prac. W y r ó ż n i e n i a 
o t r z y m a ł y pp. Bernadette Ja -
kubowska, A l ina Smyk i Ce -
cylia Kaczmarek. 

E G Z A M I N 
S A M A R Y T A Ń S K I 

H U L L U C H . E g z a m i n t e o r e -
t y c z n y i p r a k t y c z n y w zak r e -
s ie p o m o c y s a m a r y t a ń s k i e j 
zdała p. Mar i e -Noë l Król . 

D I A M E N T O W E G O D Y 

L E N S . Za r ząd M i e j s k i u r z ą -
dz i ł z o k a z j i Ś w i ę t a O j c a u r o -
czyste p r z y j ę c i e d la na j s t a r -
szych ma ł ż eńs tw . W ś r ó d n ich 
zna leź l i s ię r ó w n i e ż państwo 
Zielińscy, k t ó r z y obchodz i l i 
ostatnio 60 roczn icę ślubu. 

P a n i S tan i s ł awa Z i e l ińska z 
d o m u P i o t r o w s k a urodz i ła się 
w K ł e c k u w 1881 roku, a p. 
Jan Z i e l i ńsk i w A n i e l e w i e w 
1879 roku. M a ł ż e ń s t w o z a w a r -
li w Po l s ce w 1905 r. i w y -
chowa l i d z i e w i ę c i o r o dz iec i . 
M e r mias ta ż y c z y ł j ub i l a t om 
da l s zego z d r o w e g o życ ia. 

100 lat nowożeńcom 
Gratulujemy 

Osta tn io w k ron ikach r o -
d z innych zapisano z n o w u se-
r i ę n o w y c h ma ł ż eńs tw . O to 
one : 

M O N T C E A U - les - M I N E S : 
Claudine Forgas i Józef Śnie-
żek, I rène-Jeanne Sikoń i Re -
né Nowak . S A I N S - e n - G O -
H E L L E : Emilienne Grabarz i 
Jan Ga lewski . A N N A Y - s o u s -
- L E N S : A n n e - M a r i e Gr i f f on 
i Józef Piechota. 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y p o -
myś lnośc i . 

l e P r a ł l a u e des Hautes E tu -
des, wyk ł ady na temat „ L e 
romantisme et l 'art moderne" . 
Właśn ie zakończenie tych w y -
k ł adów stało się okazją do 
cocktailu, jaki wyda ła pa ry -
ska Stacja N a u k o w a Polskie j 
Akademi i Naulc, poprzedzo-
nego odczytem o Stendhalu. 
Powita ł zebranych prof, dr 
Feliks W idy -W i r sk i , przedsta-
w i ł profesora Starzyńskiego 
f rancuskim gościom dr T a -
deusz Kowzan . P o odczycie 
referent odpowiadał na pyta -
nia, a ożywione dyskus je to-
czyły się jeszcze długo przy 
lampce wina. Wś ród obecnych 
byl i : prof . Leon Guichard z 
Grenoble , profesorowie Sorbo-
ny Jean Bourr i l ly i René Jul -
llan, prof. Jean Delobel, prof . 

Lucien Rudrauf , a spośród 
polskich naukowców przeby-
wa jących w Paryżu : członek 
Prezyd ium P A N prof. P a w e ł 
Jan Nowacki , prof . Tadeusz 
Cieślak, prof. Mar i an M a ł o -
wist, prof. Izabela Bieżuńska-
-Małowist , prof. Mar i an Se -
rejskl . 

Ogłoszenia drobne 
Pan Tadeusz R O M O -

V O W S K I , około lat 40, któ-
ry przebywał w miejsco-
wości P I G N A N — dep. 
Hérault w e Franc j i w ma -
ju 1944 r., jest poszukiwa-
ny przez Panią Łucette 
J O V A N I . 

Wiadomości kierować 
pod adresem redakcj i „ T y -
godnika Polskiego". 

WÄNBÄ MAŁACHOWSKA -
AKTORKĄ w „COMEBIE FRAMCMSE'' 

W Y G R A L I S A M O C H Ó D 

M O N T I G N Y - l e s - M E T Z . W y -
t w ó r n i a p i w a „ K . B . " u r z ą d z i -
ła l o te r i ę . Państwo Stefano-
wie Kis ie lewscy w y c i ą g n ę l i 
los, k t ó r y p r zyn i ós ł i m s a m o -
chód m a r k i V o l k s w a g e n . N i e -
stety , na raz i e pp. K i s i e l e w — 
scy m o g ą t y l k o spog lądać na 
s w ó j samochód , p o n i e w a ż n i e 
m a j ą p r a w a j a zdy . M a j ą j e -
d n a k nadz i e j ę , że w m i e j s c o -
w e j s zko le p. M . L ibe ry na 
p e w n o pos iądą t a j e m n i c ę 
s p r a w n e g o p r o w a d z e n i a w o -
zu i p o p o m y ś l n i e z d a n y m 
e g z a m i n i e zas iądą za k i e r o w -
nicą auta. 

W Y R Ó Ż N I E N I E 

W „ C o m é d i e F r a n ç a i s e " p . 
W a n d a M a ł a c h o w s k a w y s t ę -
p u j e ,pod p s e u d o n i m e m „ W a n -
d a " , a j e j p e łne n a z w i s k o 
b r zm i W a n d a K a r i e n , z d o -
m u M a ł a c h o w s k a . R o d z i c e a r -
tys tk i m i e s ż k a j ą s t a l e w P a -
r y ż u i na l e żą d o e m i g r a c j i 
sprzed p i e r w s z e j w o j n y ś w i a -
t o w e j . O j c i e c j e j b r a ł udz ia ł 
w r e w o l u c j i 1905 r., p o c z y m 
zna laz ł s i ę na Sybe r i i . S t a m -
tąd p r z y j e c h a ł d o P a r y ^ , 
g d z i e o s i ed l i ł s ię na s ta ł e 
w r a z z żoną, u t r z y m u j ą c ż y -
w e kon tak t y z w i e l u p a r y s k i -
m i P o l a k a m i , m. in . z W ł a d y -
s ia 'wem M i c k i e w i c z e m . P r z y -
jaźn i ł s ię t a k ż e z I g n a c y m 
P a d e r e w s k i m , k t ó r y podczas 

P R Z O D U I A C Y Z E S P Ó Ł 
F O L K L O R Y S T Y C Z N Y 
G A U T H E R E T S - S A I N T -

- V A L L I E R . I s tn i e j ą cy tu z e -
spół f o l k l o r y s t y c z n y l i c z y o b e -
cnie 40 c z ynnych w y k o n a w -
ców, 37 t ance r zy i chó r z y s t ów 
oraz t r z ech w ł a snych m u z y -
kan t ów . W raz i e po t r z eby m o -
że on s ię z w i ę k s z y ć aż do 60 
osób, t y l e b o w i e m pos iada 
s t r o j ó w l u d o w y c h . N o w e zap i -
sy na c z y n n y c h c z ł o n k ó w 
p r z y j m o w a n e będą z końcem 
s ierpnia. 

O p o w o d z e n i u zespołu 
św iadczą l i c zne zaproszen ia na 
gośc inne w y s t ę p y . 19 c z e rwca 
zespół p o p i s y w a ł się w P a -
r a y - l e - M o n i a l , 20 c z e r w c a w 
Sa in t -G i l l e s , 29 w L y o n i e , 
3 l ipca w C luny , 11 Upca w y -
stąpi w Sa in t -Eusebe . Da l s ze 
w y s t ę p y są p r z e w i d z i a n e na 
8 s ierpnia w Cu isery , 22 s i e r -
pnia w B u x y , a nas tępn ie w 
R o z e l a y , B a r b e i Bonnay . 

Zespó ł z Gauthe re t s u t r z y -
m u j e ż y w y kon tak t z m ł o d z i e -
żą po lską z R y b n i k a na G ó r -
n y m Śląsku. 

K Ą C I K 

H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

F L E R S - e m - E S C R E B I E U X . W 
konkurs i e „sur C r e i l " p. K o -
ralewski z a j ą ł 6 m i e j s c e , p. 
Wa lasek B i 11, a p. Domin -
kowsiki 10. W ser i i j e d n o l a t -
k ó w g o ł ą b p . K o r a l e w s k i e g o 
by ł 3 i 4, a p. D o m i n k o w s k i e -
g o 13. 

G U E S N A I N - M O N T I G N Y . 
S t o w a r z y s z e n i e L e s J o y e u x 
urządz i ł o konkurs „sur C r e i l " . 
N a 194 go ł ęb i w y p u s z c z o n y c h 
w ser i i „ v i e u x " g o ł ą b p . W a -
s ińsk iego z M o n t i g n y z a j ą ł 
p i e r w s z e m i e j s c e , a p. M a n i a -
ka z M o n t i g n y 17. W se r i i j e -
d n o l a t k ó w p t a k i p . W a s i ń s k i e -
g o są na m i e j s c a c h 2 i 12 na 
157 s k l a s y f i k o w a n y c h . W 
ser iach p. Was ińsk i jest 3. 

s w e g o p o b y t u w P a r y ż u w i e -
l ok ro tn i e s ię z n i m spo tyka ł . 

O d w i e l u la t W a n d a znana 
jest n i e t y l k o b y w a l c o m „ C o -
m e d i e F rança i s e " , a l e i w s z y -
s t k i m t y m P o l a k o m i F r a n -
cuzom, k t ó r z y in t e resu ją s ię 
ż y c i e m artystyczn3rm s to l i cy 
F r a n c j i . 

W a n d a M a ł a c h o w s k a j e s t 
r o d o w i t ą P a r y ż a n k ą . T u 
ukończy ła szko łę . W 1931 r . 
g ra ł a ep i zodyczną r o l ę w f i l -
m i e p o l s k i m kręcon j rm w P a -
r y żu pt . „ S e k r e t d o k t o r a " , w 
k t ó r y m g ł ó w n e r o l e k r e o w a -
l i siłynny po l sk i ak t o r 
L u d w i k SoOski i Z b y s z k o S a -
w a n . W 1937 r. zaczę ła uczę -
szczać d o s zko ł y d r a m a t y c z -
ne j , d o k lasy Lou i s Jou -
veta — w y b i t n e g o r e żyse ra i 
aktora , w s p a n i a ł e g o o d t w ó r c y 
ró l m o l i e r o w s k i c h . W a n d a 
Ma ł a c l i owska s tud i owa ła r ó w -
nocześn ie tan iec k lasyczny . 
Z a d e b i u t o w a ł a w 1940 r. w 
ro l i B e r t y w „ O n d y n i e " G i -
r a u d o u x i t o p r z e z r z y p a d e k . 
J o u v e t pop ros i ł j ą o zas tąp ie -
n ie c h o r e j ak to rk i , g r a j ą c e j 
Ber t ę . W a n d a iw Ciągiu p ięc iu 
godz in nauczy ła s i ę ro l i . O d -
niosła duiży sukcesv a Jouve t 
o św iadc zy ł , ż e t e r a z m o ż e o d 
nieigo żądać, c z e g o zapragn ie , 
prócz... d o m k u na i tó i . 

„ O n d y n a " p r z e z c a ł y r ok n ie 
schodz i ła z p a r y s k i e j sceny . W 
1941 r. t ea t r Jouve t , chcąc 
un iknąć p r a c y d l a okupanta 
hitleirowBlkiego, .wy j e cha ł na 
t ou rnée d o A m e r y k i . M a ł a -
chowska g ra ła r o l e t y t u ł o w e 
w „ O n d y n i e " , „ E l e k t r z e " , 
„ J u d y c i e " , A n d r o m a c ł i ę w 
„ W o j n i e t r o j a ń s k i e j " i T h é -
rèse w „ A p o U ó d e B e l l a c " 
G i r a u d o u x . 

G ra ł a t e ż w w i e l u i n -
nych sz tukach f r ancusk i ch 
d r a m a t u r g ó w , a t a k ż e w s z tu -
ce „ A r s z e n i k i s ta re k o r o n -
k i " . P o t e m z n o w u w y j e c h a ł a 
d o A m e r y k i , aby w czas ie 
W y s t a w y F r a n c u s k i e j r e c y -
t o w a ć p o e z j ę . Jeźdz i ła w s z ę -
d z i e t am , g d z i e d a w a ł a w y T 
s t ępy „ C o m é d i e " . 

N i e m o g ł a t y l ko , n i es te ty , 
w y j e c h a ć d o Pollstol, k i e d y 
to z p i e r w s z y m i w y s t ę p a m i 
d o P o l s k i w y j e c h a ł j e j t ea t r . 
W ostatnich l a tach g ra ła r o -
le Geo r g e s S a n d tw „ R è v e 
d ' A m o u r " i J o l an t y w „ M a i -
son d e P r i n t e m p s " . P i e r w s z ą 
w y s t a w i ł T h é â t r e G y m n a s e , 
w d r u g i e j W a n d a M a ł a c h o w -
ska j e źdz i ł a w r a z z t e a t r e m 
p o Be l g i i , S z w a j c a r i i i F r a n -
c j i . 

M ą ż pan i W a n d y , znany 
f r ancusk i aktor , p. K e r i e n 
pochodz i z e s t a r e j r odz iny 
m a r y n a r z y bre tońsk ich . O lx )k 
b r e t o ń s k i e g o zna ju ż t r o -
chę j ę z y k po lsk i i j e s t d u ż y m 
s y m p a t y k i e m P o l s k i . O d k i l -
ku l a t p a ń s t w o K e r i e n m i e -
s zka ją w jednsrm ize s ta -
r y c h d o m ó w P a r y ż a , p r z y 
rue Ca rd ina l M e r c i e r , g d z i e 
na poc zą tku n a s z e g o sttidecia 
m ies zka ła Judic, znana v e -
de t t e „ V a r i é t é s " i „ F o l i e « 
B e r g è r e " . 



DLACZEGO MICHEL NIE STARTOWAŁ 
w W A R S Z A W S K I M M E M O R I A L E 

NazwisTco Michela Jazy nie 
schodzi z łamów piraBy f ran -
cuskiej. Rzecz to zrozumiała 
po takiej serii rekordów świa-
ta i Europy, po iwspaniałym 
biegu i zwycięstwie w Melem 
nad Ronem Ciarkę. Wie le ga -
zet podało życiorys świetnego 
biegacza, wyszukując naniej 
lub bardziej prawdziwe aneg-
doty. Doskonały cykl artyku-
łów „Sur les traces de Jazy" 
wydrukowała „L 'Equipe", za-
mieszczając wśród innych cie-
kawostek kartę rejestru 
„Brevet Sportif", który Jazy 
zdobył w 1949 rotou, ma jąc 13 
lat. Zna jdu jemy tam — rzecz 
działa się w Oignies — szereg 
innych nazwisk polskich.: 
Bieliński, Bejma, Kaczmarek, 
Łatkowiak, Mielcarek... 

w tej samej „L 'Equipe" , 17 
czerwca, Robert Parienté jesz-
cze p ^ e d Memoriałem Kuso-
cińskiego wyjaśnił , dlaczego 
Jazy nie sitanął na starcie 
warszawskiego biegu na 
3000 m. Parienté zma dosko-
nale kulisy życia Jazyego, 
opracował nawet jego pamięt-
nik, który Ukazał się d(wa la-
ta temu pod Itytułem „1500 à 
la Une" . 

Pisze on: „Michel Jazy nie 
będzie mógł wziąć udziału w 
biegu na 300 m warszawskie-
go Memoriału Kusocińskiego, 
choć takie życzenie wyraził 

kowitej sprzeczności z poda-
ną wyżej decyzją Ligi. Jak 
można bowiem zakazać star-
tu, na który by nie było za-
proszenia?" 

Parientś przypomiina, że Ro -
bert Bobin wyrazi ł (uiprzednio 
ustnie zgodę na iwy jazd Ja-
zyego, i że Federacja była go-
towa wynagrodzić Lidze 
ewentualne straty. Stiwierdza 
też, że Bobin na ipeiwno za-
I>roitestuje przeciwko narusza-
niu prerogatjnw Direotion de 
rAthlćtisme National. 

Dziennikarz francuski pisze 
dalej : „Dziujme jest, skądinąd, 
że LIFA może uniemożliwiać 
Jazyemu, który w przeszłoś-
ci wiele dla Ligi uczynił, wy-
jazd, na którym tak naszemu 
mistrzowi zależało z uwagi 
na uczuciowe związki z kra-
jem, gdzie urodzili się jego 
rodzice. 

Stwierdzić trzeba wreszcie, 
że LIFA nie odwzajemniła się 
polskiej Federacji, która zaw-
sze wyznaczała swoje „gwia-
zdy" dla startów organizowa-
nych przez kluby francuskie. 
Szkoda, że LIFA nie pamię-
tała o swym długu wdzięcz-
ności wobec Polski..." 

I rena Jazy, dawnie j jako brunetka, teraz jako blondynka, wiernie towarzyszy mężowi przy 
wszystUch startach. Pocieszała go w Tokio, obecnie jako pierwsza gratuluje mu rekordów... 

JAZY NAJPOPULARNIEJSZYM SPORTOWCEM w ...POLSCE 

Jazy i Baran. Szkoda, że nie 
doszło do walki, która pozwo-
liłaby Polakowi dołączyć do 
pojedynku Jazy — Clarke 

wobec sekretarza generalne-
go FFA (Francuzka Federa-
cja Lekkiej Atletyki) i dyrek-
tora Athlétisme National. 

Rada LIFA (Francuska Liga 
Lekkiej Atletyki) postanowiła 
bowiem odmówić rekordziście 
świata zezxtyolenia na wyjazd 
do Polski, twierdząc, że nie-
obecność zawodnika z Mont-
reuil znacznie zmniejszyłaby 
dochody z Mistrzositw Ligi na 
stadionie Charlety w sobotę i 
niedzielę. 

Pan Tabard, prezydent 
LIFA, wyjaśnił nam, że nie 
otrzymał żadnego oficjalnego 
zaproszenia w sprawie wy-
jazdu Jazyego. Stoi to w cał-

f i . 

Nie ma w tym wcale pirzesady, ale Michel 
Jazy jest teiraa napopalamie jszym sportow-
cem w... Polsce! Wszyscy kibice wiedzą, że 
Michel jest polskiego pochodzenia. Cieszą się 
więc z Icażidego sukcesu, z każdego nowego 
rekordu świata ustanowioinega przez fenome-
nalnego I>iegacza Francji . Wszyscy w K r a j u 
pasjonują się terać wielkimi pojedynkami 
Micfaela Jazy x Austral i jczykiem Ronem 
Clarkiem. W tym wielkim wyścigu po re -
kordy pozostał w tyle Witold Baran, polski 
przyjaciel 1 rywa l Michela. Wszyscy żału-
j ą więc, że Jazy nie mógł w d ą ć udziału w 
tegorocznym Memoriale Im. Janusza Kuso -
dńskiego w Warszawce, dokąd byt zaproszo-
ny przez Polski Związek Lekkoatletyczny. 

Jest też właścicielem re -
kordów EJuroipy: 

1500 m — 3.37,8 
3 mile — 13,05,6 
5 km — 13.27,6 

A oto aktualna „cenzurka" 
rekordów świata Clarka: 

3 mile 
5 km 

10 lun 
10 mil 

— 13.00,4 
— 13.25,8 
— 28.14,0 
— 47.12,8 
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WI E L K A S E R I A z w y -
cięstw i rekordów 
świetnego (biegacza nie 

schodzi ze szpalt prasy: 
„Ex,press Wieczorny" — 

,J»Ilchel Jaizy i Ron Ciarkę 
kolekcjonerami rekordów. Jak 
daleko sięgają granice icfa 
możHwości?" „Przegląd S(por-
t owy " — „Złota seria Micfaela 
Jazy — t rwa nada l ! " „Trybu -
na L u d u " — ,JMichel Jazy — 
kolekcjoner rekordów". 

Pojedynek Clarka i Jazy 
t rwa nadal. O b a j opanowali 
dystans od 1500 m do 10 km. 

Michel Jazy liczy dziś 29 
lat i znajduje się u szczytu 
formy. Jest on aktualnym re -
kordzistą świata na: 

1 milę — 3.53,6; 
2 mile — 8.22,6; 
2 km — 5.01,6; 
3 km — 7.49,0 

i 4 X 1500 m — 3.42,25 (razem 
z Vervoortem, Nicolasem i 
Wadoux) . 

W chwili obecnej Jazy jest 
niewątpl iwie lepszy od C la r -
ka. Wyg ra ł w Me lun na 2 m i -
le, ale wyg r a ł też w Helsin-
kach na 5 km, bijąc rekord 
Europy czasem 13.27,6. C iar -
kę był dopiero... trzeci za K e -
nijczykiem Keino. Interesują-
cy więc Ijędzie rewanż, który 
odbędzie się w Paryżu 16 l ip -
ca. Niewątpl iwie Ciarkę ze-
chce się „zrehabilitować". Po l -
ski Związek Lekkoatletyczny 
planuje w tym biegu start W i -
tolda Barana, zwycięzcy biegu 
na 3000 m Memoria łu Kuso -
cińskiego. Może w tym w ie l -
kim biegu padłby i rekord 
Polski na dystansie 5 km, któ-
ry należy do Zimnego. 

J A K I E JEST P O L S K I E 
N A Z W I S K O J A Z Y E G O ? 

Proszę o wyjaśnienie, jakie 
nazwisko nosił poprzednio 
Jazy — słynny biegacz f r a n -
cuski polskiego pochodzenia. 

„Pomorzanka" 
Revel (Tam-et -Garonne ) 

Odpowiedź redakcj i : N a z w i -
sko ojca sympatycznego spor -
towca brzmiało — Zając. 

Jazy na jednym z treningów 

f - ' - ^ - v V ' , . 

LE SPORT EN POLOGNE 
S Ł A N Y (Tchécoslovaquie) — 
Trois Polonais — Woryna, Po -
gorzelski et Wyg lęda — se 
sont qualifiés pour la finale 
mondiale des championnats de 
speed-way, aux côtés de cinq 
Suédois, d'un Tchèque et d'un 
Russe. U n quatrième Polonais, 
Rose, classé onzième, est dé-
signé comme remplaçant 
éventuel. Notre photo ei-des-
sous montre Woryna prenant 
en tête un virage difficile. 

O L S Z T Y N — Pour la pre -
mière fois depuis très long-
temps un grand concours hip-
pique international s'est dé-
roulé en Pologne. L a Coupe 
des Nations a été remporté 
par la Grande—Bretagne, de -
vant l 'A l lemagne démocra-
tique. Les Polonais ont repris 
place parmi les meilleurs ca-
valiers du continent, grâce 
surtout à Jan Kowalczyk et à 
son cheval Drobnica — vain-

queurs du concours de puis-
sance, du concours de saut et 
du concours des vainqueurs. 

S O P O T — A u x champion-
nats d'athlétisme des clubs 
syndicaux. Sidło a lancé le 
javelot à 81 m 53 et E w a K ło -
bukowską a de nouveau battu 
Irena Klrszensteln sur 100 m 
(11,4 et 11,5. A Olsztyn, aux 
championnats de l'armée, on 
a noté les 59 m 61 de Piąt-
kowski au disque contre 58 m 
78 à. Begier, les 10,3 de Ro-
manowski aux. 100 m, les 64 m 
60 de Ciepły au marteau et 
les 46,2 de BadeńskI aux 
400 m. Baran a remporté les 
1500 m en se promenant 
(3.43,0). A Zurich Sidło a 
réussi 85 m 50 au javelot, 
meilleur résultat mondial de 
la saison. 

L E S Z N O — A l'occasion de la 
première concurrence des 
championnats nationaux de 
vol-à-voile, Jerzy Popiel a 
inauguré hors concours le 
nouveau planeur polonais 
„Zef i r 3" et réalisé sur un 
triangle de 217 km un temps 
de 18 minutes supérieur à ce-
lui du vainqueur — Makula — 
sur Foka. Le champion du 
monde Wróblewski , égalament 
sur Foka. était S-e. 

Notatnik sportowca 
P I Ł K A N O Z N A 

N O E U X - l e s - M I N E S . P o m y S l n i « 
z ł o ż y l i e g z a m i n n a t r e n e r ó w p i ł -
k i n o ż n e j < p r e m i è r e a n n é e ) — 
P ł a c z e k i O w c z a r e k , zaś na t r e -
n e r ó w ( d e u x i è m e a n n é e ) H e n r y k 
K o s s o w s k i ( K o s s o ) , B i e g a ń s k i , 
W i e c z o r e k i K a w a . 

G I K A U M O N T . R o z e g r a n y w 
H a y a n g e imecz f i n a ł o w y o „ P u c h a r 
W e n d e ł " p r z y n i ó s ł z a s ł u ż o n e 
e w y c i ę s t w o 3:1 z e s p o ł o w i z d -
raumoint nad ^drużyną z NaT icy . W 
z w y c i ę s k i m z e s p o l e d o b r z e ftratl 
b r a m k a r z M a k o w i a k 1 p o m o c n i -
c y — b r a c i a A d a m c z y k 1 B e r o w -
•k i , k t ó r z y s t a n o w i l i tru/dną za-
p o r ę d la a t a k u N a n c y . 

M E R L E B A C H . Z e s p ó ł mie l sco - » 
z y s k a ł " . . . 

n o c n e j 
a C x e u t z w a l d u 

ZiespOł m i e j s c o w y 
p o z y s k a ł d l a s w o j e j d r u ż y n y p i ł » 
k i n o c n e j bairdzo d o b r e g o gracaa 

M a l e s k ę . 

L E K K A A T L E T Y K A 
N A N C Y . D w a mis t rzows ik ie t v . 

t u ł y L o t a r y n g i i w b i e gu na 11» i 
400 m p r z e z p ł o tk i z d o b y ł R a t a j -
c z a k < U A B H ) . T y t u ł ni istrza w 
raucie ku lą z d o b y ł T a r c h a U 
( H e i ^ e r a n g e ) . w r z u c i e o s z i c z eo i i i 
w y r ó ż n i ł Kię K l i m c z a k ( H ^ ' ^ 

K O L A R S T W O 
L E C R E U S O T . K o t w a « ł . a k o « T . 

B e r n a r d 1 J a n k o w s k i w y l i ^ ? s » -
r y j n y k o n k u r s w M a ^ / i ^ e ^ 



P o l ewe j : zasłużony dyrygent Ste-
f an Rachoń, powyże j : E w a D e m a r -
czyk 1 poniżej: Jerzy Połomski 

RACHOŃ i JEGO ORKIESTRA 

ST E F A N R A C H O Ń z o r g a n i z o w a ł n i e m a l naza -
ju t r z p o w o j n i e n i e w i e l k i p o c z ą t k o w o zespó ł 
m u z y c z n y , k t ó r y s ta ł s ię p i e r w s z ą o rk i es t rą 

P o l s k i e g o Rad ia . P o w s t a w a ł y p ó ź n i e j inne o rk i e -
s t r y r a d i o w e , a le u l e ga ł y z m i a n o m , p r z eks z t a ł c e -
n i o m , p r z e m i j a ł y . A ta „ r a c h o n i o w a " o rk ies t ra g r a -
ła n i e zm i enn i e co raz l ep i e j , w coraz w i ę k s z y m sk ła -
dz ie , p r e z en tu j ąc s łuchaczom u r o z m a i c o n y i s ta-
r a n n i e w y k o n y w a n y p r o g r a m m u z y k i r o z r y w k o -
w e j . A ż doc zeka ła s i ę s w o j e g o 20-'lecia. Dziś W i e l -
k a Ork i e s t r a R o z r y w k o w a P o l s k i e g o Rad i a pod d y -
r e k c j ą zas łużonego i u t a l e n t o w a n e g o d y r y g e n t a 
p. S t e f a n a Rachon ia jest j e d n y m z n a j l e p s z y c h z e -
s p o ł ó w w K r a j u , a j e j p o z i o m - w z b u d z a w y s o k i e 
uznan i e k r y t y k ó w . 

Z o k a z j i jub i l euszu w F i l h a r m o n i i N a r o d o w e j w 
W a r s z a w i e odby ł się u roc zys t y koncer t , w k t ó r y m 
o b o k j u b i l a t ó w : SS-osobowe j o r k i e s t r y i j e j d y r y -
g e n t a w z i ę ł a udz ia ł cała p l e j ada znanych po lsk ich 
so l i s t ów , ś p i e w a k ó w o p e r o w y c h i p i osenkarzy . W y -
s tąp i ł a r ó w n i e ż w y b i t n a p ian is tka Ba rba ra Hesse -
- B u k o w s k a i m i s t r z po l sk i e j e s t rady L u d w i k S e m -
po l i ń sk i (na zd j ę c iu p o w y ż e j ) . 

AU L E N D E M A I N DE L A 
GUERRE, S T E F A N R A -
CHOŃ organisait un petit en-

semble qui devint vite le premier 
orchestre de la Radiodiffusion Po-
lonaise. Il eut des concurrents, des 
rivaux... Mais, l'orchestre Stefan 
Rachoń vient de fêter ses 20 ans. 
I l porte aujourd'hui le nom de 
Grand Orchestre de Divertisse-
ment de la Radio Polonaise et est 
considéré comme l'un des meil-
leurs en Europe. 

Son anniversaire a été l'occasion 
d'un concert solennel, auquel ont 
pris part — à côté de ses 56 mu-
siciens — les plus connus des mu-
siciens et chanteurs polonais. 

Popularne piosenkarki — powyże j : 
Hal ina Kunicka, poniżej: A n n a G e r -
man na koncercie Wie lk ie j Ork ie -
stry Roz rywkowe j Polskiego Radia 
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Dookoła liter w kółkach prosimy wpisać 13 
wyrazów ośmioliterowych o podanych niżej zna-
czeniach. Początek i kierunek wpisywania po-
szczególnych wyrazów wskazują strzałki. Li te-
ry, które się znajdują w polach oznaczonych licz-
bami, czytane w kolejności od 1 do 22 dadzą 
tekst przysłowia. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : A ) człowiek nieza-
radny, niedołęga, fujara, B) odmiana kapusty 
ogrodowej z bulwiastą, jadalną łodygą, C) po-
pularna nazwa radzieckiej wyrzutni rakietowej, 
której ogniowe serie siały popłoch wśród wojsk 
hitlerowskich, D) żartobliwie o sanitariuszu lub 
lekarzu, zwłaszcza wojskowym, E) inaczej pro-
ces sądowy, F) pochlebna opinia uwydatniająca 
czyjeś zalety, uznanie, G) akcja wywrotowa, 
wroga działalność przeciwko państwu, H) roz-
ruchy, bunt, powstanie, I ) brat matki zdrob-
niale, K ) przedmiot używany na scenie podczas 
przedstawienia, L ) człowiek godny litości, bie-
dak, M) afrykańska małpa człekokształtna, N ) 
zajście, wydarzenie, wypadek. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji w ciągu 2 tygodni od daty ukazania się 
numeru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zosfaną rozlosowane 
N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

POZ IOMO: 2) przystanek w podróży dla od-
poczynku i nakarmienia koni, 5) czynsz za uży-
walność wynajętego mieszkania, 6) drobne, nie-
winne przestępstwo lub figiel, ipsikus, 7) widoki 
powodzenia albo możliwość sukcesu, 12) f l i r -
ciarz nadskakujący kobietom, bałamut, lew sa-
lonowy, 14) ipozycja w szachach, która kończy 
partię z wynikiem nie rozstrzygniętym, 15) drob-
ny, mikroskopijny organizm żyjący, 16) tłuszcz, 
sadło zajęcze, 17) manekin wyobrażający postać 
ludzką, bałwan, 18) kolor różowoczerwony z od-
cieniem fioletowym. 

P IONOWO: 1) chętka, podnieta lub podszept, 
zwłaszcza do czegoś złego, 2) morowe powietrze, 
zaraza morowa, 3) składana, przenośna pokojo-
wa zasłona, 4) miejsce w teatrze, gdzie wystę-
pują aktorzy, 8) jedzenie niezbędne przy kielisz-
ku, 9) mechaniczny sprzedawca peronówek lub 
papierosów, 10} współrodak, ziomek, krajan lub 
powinowaty, 11) kazalnica kościelna, 12) pogań-
skie bóstwo, 13) kiszka gumowa przy samocho-
dzie lub rowerze, 14) cenny klejnot. 

POLSKIE MIASTA 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M 
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POZIOMO: 1) niedosyt, 5) konflikt, 8) rumor, 9) błąd, 
12) tusz, 13) ekran, 14) ozolo, 15) atók, 17) szach, 20) 
spód, 22) izbrodnia, 23) Głowacki, 26) hymn, 28) walet, 
31) dera, 32) areał, 33) ruiny, 34) trop, 35) nudy, 36) 
Kutno, 37) adoracja. 38) Słowacki. 

P IONOWO: 1) nabiał, 2) dudek, 3) trans, 4) zmora, 
5) krach, 6) lotos, 7) trzoda, 10) grajdoieik, 11) polo-
wainie, 16) album, 18) zgaga, 19) cugle, 21) pikle, M) 
chętka. 25) maiwykl, 27) napór, 28) włóka, 29) lista, 30) 
trzos, 31) dynia. 

Tekst p r zys ł ow ia : R A D A B Y D U S Z A D O R A J U , 
A L E G R Z E C H Y N I E P U S Z C Z A J Ą . 
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PIĘKNO 
POLSKIEJ 
Z I E M I 

JAROSŁAW to jedno z najstarszych 
polskich miast. Pierwsze historyczne 
wiadomości o osadzie nad Sanem po-
chodzą z 1152 r. Prawa miejskie Jaro-
sław otrzymał w 1375 roku. Położony 
na rubieżach kraju, narażony był na 
ciągle najazdy Tatarów, przez których 
też był niejednokrotnie rabowany i ni-
szczony. Nadrzeczna osada, z której 
powstał 800-letni dziś Jarosław, leżała 
w miejscu, gdzie obecnie znajdują się 
resztki klasztoru benedyktynek. W ro-
ku 1782 Austriacy przeznaczyli klasz-
tor na koszary, a w czasie ostatniej 
wojny hitlerowcy zmienili jego mury 
na więzienie. Obecnie mieści się tam 
internat zawodowych szkół budowla-
nych. Na zdjęciu: jedna z baszt i f rag-
ment XVI I I -wiecznych murów obron-
nych otaczających liasztor. 

W 

HUMOR 

Ch łopcy ! Henio nie chce 
p rzy j ść . K t o z was ze mną 
sp róbu je? 
Henr i s 'est d é c o m m a n d é . 
Qui de vous le remplace? 

r 

— B o w ła śc iw ie na j l ep i e j to 
ja w y p a d a m p o ciemku. ' ! 

— Je suis très photogénique 
dans...^ r obscu r i t é . 

I 
•~'DMadJtu, weźcie teraz tę 

fa jkę, bo piecyk Jest nam 
potrzebny... 

— Grand-père, on a mainte-
nant besoin du poêle... 


